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ROK POTWIERDZEŃ
Q TRUMIEN wydarzeń nie uznaje 
° kalendarzowych śluz. Data 31 grud 
nia i 1 stycznia nie wyznacza, w isto
cie, żadnego punktu końcowego ani 
początkowego procesów, zachodzących 
w kraju i świecie. Niemniej jednak — 
takie jest prawo ludzkiej myśli, po
rządkującej rzeczywistość — zwykliś- 
my wszyscy, u progu nowego roku, 
sporządzać swego rodzaju bilans. Bi
lans faktów, zamkniętych w umow
nym wycinku czasu 12 ubiegłych mie
sięcy.

Czym był dla nas, Polaków, kończą
cy się rok? Był to rok wytężonej pra
cy, rok twardej, ale zwycięskiej 
walki o wykonanie Planu — walki 
równoznacznej z walką o pokój.

Trudności nie brakło. Splotły się one 
w roku 1951 w wyjątkowo niepomyśl
ny węzeł. A jednak na przekór trudno
ściom — zarówno tym przypadkowym 
(susza), jak i tym nieuniknionym, któ
re wypływają z nierównomierności 
między bujnym rozwojem przemysłu a 
znacznie powolniejszym drobnotowa- 
rowego rolnictwa — nie zwolniliśmy 
tempa. Przeciwnie: wzmogliśmy rytm 
naszego budownictwa.

Zapłonęły nowe piece hutnicze, 
bluznęła stal z nowych martenów, po
płynęły po sieciach wysokiego napię
cia strumienie dodatkowej energii 
elektrycznej, spłynęły z taśm monta
żowych samochody osobowe i ciężaro
we — ruszyły dziesiątki nowych za
kładów i fabryk.

Od połowy roku nie było prawie ty
godnia, w którym Polska nie wzboga
ciłaby się o jakiś wielki obiekt prze
mysłowy czy mieszkaniowy. Plan 
6-letni począł przyoblekać się w stal i 
beton — w naszych oczach. Liczby — 
'wspaniałe liczby Planu, które wielu 
wydawały się utopią — zaczęły żyć 
konkretnym, potężnym życiem: ży
ciem nowych, puszczonych w ruch, 
motorów i maszyn. Życiem nowowy- 
budowanych kilkunastu milionów me
trów sześciennych przestrzeni mie
szkalnej. Życiem Warszawy, w której 
rośnie MDM i Metro.

W każdym drgnieniu nowego moio- 
ru, w każdym strumieniu dodatkowo 
wytopionej stali i żelaza, w każdym 
załomie nowowzniesionego muru 

ofiarny wysiłek i zapał bohater 
‘Z'tkiej polskiej klasy robotniczej, która 

przykładem swoim porwała naród. 
Tkwiła myśl i kierownictwo Partii, 
bojowej awangardy polskiej klasy ro
botniczej, kierowniczej siły narodu. 
Tkwiła również niezawodna pomoc i 
przyjaźń bratniego Związku Radzie
ckiego.

W ogniu walki z trudnościami i wro 
giem hartowała się jedność narodu, 
przekształcającego się w naród socja
listyczny; hartował się i krzepł sojusz 
robotniczo-chłopski. Ta rosnąca jed
ność narodu znalazła wyraz m. in. w 
przeszło 18 milionach podpisów pod 
Apelem Pokoju oraz w subskrybowa
niu Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski na sumę 1.578.510.220 zł. (nad
wyżka 378 i pół miliona zł. w stosun
ku do sumy preliminowanej).

Partia czuwała, Partia była na każ
dym zakręcie drogi. Uchwała Komite
tu Centralnego Partii w sprawie Gry
fic ostro napiętnowała wszelkie próby 
łamania praworządności ludowej. 
Kiedy zaś na skutek wspomnianych 
już trudności zagrożone zostało za
opatrzenie ludności pracującej miast 
— Partia przeprowadziła na wsi wiel
ką akcję gospodarczo-polityczną, któ
ra, łamiąc szantaż kułaka i spekulan
ta, .zapewniła ludności miast chleb i 
ziemniaki — i WZMOCNIŁA SOJUSZ 
ROBOTNICZO-CHŁOPSKI! Tysiące 
ofiarnych aktywistów robotniczych — 
partyjnych i bezpartyjnych — podąży
ły na wieś, skutecznie prowadząc ak
cję UŚWIADAMIAJĄCĄ. Również i 
nasz aparat państwowo-gospodarczy 
zdał pomyślnie trudny egzamin, jakim 
była akcja skupu zboża i ziemniaków.

Rok 1951 przyniósł nam sukcesy 
również w dziedzinie oświaty i kultu
ry. Zlikwidowaliśmy, jako zjawisko 
masowe, analfabetyzm — ponure dzie 
dzictwo rządów burżuazyjno-obszar- 
niczych. Przeszło milion Polaków od
zyskaliśmy dla kultury narodowej. 
Sieć naszych bibliotek czterokrotnie 
przewyższyła liczbę przedwojenną. 
Sieć stałych kin wiejskich osiągnęła z 
końcem 1951 r. liczbę tysiąca. Zwięk
szyła się liczba świetlic. Nieśliśmy na 
wieś światło: blisko 4 miliony egz. 
dzienników i czasopism oraz — elek
tryczność. (W ciągu jednego roku elek 
tryfikuje się dziś w naszym kraju 
więcej wsi, niż w ciągu całego 20-le- 
cia międzywojennego). Ogólny nakład 
naszej prasy wzrósł w r.ub. do 15 min. 
egzemplarzy. I wzrósł znowu procent 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
wyższych i średnich uczelniach.

W OBLICZU jawnej już dziś spół
ki władców USA z hitlerowski

mi zbrodniarzami wojennymi i z hit
lerowskimi odwetowcami — spółki 
godzącej nie tylko w granice, ale w 
sam byt Polski — pewne prawdy za-

sadnicze stały się jasne nawet dla lu
dzi do niedawna naiwnych a upar
tych. Linia podziału między ogromną 
większością narodu a garstką zdraj
ców, którzy w niedawnej przeszłości 
sprzymierzali się i nadal gotowi są 
sprzymierzyć się ze śmiertelnym wro
giem Polski — jest dziś nieubłaganie 
ostra. I żadna obłudna frazeologia nie 
zdoła tej linii zatrzeć.

Proces dywersyjno - szpiegowskiej 
bandy z Tatarem i Kirchmayerem na 
czele; proces oprawców z grupy 
„Start“, którzy w porozumieniu z ge
stapo i wywiadem anglo-amerykań- 
skim mordowali najofiarniejszych sy
nów polskiej klasy robotniczej; kon
szachty emigracyjnych bankrutów z 
Adenauerem i hitlerowskimi genera- siłę - 
łami — wykazały wszystką nędzę mo- Oceanu Lodowatego po Adriatyk — 
ralną i bezmiar zaprzaństwa niedo- obóz pokoju i socjalizmu, któremu 

reżimu, przewodzi Związek Radziecki, doko- 
dolarów, które nujący .na swym terytorium gigantycz 

nych i bezprzykładnych pod względem 
na robotę dywersyjno-szpie- rozmiaru prac pokojowych (siłownie 

gowską również w Polsce, nie będą wodne, sieć kanałów nawadniających 
procentować. Wszystkich bowiem agen pustynie i stepy).
tów Waszyngtonu — niezależnie od Iz drugiej strony — Stany Zjed- 
tego, czy figurują oficjalnie na listach 
wywiadu USA, czy nie — już dawno 
w Polsce uśmierciła polityka ich włas
nych mocodawców. Jaskrawo antypol
ska polityka budowniczych neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu. Jaskrawo an
typolska polityka wspólników Kruppa

Guderiana.

Nigdy bodaj historia nie wykazała 
z równą bezpośredniością i prostotą 
głęboko narodowego charakteru tej 
siły polityczno - moralnej, którą 
wyłoniła z siebie polska klasa ro
botnicza; tej siły, którą jest Pol
ska Zjednoczona Partia Robot
nicza, uwielokrotniająca potęgę go
spodarczą i obronną Polski, przewo
dząca narodowi 
jedynie słusznej 
wodzi z coraz 
każdy.

i wiodąca naród po 
drodze. Jak tego do- 
większą mocą dzień

•k
Tj O, jeśli przyjrzymy się wydarze- 

niom międzynarodowym roku u- 
biegłego —. co ujrzymy?

Ujrzymy z jednej strony rosnący w 
od Morza Żółtego po Labę, od

bitków przedwrześniowego 
Dziesiątki milionów 
władcy Ameryki przeznaczają — usta
wowo !

i

I z drugiej strony — Stany Zjed
noczone, które przestawiają całą swą 
gospodarkę na tory wojenne, które 
już toczą najeźdźczą, bestialską wojnę 
w Korei i prą do 
światowej! Wszystko 
tekstem „obrony“.

8.XII.1951 czołowa 
wa USA, „Associated

trzeciej wojny 
to — pod pre-

agencja praso- 
Press“, w 6wo-

im przeglądzie gospodarczym, przyto
czyła opinię amerykańskich kół go
spodarczych, iż „gdyby nie istniał pro 
gram obrony (tj. obłędnego wyścigu 
zbrojeń w celu rozpętania wojny na
pastniczej — dop. red.), życie gospo
darcze (USA) znalazłoby się na bar
dzo niskim poziomie". Trudno — zwa 
żywszy, jakie jest źródło informacji — 
o jaśniejsze wyznanie, że jedyne, co 
utrzymuje kapitalizm przy życiu, to 
przemysł śmierci.

Oto macie dwa światy, dwie drogi 
rozwoju, których odmienność z taką 
siłą uwidocznił rok 1951.

Ale nawet obłędny wyścig zbrojeń, dzieliśmy ostatnio m. in. na nieudanej 
na który w USA w ciągu tylko jedne- konferencji atlantydów w Rzymie, 
go roku wydatkowano (oficjalnie) bli- Imperialiści amerykańscy i posłu- 
sko 78 miliardów dolarów — nawet szne im rządy nie zdołali także zła- 
tak forsowne zastrzyki miliardów nie —------ ~""u ------ -s-i-s-s i.u...
są w stanie usunąć źródeł śmiertel
nej choroby, toczącej ustrój kapitali
styczny. Co więcej, ten wyścig zbrojeń 
już powoduje, jak to uwidocznił rok 
ubiegły, ruinę gospodarczą kapitali
stycznych krajów Europy Zach., do
tkniętych „pomocą“ USA i wprzęgnię
tych w agresywny „pakt płn.-atlanty
cki“. Wicher kryzysu ekonomicznego 
ogarnął—by posłużyć się sformułowa
niem półoficjalnego paryskiego „Le 
Monde“—Francję, W. Brytanię i resztę 
Europy Zach. Spadł gwałtownie nie 
tylko poziom życia klasy robotniczej 
Europy Zach., ale i klas średnich, wy
właszczanych przez wielki kapitał —

przez garstkę magnatów, którym zbro 
jenia jeszcze więcej złota napędzają 
do kas.

*
YÄ7’ CIĄGU całego ubiegłego roku 
• * narastały i zaostrzały się bez

ustannie w obozie imperialistycznym 
wewnętrzne sprzeczności. Walka o su
rowce i ich źródła (jednym z jej cha
rakterystycznych epizodów — rywali
zacja kapitalistów USA i W. Brytanii 
o naftę Środkowego Wschodu); walka 
o podział kosztów przygotowywanej 
wojny — rozdzierała i rozdziera „ro
dzinkę" atlantycką, czego rezultat wi-

-mać oporu zach.-europejskiej klasy 
robotniczej — mimo terroru fizyczne
go i psychologicznego, i mimo dy
wersji swoich „socjaldemokratycz
nych“ agentów. We Francji w wybo
rach parlamentarnych i kantonalnych 
Francuska Partia Komunistyczna u- 
zyskała największą liczbę głosów. We 
Włoszech blok komunistów i socjali
stów lewicowych zdobył w wyborach 
samorządowych prawie połowę głosów 
(42 proc.). Amerykańska zaś partia 
de Ga'speri‘ego poniosła sromotną klę
skę. Przerażenie ogarnęło imperiali
stów, kiedy nawet w frankisfowskiej 
Hiszpanii wybuchł wiosną ub. roku 
potężny strajk. Wykazał on wewnętrz-

Serdeczne życzenia Noworoczne 
składa Czytelnikom, Przyjaciołom 
i Korespondentom
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ną słabość tego faszystowskiego „ba
stionu“, na który — obok bońskiej 
hitlerii — najbardziej liczą waszyng
tońscy „obrońcy wolności".

Ruch oporu w Europie Zach, prze
ciwko amerykańskim podpalaczom 
świata nie ogranicza się zresztą do 
klasy robotniczej. Przykład Korei, 
ogniem i mieczem „wyzwalanej“ przez 
amerykańskich najeźdźców, podziałał 
otrzeźwiająco na znaczną część mie
szczaństwa Europy Zach. W połącze
niu z cyniczną amerykańską polityką 
odbudowywania gospodarczej i woj
skowej potęgi hitleryzmu w „pań
stwie“ bóńskim, czego nie zdołał już 
przesłonić szyldzik „armii europej
skiej“ czy „planu Schumana“ — zro
dziło to w Europie Zach falę nie
zwykle silnych nastrojów antyamery- 
kańskich. I rozszerzyło zasięg świato
wego ruchu w obronie pokoju.
T EDNYM z najważniejszych wyda- 

rżeń 1951 roku był wzrost walki 
narodowo-wyzwoleńczej w krajach 
Bliskiego i Środkowego Wschodu, któ 
ra ogromnie osłabia zaplecze obozu 
wojny. Z Iranu płomień tej walki prze 
rzucił się do Egiptu i do tzw. fran
cuskiej Afryki Pin. (Maroko, Algejr, 
Tunis). Byliśmy przy tym świadkami 
jedynego w swoim rodzaju widowi
ska, demaskującego w oczach świata 
obłudę imperialistów. W imię tzw. 
„obrony" Egiptu (przed nie istnieją
cym niebezpieczeństwem) imperialiści 
strzelają do Egipcjan w ich własnym 
kraju, a czołgi i buldożery brytyjskie 
równają z ziemią egipskie osiedla. 
Oto, jaki sens ma „obrona" w języku 
— i w praktyce — imperialistów.

Dodajmy do tego groźnego dla im
perialistów przebudzenia się narodów 
Bliskiego i Środkowego. Wschodu bez
nadziejną dla kolonizatorów wojnę w 
Indochinach, na Malajach. Dodajmy 
niewątpliwą klęskę moralną i polity
czną, którą imperialiści ponieśli na 
ostatniej sesji ONZ, gdzie nawet 
wśród ich dotychczasowej większości 
dokonały się — pod naciskiem opihii 
narodów, oburzonych agresywną i bru
talną polityką USA — niezwykle zna
mienne przesunięcia.

Uogólniając wszystkie przytoczone 
fakty należy zatem stwierdzić, iż rok 
ubiegły uwidocznił dalszy, wydatny 
wzrost sił obozu pokoju i socjalizmu 
oraz — osłabienie wewnętrzne obozu 
imperialistycznego, obozu wojny. Ale 
właśnie dlatego wzrosły też awantur
nicze tendencje kierowników tego 
obozu.
VST SZYSTKIE wytrwałe wysiłki po- 
’ ’ kojowe ZSRR, zmierzające do 

zakazu broni atomowej, do ogranicze
nia zbrojeń, do położenia kresu woj
nie w Korei, do demilitaryzacji i zjed 
noczenia Niemiec — natrafiły zarówno 
w rokowaniach bezpośrednich (pary
ska konferencja zastępców ministrów 
spraw zagranicznych) jak i w ONZ na 
ukryty lub jawny opór panów z Wa
szyngtonu. Widzieliśmy też, jak — 
zmuszeni do prowadzenia rozmów o 
rozejm w Korei — rzecznicy amery
kańskich fabrykantów śmierci robią 
wszystko, by je storpedować. Widzie
liśmy, jak — z całkowitą pogardą na
wet dla pozorów — amerykańscy spad 
kobiercy Hitlera narzucili Japonii 
tzw. traktat „pokojowy", którego ce
lem jest przygotowanie wojny przeciw 
Chinom i ZSRR.

Militaryzm japoński ma na Dalekim 
Wschodzie odegrać tę samą rolę, którą 
w Europie Trumanowie wyznaczają 
militaryzmowi hitlerowskiemu.

Czy z tego wynika, że podpalaczom 
świata uda się zrealizować ich zbrod
nicze plany? Bynajmniej! Na całym 
świecie wzrasta i potężnieje ruch w 
obronie pokoju i wszędzie widać, na 
jak kruchych podstawach opierają się 
plany organizatorów wojny To, na co 
liczyli najwięcej — monopol czy cho
ciażby przewaga w dziedzinie broni 
atomowej — skończyło się bezpowrot 
nie. Wspaniały opór bohaterskiej Ko
rei zachwiał mitem militarnej potęgi 
USA. I nawet w Niemczech Zachod
nich, na które promieniuje przykład 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej, niezmordowanie walczącej o zjed
noczone i pokojowe Niemcy, realizu
jącej nowy kształt przyjaznych sto
sunków z Polską, Czechosłowacją, 
Zw. Radzieckim — budowniczowie 
Wehrmachtu natrafiają na siiny opór.

V
ROK ubiegły dowiódł genialnie pro

stej słuszności słów Stalina: „po
kój będzie utrzymany i utrwalony, je
żeli narody ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą broniły jej 
do końca“.

Chodzi o to, żeby wszędzie — rów
nież i tam, gdzie działa jeszcze para
liżująca wolę walki o pokój „wolna 
prasa“ i „wolne“ radio fabrykantów 
śmierci — rosła i potężniała świado
mość odpowiedzialności milionów za 
wybór, w którym stawką jest życie 
milionów. Propaganda gangsterów 
imperialistycznych, w gruncie rzeczy, 
sprowadza się do jednego nieudolnego 
kłamstwa: panowie ci twierdzą, że 
zgodzą się na trwały pokój dopiero 
wtedy, gdy będą gotowi do... wojny. 
Rzeczą narodów — rzeczą nas wszyst
kich i każdego z nas z poszczególna — 
jest, aby spadkobiercy Hitlera nigdy 
do wojny nie byli gotowi. Trzeba im 
przeciwstawić taką siłę krajów obozu 
antyimperialistycznego i taką mobi
lizację antywojennej- woli w krajach 
kapitalistycznych, aby zmuszeni byli 
przyjąć z rezygnacją — pokój!



Henryk Korotyński

O żołnierzu amerykańskim w Korei
w

w

Wtceminlster obrony USA do spraw personalnych Anna Rosenberg, po 
powrocie z Korei złożyła Ministerstwu Obrony USA sprawozdanie, w którym 
stwierdza m.. in., że „nie przypuszcza ła nigdy, iż morale wojsk amerykańskich 
w Korei Jest tak katastrofalne“. W sprawozdaniu swym p. Rosenberg wska
zuje, że wydział prawniczy sztabu wojsk amerykańskich w Korei otrzy
muje od oficerów mnóstwo skarg na zły stan dyscypliny żołnierzy 1 na to, że 
żołn.ierze nie wykonują rozkazów do wództwa. Jest rzeczą znamienną, że ofi
cerowie stwierdzają często, iż żołnie rze nie zdają sobie jasno sprawy z ce
lów, o które walczą. (Z prasy)

JAKI jest żołnierz amerykański
Korei?

To pytanie interesuje wielu ludzi
Polsce i gdzie indziej. Żywo intere
sowało także nas, dziennikarzy pol
skich, którzyśmy kilka miesięcy prze 
bywali na wojnie koreańskiej, zapo
znawali się z bliska z metodami na
jeźdźców i zbierali pracowicie mate
riał do publicystycznego portretu 
„Żołnierz amerykański w Korei“. Oto 
szkic tego portretu.

Ä
Zacznijmy od stwierdzenia prostej, 

znanej nam z doświadczenia prawdy: 
każdy normalny człowiek boi się 
śmierci, lęka się kalectwa, chce żyć— 
nie chce ginąć. Gdy podczas nalotu 
rozrywają się bomby, niszcząc i zabi
jając wokół; gdy serie karabinu ma
szynowego przecinają powietrze, a 
każda kula to wysłannik śmierci; gdy 
idą do ataku czołgi, plując przed ßie- 
bie ogniem — normalnego człowieka, 
który pod bombami i w ogniu 6ię 
znalazł, ogarnia zwykły, ludzki, po 
prostu fizyczny lęk przed śmiercią. 
Chce chronić się, kryć, gdzie się da, 
uciekać jak najdalej od niebezpieczeń 
stwa.

• Kiedy człowiek przed niebezpieczeń 
stwem się nie cofa i idzie naprzeciw 
groźbie śmierci? Kiedy pod bombami 
i kulami walczy albo pracuje? Wtedy 
i tylko wtedy, gdy wie, po co i za co 
naraża własne zdrowie albo i życie. 
Wtedy i tylko wtedy, gdy świadomość 
słusznego i świętego celu walki poma
ga mu przełamać normalną ludzką 
trwogę, opanować instynktowną chęć 
ucieczki przed groźbą śmierci.

Amerykański żołnierz nie wie, dla 
jakich celów wysłano go na ciężką 
i krwawą wojnę koreańską. Wie na
tomiast dobrze — już po krótkim po
bycie w tym dalekim, obcym kraju — 
że wysłano go na wojnę napastniczą 
i okrutną, na wojnę niesprawiedliwą. 
Żołnierz amerykański nie widzi przed 
sobą w Korei wielkiego i świętego ce
lu, dla którego warto byłoby co dzień 
odważnie nadstawiać głowy i albo 
żegnać się z życiem, albo kalectwem 
opłacać udział w boju.

Żołnierz amerykański, to tąkże nor
malny człowiek, który boi się śmier
ci, nie chce ginąć i chce żyć. Gdyby 
wróg napad! na jego kraj, niszczył 
tam miasta i wsie, zabijał dzieci, gwał
cił kobiety — amerykański żołnierz 
pokonałby niechybnie normalny, ludz
ki strach przed śmiercią, biłby się 
dzielnie w obronnej, sprawiedliwej 
wojnie. Wiedziałby bowiem, że jest za 
co walczyć i ginąć.

Amerykańska propaganda wojsko
wa, coś nie coś zdając sobie sprawę 
ze znaczenia świadomości żołnierza, 
próbowała tę świadomość uzbroić. 
Próbowała mianowicie w początko
wym okresie wojny koreańskiej wmó 
wić swoim żołnierzom różne historie, 
które miały tchnąć w nich dziarskie
go, odważnego ducha. Gdy odpływały 
z USA pierwsze transporty, opowia
dano wyjeżdżającym, że udają się na- 
krótkotrwałą akcję policyjną przeciw 
komunistom. — „Mówiono nam (a są 
to słowa licznych jeńców, z którymi 
spotkałem się w Korei), że szybko zro
bimy porządek, przeżyjemy piękną 
przygodę, uzbieramy dużo dolarów i 
rychło wrócimy do domu“. Do tej 
praktycznej „argumentacji“ typu kow 
bojskiego dodawano „ideową“: trzeba 
pomóc napadniętej Korei i bronić się 
przed czerwonym 
stwem, które także 
nom, zagraża.

W zetknięciu z
rychło okazało się, że cała ta „argu
mentacja“ funta kłaków nie jest war
ta. Żołnierze amerykańscy zobaczyli, 
że owa krótkotrwała akcja policyjna 
przeciw nieznanym im zupełnie „pół
nocnym komunistom“ jest naprawdę 
długą, ciężką i' krwawą wojną z ca
łym narodem koreańskim, w którym 
kto żyw podniósł się, aby bronić wol
ności, ojczyzny i życia. Żołnierze a- 
merykańscy przekonali się, że ich ar
mia nie wyzwala, lecz morduje, pali 
i rabuje. Zobaczyli, że nikt w Korei 
nie traktuje Amerykanów jako szla
chetnych obrońców, lecz widzi w nich 
nienawistnych najeźdźców, którzy 
przebyli tysiące kilometrów, aby na
paść i ujarzmić naród, tak przecież 
niedawno wydobyty z półwiekowej 
niewoli kolonialnej i feudalnej. Trze
ba więc było krwawić obficie i ginąć, 
trzeba było, ileż razy, tfciekać z du
szą na ramieniu przed nieustraszo
nym, bitnym przeciwnikiem. Trzeba 
było znosić upały lata koreańskiego i 
mrozy koreańskiej zimy. I trzeba było 
żyć otoczonym głęboką, powszechną 
nienawiścią ze stronj'- tych ludzi, któ
rych dzieci konały od amerykańskich 
bomb i kul, których domy płonęły od 
amerykańskiego ognia.

Żołnierz USA zobaczył w Korei to 
samo, co korespondent znanego ame
rykańskiego tygodnika „Life“ John 
Osborne, który tak zaczął swoją re
lację:

„Jest to opowieść, której żaden 
rykanin nie powinien by napisać, 
na opowieść o ohydnej wojnie, 
hydniejszej bodaj ze wszystkich, 
kich kiedykolwiek braii udział Amery
kanie... Starte z powierzchni ziemi 
wsie... Rozstrzeliwanie i bombardowa
nie uchodźców. Zabijanie jeńców wo
jennych, aby oszczędzić sobie koniecz
ności odstawiania ich na tyły... Mordo
wanie ludności cywilnej po prostu po 
to, by oczyścić drogę, lub po to, by nie 
zadawać sobie trudu przeprowadzania 
rewizji i śledztwa...“ 
Żołnierz amerykański nie mając 
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natomiast w jeszcze więkśzym stopniu 
niż za dnia decyduje człowiek — jego 
odwaga, decyzja, duch ofiary i poświę 
cenią. A to są te zasoby, w które żoł
nierze koreańscy i chińscy są o wiele, 
wiele bogatsi.

Trzecia: Niejednokrotnie zdarzyło 
się nam podróżować w Korei nocą, 
głównymi drogami, którymi tysiące 
ciężarówek suną z zaopatrzeniem na 
front. Na drogach tych, niezbyt sze
rokich, często gęsto uszkodzonych od 
bombardowania, tworzą się raz po raz 
zatory. Drogi te atakowane są nieu
stannie przez samoloty amerykańskie 
i zdawałoby się, że bardzo ciężkie mu
szą być w tych warunkach straty ko
reańsko - chińskiego transportu. A 
przecież nie zdarzyło nam się — ani 
na szlaku granica chińska — Phenian, 
ani na drodze Phenian — linia frontu 
—widzieć w ciągu nocy więcej niż 5—6 
zniszczonych bądź płonących ciężaró
wek. Dlaczego? Dlatego, że amerykań 
ski lotnik, który tak chętnie ostrzeli- 
wuje dzieci idące do szkoły i chłopów 
pracujących na polu, nie lubi atakowa 
nia szosy z niskiego lotu, tutaj bo
wiem do niego strzelają, tutaj można 
zginąć. Rzuca więc bomby z dużej 
wysokości — bezładnie, gdzie popadło. 
O setki metrów od szosy czerwienią 
się zapalone krzaki, ale bardzo rzad
ko płoną trafione celnie samochody.

Czwarta: Cytowana wyżej pani wi
ceminister obrony USA Anna Rosen- 

rykański ucieka. Nie wie, za co ma I berg podaje, że w ciągu ubiegłych 
nadstawiać głowy, myśli więc tylko | dwóch miesięcy z jednego tylko kor- 
o jej ocaleniu. Dawno już minęły te 
czasy, kiedy to w pierwszych zetknię
ciach z koreańskimi żołnierzami, któ
rzy są na ogół niskiego wzrostu, wyso 
cy Amerykanie wołali: chodź tu, chło
paczku, schowam cię do kieszeni. Oka 
zało się, że ten „chłopaczek“ wcale 
się „wielkich“ Amerykanów nie boi 
i co gorsza potrafi celnie strzelać z 
automatu i dobrze kłuć bagnetem...

Druga: Żołnierze amerykańscy bar
dzo nie lubią nocnego boju i drżą 
przed nim jak przed diabłem. Koreań 
czycy i Chińczycy, wprost przeciwnie, 
są specjalistami w nocnej walce;: i oto 
częsty w tej wojnie fakt, że Amery
kanie tracą w nocy tych kilka kilo
metrów terenu, które zdobyli w ciągu 
dnia. Dlaczego? Bo w nocy bez porów 
nania mniejszą rolę gra przewaga lo
tnicza i artyleryjska Amerykanów,

nie za słuszną sprawę, przeciwnie wi
dząc wyraźnie, że uczestniczy w ban
dyckim, zbrodniczym najeżdzie — nie 
mógł się stać dobrym żołnierzem. I 
żołnierz amerykański w Korei jest 
złym żołnierzem.

¥

WSZYSTKIE nasze spostrzeżenia 
z pobytu w Korei i nasze roz

mowy z jeńcami amerykańskimi oraz 
wszelkie (oczywiście, bez porównania 
bogatsze) obserwacje i materiały ofi
cerów koreańskich i chińskich potwier 
dzają ten właśnie niewątpliwy fakt. 
Oto kilka do niego ilustracji.

Jedna: Żołnierz amerykański w Ko
rei z reguły nie przyjmuje walki 
wręcz. Jeżeli po gwałtownym, huraga
nowym przygotowaniu lotniczym i ar
tyleryjskim koreańsko - chińskie li
nie obronne nie zamilkły, przeciwnie, 
plują dalej ogniem — żołnierz amery
kański nie pójdzie do natarcia. Jeżeli 
co gorsza z tych zbombardowanych już 
linii obronnych rusza do kontrataku 
nieprzyjacielska piechota i trzeba z 
nią się zetrzeć w bezpośrednim boju, 
odeprzeć ją bagnetem — żołnierz ame-

Tadeusi Jackoujski

ŚWIT KOMBINATU
Nowa Huta, w grudniu, 

spadła z grudniowym pośpie- 
przyslaniając wyciągnięte ra- 
dźwigów, bezkres hal, biegną-

Noc 
chem, 
miona 
cych liniami stalowych konstrukcji, 
przekopy, które tysiącami metrów 
zryły ziemię — roztopiła się w gęstnie
jącej ciemności, nieogarnięta wzro
kiem panorama, której z niczym w 
Polsce nie można porównać. Powoli 
rozjaśniać się zaczęły niezliczone świa
tła lamp, reflektory, jak stalowe klin
gi cięły ciemność. Po kilku minutach 
na niebie zjawiła się łuna, czerwona i 
piękna, jak łuna martenów. Kombinat 
gorzał światłami, które rozlały się sze
roko, ginąc u granicy horyzontu. Od
legły ryk motorów zlewa śię w iü>z- 
gwarzone wspólnie odgłosy budowy. 
Co kilka minut głos dyżurnego „dispe- 
czera“ zapowiada poprzez dziesiątki 
megafonów': załoga obiektu 66 zostaje 
jeszcze na miejscu. Plan dnia wyko
nany, lub: inżynier Graszewski na
tychmiast stawić się w biurze... lub: 
Uwaga, parowóz nr... natychmiast zje
chać na bocznicę numer...

Noc Nowej Huty nie zna spoczynku, 
jak noc frontowa.

Stałem właśnie pod zwalistą ścianą 
gotowego już gmachu zakładu kon
strukcji stalowych, drepcząc powyżej 
kostek w błocku, które pokrywać się 
już jęło migotliwym szkliwem lodowe
go pokrowca. Przed chwilą przewod
nik, jakiś młody technik zniknął za ba
rierą ze stalowych słupów i wypadało 
samemu szukać drogi do gmachu dy
rekcji, odległego o kilkaset metrów. 
Droga wygodna nie jest, zwłaszcza po 
ciemku. Potężne wykroty, kładki po
nad przekopami, plątanina dróg, ście
żek i lepkie błoto zamieniające niektó
re przejścia w prawdziwe trzęsawisko. 
Szukając drogi, zabrnąłem w nieznane 
miejsce między szeregami baraków, 
torami kolejowymi, a jakąś olbrzymią 
halą, uświadamiając sobie, że zabłądzi
łem. Ktoś ubrany w granatowy waciak 
i gumowe buty wyprowadził mnie z 
tego labiryntu, wskazując na czernie
jącą linię nasypu kolejowego, wiodą
cego we właściwym kierunku.

Tak więc nie bardzo orientując się 
w topografii terenu, łatwo można za
błądzić — u końca drugiego roku sze
ściolatki — -wśród ogromu roboty, któ
rą wykonali tu budowniczowie. Tym 
bardziej, że przecież bardzo niedawno 
jeszcze na obszarze, o którym piszę, 
myśliwi polowali na zające.

Setki hektarów gliniastej ziemi sta
ły się w tym roku polem największej 
w historii naszego kraju bitwy o źród
ła stali, a więc i o źródła siły. A prze
cież cała panorama, którą tu ogląda
my, to dopiero początek, dopiero budo
wa odrębnych fabryk, z których każda 
rodzić będzie część stalowego kolosa.

NOC PRZED ŚWIĘTEM
Przed niedawnym czasem huta ob

chodziła znamienne święto. Oto na kil
kanaście dni przed terminem ruszyły 
maszyny, pierwsze maszyny w tzw. 
warsztatach konstrukcji stalowej. By
ła przed tym świętem noc, której za
pomnieć trudno, choć podobna jest do 
wszystkich, tak bardzo surowych nocy 
kombinatu. 

pusu piechoty zdezerterowało lub odda 
ło się dobrowolnie do niewoli ponad 
1500 amerykańskich żołnierzy. Wice
minister obrony USA podała fakt ty
powy: dezercja lub przechodzenie na 
drugą stronę pojedynczych żołnierzy 
amerykańskich, a nawet całych od
działów z oficerem na czele, to nie
rzadkie zjawisko w Korei. Żołnierze 
ci poddają się, bo nie chcą'dalej brać 
udziału w bandyckiej wojnie, bo nie 
chcą nadstawiać głowy, nie wiadomo 
po co i na co. W Korei Północnej pra 
wie zupełnie nie ma ucieczek z obo
zów jeńców. Ci sami żołnierze i ofice
rowie USA, którzy za obowiązek pa
triotyczny uważali ucieczkę z niewoli 
japońskiej czy hitlerowskiej, bo chcie 
li nadal walczyć przeciw wrogom swo 
jej ojczyzny — ci sami żołnierze i ofi
cerowie radzi są, że znaleźli się w

(Od naszego specjatnego wysłannika}
Lampy siały od sufitów ostre świa

tła, oświetlając kapiące smarami ma
szyny, rusztowania -i. gęsty tłum ludzi 
w waciakach, barankowych czapach, o 
twarzach czerwonych i nabrzmiałych 
od wiatru i chłodu. Na podium, zbitym 
z desek, stał człowiek o ostrych rysach, 
w niebieskim płaszczu podpiętym pa
sem. Nieco schrypniętym wysokim te
norem przemawiał:

— Towarzysze, czeka nas jeszcze 
noc pełna pracy, noc ostatniego wy
siłku. Jutro maszyny muszą ruszyć i 
ruszą. Towarzysze, czy my, którzyś
my zaczynali od kopania fundamen
tów, zawieść możemy w tym decy
dującym momencie. Głosujmy towa
rzysze, kto chce zostać do końca.
Podniósł się las rąk. Człowiek na 

podium zerwał z głowy starą pilotkę 
i wspinając się na palce, rzucił:

— Niech żyją budowniczowie! Niech 
żyje nasza partia!

Z setek gardzieli buchnął głos po
dobny do łoskotu młotów. Ludzie ro
zeszli się do pracy, a partyjny agitator 
spełniwszy swe zadanie wmieszał się 
w roboczy tłum. Gorące słowa, pory
wające ludzi nie jeden raz w' historii 
kombinatu, porwały do jeszcze jedne
go wysiłku.

Rankiem spotkałem tych ludzi jesz
cze z cieniami nocy na twarzach. Ale 
już w hali, która dygotała od rozgwaru 
obrabiarek, w jednej z największych 
polskich fabryk wytwarzać zaczęto 
konstrukcje stalowe dla kombinatu.

WARSZTATY
NA MIARĘ NOWEJ HUTY

W bardzo widnym pokoju, przy so
snowym biurku, rozmawiałem z inż. 
Nowickim na temat tej panoramy 
kombinatu, którą trudno obejść przez 
kilkanaście godzin. Inżynier, krzepki, 
młody mężczyzna głosem suchym, nie
co urzędowym wyłuszczał:

— Budowaliśmy w tym roku głów
nie w rejonie warsztatów pomocni
czych i remontowych. Nie sugerujcie 
się nazwą „warsztatów“ — odlewnie, 
kuźnie, wytwórnie konstrukcji, hale 
obrabiarek stanowią każda w swoim 
rodzaju największe fabryki w kraju. 
Na marginesie wymienię jeszcze tar
taki, fabryki, zbrojeń budowlanych, 
fabrykę pianobetonów, fabryki stolar
skie, magazyny...

Wyliczał inżynier te fabryki, jak 
się wylicza drobiazgi, zabierane do 
podróżnego nesesera. Jest tych dro
biazgów około miliona metrów sze
ściennych w kubaturze zabudowań. 
— Znajdujemy się — ciągnął dalej 

— w przededniu szturmu na budowę 
jądra kombinatu — wielkich pieców, 
stalowni, elektrowni, koksowni, tego 
całego królestwa stali, które da Polsce 
więcej, niż dawały wszystkie huty w 
przededniu drugiej wojny światowej 
To nas czeka.

Kiedy rozmawiamy, wchodzi do po
koju młody człowiek i zostawiając 
ślady błota na podłodze, kładzie na 
stole urzędowe pismo. Dostrzegam na
główek. Wydział Konserwacji Dróg i 
Zieleńców. Nie bardzo to pasowało do 
stali, o której mówimy, więc pytam in- 

koreańskim obozie jenieckim, gdzie 
myślą tylko o zakończeniu wejny i po 
wrocie do demu.

Taka jest postawa bojowa żołnierza 
amerykańskiego w Korei, ukształtowa 
na przez niesprawiedliwą — napastni 
czą i grabieżczą — wojnę. Tysiączne 
fakty tej wojny mówią o głębokiej 
trafności słów Józefa Stalina o żołnie
rzu amerykańskim i angielskim w 
Korei. W rozmowie z korespondentem 
,,Prawdy“ w lutym 1951 r. na pytanie 
„Czyż amerykańscy i angielscy gene
rałowie i oficerowie są gorsi od chiń
skich i koreańskich?“ — Stalin odpo
wiedział:

„Nie, nie gorsi. Amerykańscy i an 
gielscy generałowie i oficerowie nie 
są ani trochę gorsi niż generałowie 
i oficerowie każdego innego kraju. 
Co się tyczy żołnierzy USA i Anglii, 
to w wojnie przeciwko hitlerowskim 
Niemcom i miłitarystycznej Japonii 
zaprezentowali się oni, jak wiado
mo, z najlepszej strony. O cóż więc 
chodzi? O to mianowicie, że wojnę 
przeciw Korei i Chinom żołnierze 
uważają za niesprawiedliwą, pod
czas gdy w’ojnę przeciwko hitlerow 
skim Niemcom i miłitarystycznej Ja
ponii uważali oni w pełni za spra
wiedliwą. Chodzi o to, że wojna ta 
jest wyjątkowo niepopularna wśród 
żołnierzy amerykańskich j angiel
skich".
I armia amerykańska, mimo wiel

kiej .przewagi lotniczej, artyleryjskiej 
i technicznej w ogóle, nie może od 
półtora roku wywalczyć rozstrzygnię
cia w wojnie koreańskiej. Ponosi klę
ski militarne, ponosi jeszcze od nich 
cięższe klęski moralne.

Wojna w Korei obnażyła całkowicie 
najwdększą słabość imperializmu: 
brak ludzi, którzy by chcieli za im
perializm walczyć i ginąć.

Henryk Korotyński
p. s.
Niniejszy artykuł nie daje, oczywiście, 

pełnej charakterystyki żołnierza amerykań 
skiego w Korei. Niesprawiedliwa wojna 
ukształtowała nie tylko złych żołnierzy, 
którzy walczą bez przekonań, bez ambi
cji, bez woli zwycięstwa. Wojna ta wy
hodowała również zwyrodniałych żołda
ków amerykańskich — dzleciobójców 1 
gwałcicieli, a z drugićj strony nieliczną, 
ale stale rosnącą grupę tych, w których 
ludzkie sumienie nie zamilkło i którym 
w Korei otworzyły się oczy. I o jednych 
io drugich — w następnym artykule.

H. K.

żyniera o te tereny zielone i o drogi, 
z którymi już zdążyłem zawrzeć bliż
szą znajomość.
KOMUNIKACJA RÓWNIE WAŻNA

Cóż, drogi, to‘olbrzymi problem. Bu
dujemy przecież połączenia, wiążące 
kombinat z resztą kraju. W tym roku 
zakończyliśmy już podstawową sieć 
połączeń. Stanowi to kilkadziesiąt ki
lometrów. W dalszej budowie jest wę
zeł kolejowy, większy od węzła gdyń
skiego. Budujemy port rzeczny. Drogi, 
przy naszym ruchu, wymagają kon
serwacji, i to szczególnie troskliwej. 
Stworzyliśmy więc jedyną zresztą w 
Polsce bazę obsługi maszyn dla budo
wy dróg. Wchodzą w skład bazy setki 
maszyn różnych kalibrów od najcięż
szych do najlżejszych. Ale pytał pan o 
zieleńce. To się trochę łączy z droga
mi.

— Otóż, teren kombinatu obejmuje 
około 1.000 ha. Między poszczególnymi 
działami, na powierzchni 100 ha zasa
dzimy specjalnie sprowadzone drzewa 
i założymy zieleńce. Huta otrzyma więc 
swoje własne płuca, a wolne przestrze
nie pfzetną asfaltowe drogi, parki, 
kwietniki i zieleńce.

Rozmowa przeciągała się. Inżynier 
jął zerkać na zegarek, co jest u ludzi 
Nowej Huty objawem najzupełniej 
normalnym. Tu się nauczono szanować 
czas. Żegnam więc inżyniera, nałado
wany szczegółami, cyframi, z pokaź
nym bagażem informacji.

Zaczynamy więc dalszą wędrówkę 
wśród licznych budynków. Samochód, 
rozpryskując zwały błota, zajechał na 
plac przed garażami. Kierowca zniknął 
w poszukiwaniu jakichś narzędzi, więc 
jest trochę czasu na obejrzenie tego 
garażu - olbrzyma. Kilkanaście hal, 
połączonych lukami stropów, przypo
mina raczej ogromną fabrykę. Setki 
samochodów; traktorów, ciągników 
przechodzą tu kurację. Stacja Obsługi 
Transportu, zatrudnionego przy budo
wie kombinatu, jest większa, niż któ
rakolwiek w Polsce stacja PKS. To 
także rezultat ostatniego roku. W ten 
sposób uporano się z niezmiernie do
niosłym zagadnieniem. Transport na 
tych ogromnych przestrzeniach stano
wi jeden z najważniejszych elementów 
budowy.

ARTERIE OLBRZYMA
W pobliżu garaży dźwiga się prze

stronny gmach o szklanych, nowocze
snych nadbudówkach, przez które są
czy się światło i dopływa powietrze. To 
warsztat szkoleniowy dla młodych me
talowców. Także i ten warsztat, rezul
tat mijającego roku, daje już produk
cję większą, niż produkcja niejednej 
poważnej fabryki.

Torujemy sobie drogę obok trakto
rów i ciągników, mijając węzeł kolejo
wy. Nowa Huta figuruje już w rozkła
dach jazdy. Pociągi nadchodżą z całe
go kraju. Przecież budowa samego tyl
ko kombinatu, nie licząc miasta, po
chłania 700 wagonów materiałów bu
dowlanych dziennie. A kiedy ten, ol
brzymi organizm zespoli się już w jed
nolitą całość, wówczas wchłonie e,o-

W 8 rocznicę powstania
KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ

„...Pierwsze ‘plenarne posiedzenie KRN wyznaczone zostało na noc 
sylwestrową z 31 grudnia 1943 roku na pierwszego stycznia 1944 r. Zaba
wa sylwestrowa usprawiedliwiała liczne zebranie towarzyskie i zabez
pieczała przed podejrzeniami współlokatorów...

...W ciągu kilku dni przed ustaloną datą poczyniono odpowiednie za
bezpieczenie wewnątrz mieszkania. Podłogę wyłożono dywanami, usz
czelniono okna... Wieczorem pamiętnego dnia przybyli do mego miesz
kania... Tow. Artur (Kazimierz Mijał), który wprowadził obywatela Ja
nowskiego — takie nazwisko przybrał na ten wieczór prezydent Bole
sław Bierut".

ludo-

klęsk

W takich warunkach — jak to opi
suje w swoim pamiętniku robotnik 
warszawski, Czesław Blichowski, w 
którego mieszkaniu odbyło się pierw
sze posiedzenie KRN — ukonstytuo
wała się Krajowa Rada Narodowa — 
zalążek rewolucyjnej władzy 
wej.
TT ONCZYŁ się jeszcze jeden ponu- 

ry rok okupacji. W miarę klęsk 
ponoszonych przez faszystowskie ar
mie na froncie wschodnim, wzrastał 
hitlerowski terror. Ale zwycięskie 
ofensywy Armii Radzieckiej budziły 
w sercach Polaków nadzieję, że zbli
ża się dzień wyzwolenia. Narastała w 
narodzie wola zdecydowanej walki 
ze znienawidzonym okupantem. Cały 
naród mocniej jeszcze, niż w minio
nych latach, zmierzał do masowej 
akcji zbrojnej przeciwko' faszyzmowi.

Hasło W'alki z najeźdźcą faszystow
skim wcielała w życie Polska Partia 
Robotnicza, która w latach okupacji 
wysunęła się na czoło narodu, stała 
się kierownikiem walki ludowych 
mas. Program PPR, program walki 
o nową Polskę, bez obszarników i ka
pitalistów, o Polskę rządzoną przez 
lud, o Polskę związaną braterskim 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim, 
program ten był jedynie słusznym i 
wyrażającym interesy całego narodu. 
Dlatego też wokół Polskiej Partii Ro
botniczej skupił się szeroki front na
rodowy, zwrócony przeciwko hitle
rowskiemu okupantowi i wszystkim 
tym, którzy w imię wąskich klaso
wych interesów przeciwstawiali się 
woli narodu, staczając się na pozycje 
zdradj’ i współpracy z okupantem.

Emigracyjny rząd londyński, re
prezentujący interesy wielkiej bur- 
żuazji i obszarnictwa oraz obcy ka
pitał, który niegdyś rządził Polską, 
obawiając się utraty resztki swych 
wpływów w społeczeństwie, zdecy
dowany nawet za cenę zbrodni zdo
być utraconą władzę, chwytał się 
wszelkich środków w walce przeciw
ko coraz bardziej potężniejącemu ru

dziennie 19 pociągów przywożonych 
surowców i wypuści 8 pociągów goto
wych wyrobów.

Za kombinatem droga skręca i, 
wzdłuż szarego szeregu wznoszonych 
domów, jedziemy w kierunku miasta. 
Byłem tu równo rok temu. Trudno mi 
doprawdy opisać zmiany, które tu za
szły. Zgromadzić to można w jednym 
zdaniu. Miasto stało się takim, samym 
faktem, jak istnienie np. Mariensztatu. 
40.000 ludzi mieszka w ślicznych dom- 
kach, wśród szerokich, -porosłych zie
lenią skwerów i placów. W mieście 
tym przyjmują lekarze. Dzieci chodzą 
do szkół. Są kina, urzędy, biblioteki, w 
których pracować będzie ók. 600 o- 
sób. 

*
Z dala, z oświetlonych ulic miej

skich, widać światełka kombinatu. Łą
czą się. Tam właśnie biegną drogi, ma
gistrale, mosty. Wisłą płyną radzieckie 
maszyny, tak pomocne ludziom, któ
rzy tu walczą. Ucieleśniają się w tru
dzie pracowitych dni plany, zawarte 
na stu tysiącach rysunków. Realizują 
się obliczenia, zawarte w kilkuset to
mach opisów i studiów. Nad planami 
ślęczą najlepsze mózgi polskie i naj
lepsze mózgi budowniczych Magnito- 
gorska, Krzywego Rogu. Ten wspólny 
wysiłek oznacza usuwanie ciężkich za
niedbań przeszłości. Przecież zużycie 
żelaza, tego miernika wartości gospo
darczej, wynosiło w Polsce na głowę 
mieszkańca zaledwie 9 kg., podczas 
gdy średnioeuropejskie zużycie wyno
siło 105 kg. Ten stosunek zmienia się 
radykalnie i to nie tylko w Nowej Hu
cie. Trzeci rok Planu 6-Ietniego nieść 
nam będzie dalsze zmiany.

Tadeusz Jackowski.

Junacy SP budują Nową Hutę

No terenie budowy miasta Nowa Huta pracuje ochotnicza bniaada 
zorganizowana przez P.O. „Służba Polsce" celem ułatwienia młodym 
chłopcom zdobycia kwalifikacji zawodowych. Junacy SP przechodzą na 
budowie miasta Nowa Huta teoretyczne i praktyczne przeszkolenia w wy
branym zawodzie, Na zdjęciu: junacy SP z zespołu murarskiego szkolo
nego przez Moszkiewicza — przy pracy na budowie miasta Nowa Huta»

chowi mas. Wtedy to właśnie w roku 
1943 delegatura rządu londyńskiego 
zorganizowała tzw. „Państwowy Kor
pus Bezpieczeństwa“, który, jak to 
wykazał ostatni proces jego przy
wódców, masowo mordował bojow
ników o władzę ludu, postępowych 
działaczy, tych, którzy walczyli o 
Polskę sprawiedliwości społecznej. 
Reakcja polska sprzymierzona z re
akcją międzynarodową czyniła wszyst 
ko, aby nie dopuścić do zwycięstwa 
lludu w naszym kraju.

W tym czasie Polska Partia Robot
nicza rzuca inicjatywę utworzenia 
Krajowej Rady Narodowej, kierow
niczego organu władzy politycznej w 
kraju, którego zadaniem byłoby zjed
noczenie wszystkich patriotycznych 1 
szczerze demokratycznych sił do wal
ki o władzę' ludu — o Polskę wolną 
i niepodległą.
p OWSTANIE Krajowej Rady Na- 

rodowej było: „aktem rewolucyj
nym, który zapoczątkował nowy 
okres w walce klasy robotniczej i na
rodu. Krajowa Rada Narodowa była 
pierwszą formą współdziałania or
ganizacyjnego i politycznego wszyst
kich demokratycznych i rewolucyj
nych sił narodu pod przewodem kla
sy robotniczej“. — Tak określił zna
czenie powstania KRN jej ówczesny 
przewodniczący, Bolesław Bierut.

Linia polityczna KRN popierała się 
na dwóch zasadniczych hajsłach: fron
tu narodowego w walce z 
i sojuszu ze Związkiem ^Radzieckim. 
Front narodowy w czasi 
utworzył się pod kierownictwem PPR. 
Decydującą w nim rolę'\adgrywała 
klasa robotnicza — przodująca siła 
narodu. Rewolucyjni działacze o*tsizu 
demokratycznego z Bolesławem Bie
rutem na czele przezwyciężyli błędl- 
ną i szkodliwą koncepcję frontu nar 
rodowego, lansowaną przez elementy 
prawicowo-nacjonalistyczne, skupio
ne w grupie Gomułki. Prawicowcy 
uważali, że klasa robotnicza i jej 
Partia nie powinny odgrywać prze
wodniej roli w KRN. Zamiast kie
rownictwa KRN przez Polską Partię 
Robotniczą wysuwali oni koncepcję 
zblokowania KRN z tzw. CKL — ugru 
pcwaniem reakcyjnych stronnictw 
politycznych, występujących w celach 
dywersyjnych pod płaszczykiem Me u 
do-„postępowości“.

Dzięki przekreśleniu tej błędn* 
cportunistycznej koncepcji reakcja 
nie rozbiła KRN. Krajowa Rada Na
rodowa stała się rewolucyjnym orga
nem władzy klasy robotniczej i mas 
pracujących, prowadząc nasz kraj 
po drodze postępu, po drodze najści
ślejszego sojuszu z ZSRR, po drodze,

okupantem

e okupacji

którą kroczymy dziś. ‘
TT RAJOWA Rada Narodowa, w k? 

rej decydującą siłę stanów 
Polska Partia Robotnicza, czoloi 
oddział klasy robotniczej, w najtru 
niejszym okresie powstawania żalą 
ków władzy ludowej potrafiła utrz 
mać słuszną linię polityczną, potrafi 
stworzyć podstawę wszystkich ni 
szych późniejszych osiągnięć. Krajt 
wa Rada Narodowa wzmocniła fro) 
narodowy w czasie okupacji i utrw. 
liła kierowniczą rolę klasy robotr 
czej w tym froncie.

Kiedy po ośmiu latach spogląd 
my wstecz na przebytą drogę, kie 
wkraczamy w trzeci rok realiza* 
planu budowy podstaw socjalizn 
możemy w pełni ocenić rolę, znać, 
nie i zasługi KRN, która wskaz; 
narodowi kierunek marszu.

Dzięki realizacji słusznej linii i 
litycznej KRN, naród nasz zdo’ 
niepodległość i zrzucił jarzmo kap! 
lizmu. Oparcie naszej polityki 
przyjaźni ze Związkiem Radziecl 
umożliwiło nam . odzyskanie pras 
rych Ziem Zachodnich, pomaga na 
w socjalistycznym budownictwie. K 
tynuując linię wytyczoną przez KR 
zjednoczeni w narodowym fron 
walki o Pokój i Plan Sześciolei 
zmieniamy oblicze naszego kraju. Bu
dujemy silną i szczęśliwą ojczyznę.

W. P.
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W laboratorium miczurinowców Śląskie osiedla robotnicze

Wczoraj, dziś i jutro

Podjęta przez Radą Ministów uchwała w sprawie upowszechnienia wre 
dzu rolniczej zaleca m. in. stlowanie przy uprawie roślin i hodowli zwie
rząt doświadczeń nauki i prakyki rolnictwa radzieckiego Propagatorami 
nowych zdobyczy nauki rolnicej są kotka miczunnowskie i zakładane 
•przez nie cliaty-laboratoria.

Dużymi osiągnięciami moą poszczycić się chłopi-miczurinowcy z woj. 
poznańskiego, którzy podczas ]jazdu w Borzęciczkach podzielili się swoimi 
doświadczeniami z dziedziny prawy roślin z naukowcami Uniwersytetu Po 
tnańskiego. Na zdjęciu: ucześnicy zjazdu zwiediają chatę - laboratorium. 
• y Foto CAF — Zawidzki
i

Woj. śląskie, w grudniu
„W r. 1951 ludność robotnicza Górne

go Śląska otrzymała 10 tys. izb miesz
kalnych w nowobudujących się osie
dlach“. (z prasy)
Rodzina hutnika Mencnera z huty 

Bobrek mieszkała przed wojną w jed
nej izbie, pozbawionej wygód, mrocz
nej i ciasnej, wraz z jeszcze jedną ro
dziną robotniczą. Ogółem gnieździło 
się w tej izbie jedenaście osób.

W podobnych warunkach, lub też 
jeszcze gorszych, mieszkali nie tylko 
Mencnerowie, lecz niemal wszyscy ślą 
scy robotnicy, a komorne pochłaniało 
jedną trzecią ich zarobków.

Domy dla robotników budowano w 
pobliżu zakładów pracy, bezplanowo, 
tandetnie, przeważnie nad złożami 
węgla i rudy i nigdy ich nie remonto 
wano. Właściciele domów chcieli ciąg 
nąć jak największe zyski od swoich 
lokatorów, nie dbäli jednak ani o ich 
wygodę ani o warunki sanitarne.

Toteż po wyzwoleniu budowa no
wych osiedli mieszkaniowych oraz re 
mont domów starych, stały się spra
wą palącą.

Na budowę nowych osiedli przezna 
czono tereny oddalone od kopalń i

ŻYCIE SPORTOWE

Rozmowa z
Nauczyciela naszych młodjh szer

mierzy spotykamy przyp-adkiyo. Roz
mowa szybko schodzi na tenlt ostat
nich mistrzostw, rozegra rch tuż 
przed Świętami we Wrocław | Twarz 
trenera Kevey a promienieję radością.

_  Zawody wrocławskie < wieik’ 
6ukces młod-ieży, której szffegi cią
gle .'tyjększUą się. Wystarcy powie
dzie, mistrz Polski we florecie

trenerem szermierzy

w szabli 
szpadzie 

nym wie-

T-drdfOkęs ma 21 lat, mistr 
^fl*.üki — 20 lat, mistrz w 
•jrodner —21 lat. W tym sa 
ku są również wicemistrzowie Paw
łowski (20 lat), Suski Lesztk (21 lat) 
i Rydz (20 lat). Szermierzeci przed
stawiają wysoką klasę i ńe są bez 
szans na zbliżającej się (limpiadzie 
w Helsinkach. Dla porówninia warto 
jeszcze powiedzieć, że dużyna mi
strzów świata — Węgier, składa się 
z zawodników w wieku 35— 40 lat.

się uznanie za to 
nie rezygnowali 7 
swych młodszych 
największego wy-

— Jak wypadli starsi zawodnicy?
— Stara gwardia walczyła na swym 

normalnym poziomie, wkładając w 
walkę całą swą ambicję. Nie zdołała 
jednak zatrzymać naporu młodych 
Sobik nie zakwalifikował się do finału 
szabli i był 7 w szpadzie, Fokt zajął 
3 miejsce w szabli, Nawrocki był 5 w 
szpadzie. Decydujące o tytule walk’ 
staczali zazwyczaj zawodnicy młodzi 
Weteranom należy 
że mimo porażek 
walki i zmuszali 
przeciwników do 
siłku.

— Co można powiedzieć o nowych 
mistrzach?

— Zwycięstwo Zabłockiego jest naj
mniejszą niespodzianką, gdyż zawod
nik ten od dawna wykazuje wysoką 
formę. Tytuły Twarodkęsa i Grodne- 
ra były niespodziankami. Cała trójka 
przedstawia wysoki poziom, jednak 
moim zdaniem najlepszym zawodni
kiem mistrzostw był Pawłowski, któ
ry startując we wszystkich trzech 
broniach zajął 2 miejsce we florecie, 
3 w szpadzie i 4 w szabli.. Młody ten 
zawodnik wykazał wspaniałą kondy
cję walcząc w trzecim dniu zawodów,

Mł— Warszawa 14=6
w szachach

W międzymiastowych zwodach sza 
chowych Kraków zwycieył Warsza
wę 14:6 pkt. Obie drużyiy wystąpiły - ,
w osłabionych ^kładach. 7 Krakowie mając ponad 50 spotkań za sobą w 
brak było mistrza Polski iliwy i Ciej-! ^kim samym tempie jak na początku 
ki, w zespole warszawskn — Pytla-1 turmeju. ....
kowskiego.

Drużyny reprezentować były przez 
12 seniorów oraz 4 kobety i junio
rów. Zawody rozegrano na 20 sza
chownicach.

Finaliści czechosłwackiej
ligi hokejowej

Czechosłowacka liga »kejowa za
kończyła już irozgrywkfeliminacyjne 
w grupach. Do puli fiałowej, która 
rozpoczyna rozgrywki (stycznia, we
szło po dwie drużyny trzech grup. 
Są to: ATK, Vitkovide Zelezarny, 
Zbrojovka Brno, Tatra imichov, Huty 
Homutov Sparta OK] Sokolovo.

Ostatnie spotkania vgrupach przy
niosły następujące vvyiki: grupa I — 
ATK — NV Bra.ltislav.l4:l, Vitkovi- 
ce Zelezarny — - Tatrziskie Piły Po
prad 10:1, ’S^ovena lina — SKP 
Ppava 4:7W

rzone zostały 3 ośrodki, w których 
codziennie trenują członkowie ka
dry przy licznej asyście młodych 
zawodników. W Krakowie treningi 
prowadzą Frydrych, Sołtan i Papee, 
w Katowicach — Sobik, Czypionka 
i Zaczyk, w Warszawie — Szem- 
pliński i Wójcicki. Trener Kevey 
będzie odwiedzał wszystkie ośrodki 
przy czym najwięcej uwagi będzie 
poświęcał szermierzom stolicy.
W styczniu projektowany jest wy

jazd ok. 30 zawodników i trenerów do 
Budapesztu na wspólny obóz przygo
towawczy z szermierzami Węgier. 
Obóz ten powinierf przynieść Pola
kom dalsze korzyści, gdyż znakomici 
szermierze węgierscy przez dwa mie
siące przebywali w ZSRR, zapoznając 
się z doskonałymi wzorami szkoły ra
dzieckiej. W lutym projektowany jest 
dwutygodniowy obóz wypoczynkowy 
w górach, a następnie wyjazd do Buł
garii. Od maja kandydaci na wyjazd 
do Helsinek pomieszczeni zostaną w 
ośrodiku nadmorskim Cetuiewo, gdzie 
przebywać będą aż do dnia wyjazdu.

(zg)

— Jaki poziom zaprezentowali bag- 
neciści i florecistki?

— Poziom bagnetu stale podnosi 
się. Dwójka Paliga — Królikowski by
ła najlepsza, ale tuż za nimi znajduje 
się wielu nowych zawodników, którzy 
już w przyszłym roku mogą zdetroni
zować ich. Gorzej jest nieco we 
florecie kobiet. Tak 9:ę złożyło, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat nie mogłem 
zajmować się trenowaniem kobiet. 
Obecnie sytuacja zmieniła się i sądzę, 
że w najbliższym czasie również ko
biety osiągną wysoką klasę. Tym bar 
dziej, że talentów nie brakuje. Lem- 
partówna z Wrocławia (18 lat), Ko- 
chówna z Katowic (19 lat) i Rucek z 
Warszawy (18 lat) zaprezentowały się 
we Wrocławiu jak najlepiej.

Obecnie szermierze weszli w okres 
przygotowań do Olimpiady. Utwo-
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Przekrój tygodnia
Zmiany w ONZ

Liczne sale i saloikuluary i bary 
Pałacu Chaillot w yżu opustosza
ły Delegaci na Zjnadzenie ONZ, 
dziennikarze i urzę<y sekretariatu 
odpoczywają po 45 ach obrad. Sko 
rzystajmy z tej śwrznej przerwy 
j spróbujmy w kilkdamach podsu
mować wyniki pierfj połowy sesji.

Na pierwszy rzu|a wydać się 
może, że nic się w fanizacji Naro
dów Zjednoczonych! zmieniło. De
legaci amerykańscyjdzą się tu na
dal jak „szare gęs Liczni sat£llcl 
USA wiernie wykol rozkazy „ V- a- 
szyngtonu. W kuluh słychać naj
częściej język angi. . Posłuszny 
sekretariat pod, Iwnictwem Try
gve Lie urzęduje > filia Departa
mentu Stanu. Meiczną większoś
cią głosów Stany inoczone prze
forsowały szeregezprawnych u- 
chwał, jak np. panie nielegalnej 
komisji dla zbad: możliwości wy
borów w Niemczlub, sprzeczny z 
istniejącymi poroeniami między
narodowymi, wybrecji — r jako 
przedstawiciela >w słowiańskich! 
L do Rady Bezjeństwa.

Lecz wrażenie,nic się w ONZ 
jiie zmieniło, jesko pozorne. W 1- 
stocie rzeczy tegna sesja Zgro
madzenia różni >od wielu wzglę
dami od obrad ibiegłych latach. 
Pierwsza część sesji state pod 
znakiem radzie wniosków w 
sprawie ogranie zbrojeń i zaka
zu broni atomo oraz radzieckich 
zasadniczych p?ek .do obłudnych 
propozycji 43®™^ ,
carstw zachodi Wielka dyskusja 
fea ten temat.^as której kilka-

(Od naszego specjalnego wysłaninka)
Chociaż zaledwie 20 proc, załogi 

stanowią robotnicy wykwalifikowani, 
Rokitnica nie narzeka jednak na brak • 
fachowców. Bo pozostali — przeważ- , 
nie córki i synowie małorolnych chło
pów z okolicznych wiosek, przechodzą 
w Rokitnicy fachowe przeszkolenie.

— Brygadier młodzieżowej bryga
dy murarskiej Cygan, syn chłopa ma 
łorolnego, jeszcze jedenaście miesięcy 
temu pracował przy robotach ziem
nych, nie wymagających specjalnej 
kwalifikacji — opowiada inżynier — 
Chłopak był chętny, zdolny, intereso
wał się budową. Zaczęliśmy go szko
lić. Obecnie brygada Cygana należy 
do przodujących.

¥
Idziemy wzdłuż wytyczonych oraz 

gotowych ulic osiedla. Po obu, 
nach ulic czerwienieje 27 bloków już 
zamieszkałych. r

Zaglądamy po drodze do wytworni 
prefabrykatów, gdzie wyrabia się 
schody, wanny kamionkowe, gzymsy 

| itp. potrzebne części składowe.
_  Nie musimy czekać na dostawę 

schodów czy wanien — tłumaczy bry
gadier Skrzypczak. — Robimy je sa
mi. Wykonanie np. jednego stopnia 

I przez dwóch robotników trwa 18 mi- 
I nut- ■ . .Rokitnica będzie całkowicie gotowa 

w r. 1953. Zamieszka w niej ok. 4 
tys. górników i hutników.

JUTRO — NOWE TYCHY
Inne osiedle mieszkaniowe, Nowe 

Tychy, położone jest w pobliżu lasów 
pszczyńskich.

Pierwsi mieszkańcy Nowych Tych 
wprowadzą się już 1 maja 1952 r. do 
2 i 3-izbowych mieszkań. A przecież 
tam, gdzie rosną mury socjalistyczne
go miasta, jeszcze jesienią r. 1950 pa 
sło się bydło. Nikt wówczas nie my- 
ślał, że obok starych Tych, małego 
miasteczka o walących się chałupach 
i zmurszałych, jednopiętrowych dom- 
kach, powstawać będzie miasto nowo
czesne, obliczone na ok. 100 tys. mie
szkańców.

W Planie 6-letnim zakończona zo
stanie budowa fragmentu przyszłego 
miasta. Znajdzie tam pomieszczenie

I
i hut, w pobliżu lasów, rzek i jezior, z 
! tym jednak obliczeniem, aby dojazd 
I do miejsc pracy nie przekraczał 40 
minut. Plany uwzględniały nie tylko 
domy mieszkalne, lecz szkoły, przed
szkola, żłobki, świetlice, sklepy itd. 
Zwrócono baczną uwagę na estetycz
ny wygląd nowych osiedli.

Opierając się na tych przesłankach, 
katowicka Dyrekcja Budowy Osiedli 
Robotniczych buduje całe nowe mia
sto Nowe Tychy, liczne osiedla, jak 
Rokitnica, Koszutka, Pyskowice, i in 
ne. Obok miast przemysłowych, po- 
wstają miasta - satelity, obfitujące 
w zieleń — socjalistyczne osiedla, bu 
dowane z troską o wygodę i zdrowie 
człowieka.

Mencnerowie nie gnieżdżą się już 
w mrocznej, ciasnej izbie. Otrzymali 
4-izbowe jasne, słoneczne, nowoczes
ne mieszkanie z łazienką, w jednym 
z bloków budującego się osiedla Ro
kitnica. Również inni hutnicy i górni 
cy przeprowadzają się stopniowo do 
nowoczesnych osiedli, a jeśli jeszcze 
pozostają w mieszkaniach dawnych, to 
są one remontowane i unowocześnia
ne.

SZYBKO I OSZCZĘDNIE
Kierownikiem budowy Rokitnicy 

jest inż. Fronczak, absolwent poli
techniki kijowskiej (ukończył ją w r. I 
1941), człowiek młody, pełen zapału, 
a jego liczne pomysły racjonalizator
skie oraz doskonałe zorganizowanie 
pracy, przynoszą milionowe oszczęd
ności. '

Dzięki tym pomysłom plan budowy 
na rok 1952 ukończono już w grud
niu 1951 roku, a budowa Rokitnicy po 
stępuje tak szybko naprzód, że gazo- 
budowa w Zabrzu nie nadąża w oprą 
cowywaniu projektów. Dlatego też 
mieszkańcy osiedla muszą uzbroić się 
na parę tygodni w cierpliwość, zanim 
będą mogli korzystać z zainstalowa
nych w każdym mieszkaniu maszynek 
gazowych.

Opierając się na doświadczeniach 
inżynierów radzieckich, inż. Fronczak 
zastąpił cement żużlem wielkopieco
wym, mielonym przez kruszarki (w 
maju 1952 r. zastąpią je specjalne 
młyny kulkowe ze Związku Radziec
kiego).

żużel z wielkich pieców, wyrzucany 
dotąd na hałdy, zastępuje po prze
róbce z powodzeniem cement „praw
dziwy“. A oszczędności uzyskiwane z 
wykorzystywania nieużytecznego do
tąd żużla sięgają wielkich sum.

Wytwórnia „sztucznego cementu“ 
mieści się chwilowo w Rokitnicy. 
Wkrótce jednak zostanie przeniesiona 
na hałdy „Bobrka“, dostarczającego 
rocznie ok. 3.800 mil. ton surowca.

ok. 30 tys. ludzi, głównie górników 3 
kopalni „Zipmowit“ i „Wesoła“.

Ą?
Stoimy u wylotu wytyczonej 9-me- 

trowej głównej arterii, nad którą pie 
czę sprawuje najstarszy wiekiem bu
downiczy Tych, 78-letni Magiera, b. 
górnik z Szopienic. Magiera cieszy 
się jak dziecko z każdego metra wy
kopanej ziemi. Opowiada o pierwszym 
wykopie, wykonanym w maju 1951 r., 
o pracach maszyn i ludzi.

Na tle ciemniejących w dali szczy
tów Beskidów, uwypukla się strzelista 
wieża pomiarowa, wytyczająca cen
trum przyszłego miasta. Po jednej 
stronie arterii czerwienieją 4 i 5-pię- 
trowe domy mieszkalne, nie pokryte 
jeszcze dachem.

Wre praca przy budowie fundamen 
tów. Buldożery zgarniają bez przerwy 
ziemię. Po licznych szynach, rozrzu
conych po całym terenie, suną wago
niki, naładowane cegłami, zaprawą 
itp. materiałami budowlanymi. Huczą 
betoniarki. Ani na chwilę nie odpoczy 
wają wyciągi, dostarczające budulec 
na wyższe piętra.

Zatrzymujemy się przy budowie je
dnego z bloków. Dwanaście dziewcząt 
w waciakach, córek okolicznych chło
pów małorolnych, buduje przyszłe 
przedszkole.

— To nasza pierwsza brygada ko
bieca — przedstawia oprowadzający 
nas majster Kruczek. — Na wiosnę 
zorganizujemy więcej brygad k bie- 
cych.

, Gertruda Kurowska, Berta Po- 
; śpiech, Cecylia Knapek, Kokoszko i 

inne murarki pracują systemem dwój 
( kowym i należą do przodujących bry 
, gad murarskich w Nowych Tychach.

A pierwsze przedszkole tyskie zapo
czątkuje 
żłobków.
kobiety.

szereg szkół, przedszkoli i 
budowanych wyłącznie przez

* ! i
grudnia 1951 r. katowickaDo 31 „

Dyrekcja Budowy Osiedli Robotni
czych odda do użytku 38 tys. izb mie 
szkalnych w 47 osiedlach robotni
czych. W 1952 roku — 18 tys. izb. 
W Planie 6-letnim — do 130 tys. izb 
otrzyma ludność robotnicza Górnego 
Śląska. Stefania Osińska

Lista nagrodzonych
w 51 konkursie dodatku ilustrowanego

W trudnych warunkach odbyły się
narciarskie biegi

W Zakopanem odbyły się narciar
skie biegi sztafetowe o mistrzostwo 
woj. krakowskiego.

W sztafecie 3x5 km 
towało 5 drużyn. Pierwsze miejsce 
zdobyła sztafeta zakopiańskiej Gwar
dii (Kunz, Stępek, Gąsienica), uzy
skując czas 1:46.30 godz., 2) OWKS 
Zakopane 1:55.06, 3) OWKS Kraików 
1:55.51.

W biegu mężczyzn 4 'x 10 km star-

kobiet star-

w Zakopanem
towało 26 sztafet po czterech zawod
ników każda. Zwyciężył zespół OWKS 
Zakopane w składzie: Bolesław Krzep 
towski, Skupień, Józef Krzeptowski, 
Styrszula. Czas — 3:29.27, 2) AZS 
Zakopane 3:31.28, 3) OWKS II 3:31.43

Warunki biegu były bardzo ciężkie.

Rozwiązanie: 1. Piec „B“ huty Ko
ściuszko. 2. FSO Żerań. 3. Wywrotni
ca węglowa taśmowca w Szczecinie. 
4 „Gneisenau“ po wydobyciu.
'15 nagród książkowych drogą lo

sowania otrzymali:
L. Semilski — W-wa, ul. Ludna 9; 

R. Kuśnierz — W-wa, Francuska 12a; 
W. Flis — W-wa, Warecka 5; W. Ze- 
lent — Warszawa, Z. Gregor- 
czuk — W-wa, Tamka 1; K. Kwiat
kowski — W-wa, Płocka 67; R. Anas 
de Penno — W-wa, Lwowska 10; E. 
Błaszak — Częstochowa, Niedługa 11; 
P. Koncewicz — p. Rejowiec II; 
B. Kijok — Olsztyn, Reymonta 17; 
H. Kałużko — Częstochowa, Kiliń
skiego 21; Z. Romanek — Radom, 
Placowa 7; A. Sajewski — Sokołów 
Pódl., Wolności 15; S. Bucko — p.

Kroszewo, w. Dreństwo; W. Wiśniew
ski — Góra Kalwaria, Dominikań
ska 2.

Nagrody wysyłamy pocztą.

krotnie zabierał głos min. Wyszyń
ski, wykazała, że wiele delegacji 
państw kapitalistycznych, znajdując 
się pod presją opinii publicznej swych 
krajów, szuka drogi do pokoju i do 
porozumienia wielkich mocarstw.

Zarówno podczas tej dyskusji, jak 
i w szeregu innych spraw zarysował 
się blok państw azjatyckich i arab
skich, które coraz częściej wyłamują 
się spod dyktatu amerykańskiego. 
Wystąpienia delegatów Indii, Egiptu, 
Pakistanu itd. daleko odbiegały od 
dotychczas obowiązującego w ONZ 
szablonu „atlantyckiego“. Delegaci ci 
powiedzieli władcom świata kapitali
stycznego wiele gorzkich słów praw
dy, a podczas głosowań sprawili im 
wiele przykrych niespodzianek.

Amerykańska „maszynka do głoso
wania“ częstokroć się zacinała. Do
piero po kilkunastu głosowaniach i 
po szeregu zakulisowych interwencji 
Stany Zjednoczone dosłownie wymusi 
ły wybór Grecji do Rady Bezpieczeń 
stwa. Również w wielu innych przy
padkach, jak np. sprawa Maroka, zdo 
bycie arytmetycznej „większości“1 po
łączone było z porażką prestiżową 
bloku państw imperialistycznych. Zre 
sztą frazesy o tej tak szumnie rekla
mowanej „większości“ tracą jakikol
wiek sens, gdy się uwzględni, że prze 
ciwko amerykańskiej polityce wojen
nej występują Związek , Radziecki, 
Chiny Ludowe, Indie i wiele innych 
państw, reprezentujących rażeni 
ważającą większość ludności 
ziemskiej.
Gangsterska ustawa

Jednym z przykładów porażki

prze
kuli

Mistrzostwa Warszawy w tenisie stołowym
LDSA wygrywa turniej
w piłce wodnej

16 najlepszych zespołów pływackich 
Moskwy zakończyło rozgrywki o pu
char stolicy ZSRR w piłce wodnej.

W finale zespół CDSA pokonał mi
strza Związku Radzieckiego — dru
żynę lotników WWS 4:3, zdobywając 
zaszczytną nagrodę.

Mistrzostwa Warszawy w tenisie 
stołowym w grach podwójnych i mie
szanej zgromadziły na starcie 200 
uczestników. Najliczniej obsadzona 
była gra podwójna mężczyzn, w któ
rej startowało 36 par. W grze po
dwójnej juniorów i w grze miesza
nej uczestniczyło po 24 pary, a w 
grze podwójnej kobiet — 16 par.

Tytuły mistrzowskie zdobyli: gra 
podwójna mężczyzn — Jagodziński

i Kugler I z Kolejarza przed Gajem 
i Bączkowskim z Budowlanych; gra 
podwójna juniorów — bracia Deskur 
(Ogniwo) przed Rusińskim i Rogo- 
wiczem ze Spójni; gra podwójna ko
biet — Bojanowska i Orłowska z Bu
dowlanych przed Strycharzewską 
i Przedpełską z Budowlanych; gra 
mieszana — Strycharzewską i Gayer 
(Budowlani) przed Bojanowską i Ro- 
gowiczem.

o o B O
na dzień 1 stycznia 1952 r. (wtorek) święto 

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 7.00 

8.00 20.00 23.00
7.25 Pieśni o

7.55 Kalendarz 
do melodii 9.15 — .........-- .
wszystkich 10.20 „Pół miliona kilogramów 
na centymetr kwadrątowy" — pog. 1Ö 30 
Walce i piosenka 10.45 Aud. dla wojska
11.15 „Dziesięciolecie powstania PPR" — 
aud. poetycka 15.00 „Flis" — opera St. 
Moniuszki 16.00 „W dziesiątą rocznicę po
wstania PPR" 16.20 Muzyka 17.25 Muzyka 
18.00 Felieton 18.10 Muzyka 18.40 „Aleko"
— opera S. Rachmaninowa 20.30 Recital 
śpiewaczy Ewy Bandrowskiej - Turskiej 
21.00 Koncert 22.00 Teatr „Eterek" 22.30 
Muzyka.

Na fali 367 na. .
Program dnia 7.05 Wiadomości 7.00 8.00 

10.00 21.00 23.50
7.10 Muzyka 7.25 Pieśni o pokoju róż

nych narodów 7.55 Kalendarz radiowy
8.15 Od melodii do melodii 9.00 Utwory 
organowe J. S. Bacha 9.45 Muzyka 10.30 
Polski Teatr Komediowy (fragm. sztuk) 
11.30 Muzyka klasyczna 12.25 Muzyka 13.25 
Nowa szopka krakowska 14.25 Muzyka lu
dowa 14.55 „W rocznicę powstania PPR"
— aud. 15.15 Aud. dla dzieci 16.00 Muzy
ka 16.20 Koncert 17.25 Muzyka J8U0^,.Pieśń 
Robesona" — słuch, " 
neczne 20.00 Muzyka 20.30 Na muzycznej 
fali 21.30 Beethoven — ~ ...........
Ork. i Chóru Czeskiej 
H. A. Abendrotha 22.40 
zyka.

pokoju różnych narodów 
radiowy 8.10 Od melodii 
Reportaż 9.30 Muzyka dla

19.20 Melodie ta- 
... - . 1 
IX Symf. w wyk.
Filharmonii p d. 
Muzyka 23.00 Mu-

I

Jednym z przykładów porażki pre
stiżowej Stanów Zjednoczonych na fo

rum ONZ stała się wniesiona przez 
ZSRR sprawa przeznaczenia przez 
Kongres amerykański kwoty 100 mi
lionów dolarów na dywersję i szpie
gostwo w Związku Radzieckim i kra
jach demokracji ludowej. Podczas gło 
sowania w tej, nie mającej preceden-, 
su w stosunkach międzynarodowych 
sprawie, stanowisko USA poparli de
legaci tylko 39 państw, czyli, mniej 
niż 2/3 członków ONZ.

Głosowanie to poprzedzone było de 
batą, w której min. Wyszyński posłu 
gując się obszernym materiałem fak
tycznym, a w szczególności wypowie
dziami polityków amerykańskich i cy 
tatami z prasy amerykańskiej, udo
wodnił ponad wszelką wątpliwość, że 
Stany Zjednoczone przeznaczyły 100 
milionów dolarów na ingerencję w 
wewnętrzne sprawy innych państw — 
na urągającą prawu międzynarodowe 
mu, jawną ingerencję przy pomocy 
kupionych za te dolary szpiegów, sa- 
botażystów i dywersantów. W roli 
niefortunnego obrońcy ustawy Kon
gresu USA wystąpił członek tegoż 
Kongresu Mansfield. Przemówienie je 
go, utrzymane na poziomie pckątncgo 
adwokata amerykańskich gangsterów, 
sprowadzało się do tezy, że „ustawa 
to jeszcze nie działanie“...

Przyjrzyjmy się.wobec tego „dzia
łaniu“ amerykańskiej ustawy o dy
wersji, a przekonamy się, że wbrew 
kruczkom Mansfielda ustawa ta już 
jest realizowana. Jeśli skutki są zni
kome — to z pewnością nie z winy 
autorów ustawy, lecz dzięki czujności 
organów bezpieczeństwa w ZSRR i 
krajach demokracji ludowej. W ostat
nich tylko kilku tygodniach w ZSRR 
(w Mołdawii) złapano i postawiono 
przed sądem dwóch zrzuconych z sa
molotu szpiegów amerykańskich, na 
Węgrzech zmuszono do lądowania 
rzekomo „zabłąkany“ samolot amery

kański, którego wyposażenie nie po
zostawiało wątpliwości co do jego za 
dań dywersyjnych, w Rumunii i w 
Bułgarii odbyły się procesy amerykan 
skich agentów. Wywiad amerykański 
czerpał fundusze na tę ożywioną 
„działalność“ właśnie ze 100 milionów 
dolarów, wyasygnowanych przez Kon 
gres USA.
O pokój w Korei i

Kwota ta jest stosunkowo małym 
ułamkiem tych miliardowych kredy- | 
tów, które władcy Ameryki przezna
czają na wojnę i przygotowania wo
jenne. Aby uzyskać te miliardowe 
kredyty, cały aparat propagandowy 
US A' nastawiony jest na wywoływa
nie i podtrzymywanie histerii wojen
nej. Za najlepszą receptę na histerię 
wojenną Morganowie i Rockefellero
wie uważają kontynuowanie wojny w 
Ko^-ei, która „przy okazji“ daje wzra 
stające zyski fabrykantom broni.

Prawie pół roku trwają już roko- 
i.wania w sprawie zawieszenia broni w 
i Korei, zainicjowane pamiętnym wy- 
1 stąpieniem radzieckiego delegata do 
; OŃZ Malika. W ciągu tego półrocza 
. strona amerykańska wielokrotnie pod 
różnymi prowokacyjnymi pretekstami 

| doprowadzała do przerwania rozmów, 
wielokrotnie wysyłała bombowce na 
zneutralizowany teren Kaesongu i 
Panmundżon, wielokrotnie wysuwała 
najbardziej absurdalne żądania. O- 
statnio, przed miesiącem, doszło wre
szcie do określenia linii demarkacyj- 
nej na czas zawieszenia broni, i w 
ciągu następnych 30 dni miały być 
załatwione pozostałe kwestie, sporne.

Lecz generałowie amerykańscy do
brze wywiązują się z poleceń, otrzy
manych z Waszyngtonu — i w dal
szym ciągu i-.-.'’ 
Pomimo upływu w tym tygodniu ter- : dow. 
minii 30-dniowego, uniemożliwili oni ’

zawarcie porozumienia i przerwanie 
ognia na froncie. W szczególności ge
nerałowie amerykańscy odrzucają 
wszystkie rozsądne i słuszne wnioski 
strony koreańsko - chińskiej w spra
wie warunków zawieszenia broni 
(punkt 3 porządku dziennego) i w 
sprawie jeńców (punkt 4). Amerykan 
scy najeźdźcy chcieliby wykorzystać 
okres zawieszenia broni dla ingeren
cji w wewnętrzne sprawy Korei i usi
łują zatrzymać znaczną część koreań 
skich jeńców. Postawę Amerykanów 
w Panmundżon dosadnie charaktery
zuje nieposzlakowany z punktu wi
dzenia amerykańskiego dziennik 
„Manchester Guardian“, pisząc: „Jak 
widać, w propozycjach komunistycz
nych więcej jest sensu i logiki niż 
w propozycjach, które jedna po dru
giej wysuwa delegacja Narodów Zje
dnoczonych“ (tak dziennik angielski 
nazywa delegację USA, występującą 
w Korei pod przywłaszczonym sztan
darem ONZ).

Sabotaż generałów amerykańskich 
w Panmundżon nie złamie dueha opo
ru narodu koreańskiego i ochotników 
chińskich. Im bardziej agresorzy ame 
rykańscy starają się przedłużyć wojnę 
w Korei (wysłali nawet do Korei, wła 
śnie na okres świąt, jednego z „ideo
logów“ obozu wojennego — kardyna
ła Spellmana) — tym głośniej rozle
ga się na całym świecie wołanie o po
łożenie kresu przelewowi krwi na zie
mi koreańskiej.

Przykład Libii
Szukając „uzasadnienia“ dla amery 

kańskiej napaści na Koreę, Dulles, 
Spellman i inni „teoretycy“ obozu im
perialistycznego wiele mówili o „obro 

.............................  naęo- 
. Jak imperialiści rozumieją tę 

.obronę“, widzimy ostatnio na nrzy-

przewlekają rokowania. I nie“ wolności i niepodległości

kładzie dwóch państw afrykańskich. 
Egipt właściwie już trzeci miesiąc 
znajduje się w stanie wojny z Anglią, 
która wykorzystuje swą olbrzymią 
przewagę militarną i nie tylko nie wy
cofuje swych wojsk z rejonu Kanału 
Sueskiego, lecz nawet prowokuje lud
ność egipską, wywołując coraz nowe 
incydenty i burząc spokojne wsie.

Najnowszym przykładem imperiali
stycznej „wolności“ jest Libia, której 
„niepodległość“ uroczyście proklamo
wano w ubiegłym tygodniu. Libia z ła 
ski jej anglosaskich opiekunów, któ
rzy i tym razem posłużyli się szyldem 
OŃZ, otrzymała marionetkowego kró
la, posłusznych angielskim „dorad
com“ ministrów oraz dobrze uzbrojo
ną policję. Policja ta już zdążyła wy
stąpić przeciw „elementom wywroto
wym“, czyli przeciw tym mieszkańcom 
Libii, którzy walczą o rzeczywistą wol 
ność i niepodległość.

W zamian za króla, ministrów i po
licję W. Brytania, St. Zjednoczone , i 
Francja uzyskały „prawo“ utrzymania 
w Libii swych baz wojskowych i armii 
okupacyjnych. Anglia zgodziła się na
wet pokrywać deficyt rządu Libii i z 
newnością nie robi tego „za piękne 
oczy“ króla El-Senussi. Porty Libii — 
pamiętamy to z czasów drugiej wojny 
światowej — mają doniosłe znaczenie 
strategiczne.

Spryciarze z Londynu i Waszyngto
nu cieszą się chyba, że pozyskali no
wego sojusznika — „króla“ Libii — 
i łe potrafią zamienić ten kraj w ko
lonię, udekorowaną maską „niepodleg 
łości“. Jednakże narody Azji i Afryki 
wykazały, że nie godzą się na tego ro
dzaju bałamutne dekoracje i że są go
towe do walki o prawdziwą niepodleg
łość. Ostatnie słowo w sprawie Libii 
mieć będzie nie król El-Senussi, lecz 
lud tego kraju.

£. J,
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Dumni z osiągniętych sukcesów
ludzie radzieccy witają Nowy Rok

MOSKWA (PAP). W atmosferze radości i dumy ze swych osiągnięć 
witają ludzie radzieccy nowy, 1952/rok. Z ufnością i wiarą spoglądają lu
dzie radzieccy w przyszłość. Każdy obywatel' Związku Radzieckiego jest 
gotów do walki o nowe sukcesy w jMłkojowym budownictwie, w rozwoju 
swej ekonomiki i kultury, w walce o\ utrwalenie pokoju i przyjaźni między 
narodami.

W licznych wywiadach, udzielonychL 
przedstawicielom agencji TASS, lu-|i 
dzie radzieccy mówili o swych osiąg-^ 
mięciach w roku 1951.

Mikołaj Tichonow
Jeden z najwybitniejszych poetowi 

radzieckich, Mikołaj Tichonow, prze-t 
wodniczący Radzieckiego Komitetu- 
Obrońców Pokoju, oświadczył m. in.:’

Spoglądając na miniony 1951 rok, 
widzę, że siły pokoju -wywiązały się 
w tym roku dobrze ze swych zadań, 
że nowe miliony ludzi przyłączyły się 
do obozu zwolenników pokoju, że nie
zliczone podpisy, złożone pod apelem 
Światowej Rady Pokoju w sprawie za 
warcia Paktu Pokoju między pięcio
ma wielkimi mocarstwami, stanowią 
najbardziej dobitne świadectwo nie
złomnej woli narodów walczących 
przeciwko podżegaczom do nowej woj 
ny. Spoglądając wstecz, widzę nasz 
piękny kraj radziecki, kraj tętniący 
wielką energią i twórczą pracą. Wi
dzę ludzi radzieckich — dumnych, 
śmiałych, szczycących się swymi zwy 
cięstwami wytwórczymi, ludzi odno
szących się z pogardą do -wycia agre-

sorów imperialistycznych, które docie 
ra zza Oceanu i ciemnych zakątków 
Europy.

Jako pisarz i poeta nie mogę skar
żyć się na naszą epokę, na brak te
matów. Najlepsi pisarze naszych cza
sów odzwierciedlają w swych dziełach 
pokojową pracę, walkę o pokój, de
maskują podżegaczy wojennych. To 
właśnie jest powołaniem i obowiąz
kiem pisarza - bojownika o prawdę i 
sprawiedliwość.

Sądzę, że w roku 1952 obóz wojny 
poniesie nową klęskę, że obóz pokoju, 
który atakować będzie z nową siłą 
wrogów prawdy i pokoju, wzmacniać 
się będzie z dnia na dzień, że odnie
sie zwycięstwo w wielkiej bitwie o 
pokój.

Anatol Uskow
— Młody inżynier, Anatol Uskow, 

naczelnik brygady gigantycznej ko
parki kroczącej, pracującej na terenie 
Budowy Kanału Wołga—Don, stwier
dził:

W roku 1951 koparka nasza wydo
była z koryta Wołżańsko - Dońskiego 
Kanału żeglownego ponad 2.200 ty
sięcy m sześć, ziemi. Na terenie wiel

Ofiarna praca dla pokoju
Zebania sprawozdawcze z Il sesji ŚRP

Doniosłe uchwały II Sesji światowej 
braniach powiatowych i dzielnicowych

Uczestnicy obrad stanowczo potępię 
ją prowadzone przez amerykańskich 
imperialistów przygotowania do no
wej wojny i wyrażają pełne poparcie 
dla postanowień wiedeńskiej Sesji 
ŚRP, które są wyrazem dążeń wszyst 
kich uczciwych ludzi na świecie.

Uczestnicy zebrań zobowiązują się 
spotęgować siły naszej ojczyzny przez 
jeszcze wydajniejszą pracę nad reali
zacją planów gospodarczych.

W Szczecinie
W rozszerzonym plenum Powiato

wego Komitetu Obrońców Pokoju w 
Myśliborzu, woj. szczecińskie, wzięło 
udział ponad 500 aktywistów ruchu 
obrońców pokoju, przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeństwa. 
k .Uczestnicy dyskusji stwierdzali zgo 
dnie, że w obliczu nowych knowań im 
perialistów i bezczelnych prób dywer
sji przeciwko krajom miłującym po
kój, trzeba jeszcze ściślej zewrzeć 
szeregi frontu narodowego, jeszcze le 
piej pracować nad wykonaniem zadań 
planu 6-letniego, gwarantującego 
wzrost potęgi naszej ojczyzny — wa 
żnego ogniwa światowego obozu po
koju.

„Aby pokrzyżować zbrodnicze pla
ny imperialistów, musimy jeszcze bar 
dziej pogłębić współpracę ze wszyst
kimi obrońcami pokoju na świecie“
— oświadczyła uczestniczka Berliń
skiego Zlotu Młodzieży, Helena Wi
lińska.

Na Dolnym Śląsku
W czasie obrad Pow. Komitetu 0- 

brońców Pokoju w Nowogardzie głos 
w dyskusji zabrał m. in. ks. Walenia
— uczestnik manifestacji księży we 
Wrocławiu. Powiedział on:

„Każdy Polak, któremu droga jest 
Ojczyzna, potępia z oburzeniem rewi
zjonistyczne zakusy zachodnio-nie- 
snieckich sługusów imperializmu, wy
ciągających rękę po nasze piastow
skie Ziemie Zachodnie. Wara impe
rialistom od naszej Ojczyzny.

Jako ksiądz potępiam haniebne

Rady Pokoju omawiane są na ze- 
komitetów obrońców pokoju.

stanowisko zachodnio - niemieckie
go episkopatu, który służalczo wy
konuje wolę amerykańskich i nie
mieckich militarystów, propagują
cych politykę odwetu i nowych 
zbrodni wojennych“.
Zebrania sprawozdawcze z II Sesji 

kwiatowej Rady Pokoju odbyły się już 
we wszystkich miastach powiatowych 
województwa białostockiego 
dząc liczne 
czeństwa.

groma-
rzesze miejscowego spole

W Łodzi
posiedzenia dzielnicowych 

obrońców pokoju w Łodzi
Plenarne 

komitetów 
były wielkimi manifestacjami łódzkie 
go społeczeństwa na rzecz solidarnoś
ci wszystkich uczciwych i postępo
wych ludzi na świecie w walce o po
kój.

kich budowli komunizmu w ZSRR 
wnosimy swrój wkład w pokojową, 
twórczą pracę narodu radzieckiego.

Aleksy Rapochin
Wiceprzewodniczący Antyfaszystow

skiego Komitetu Młodzieży Radziec
kiej — Aleksy Rapochin mówi:

Niezapomnianym -wydarzeniem 1951 
roku był III Światowy Zlot Młodych 
Bojowników' o Pokój w Berlinie — po 
tężna manifestacja sił młodych bo
jowników o pokój i przyjaźń między 
narodami. Jedynym pragnieniem mło. 
dzieży radzieckiej jest to, aby ojczy
zna ich osiągnęła w now’ym roku je
szcze wspanialszy rozkwit, aby naród 
radziecki był jeszcze bardziej szczęśli 
wy.

W roku 1951 Związek Radziecki 
zwiedziło ponad 100 delegacji mło
dzieżowych z zagranicy. Nasi młodzi 
przyjaciele zagranicą mogą być prze
konani, że młodzież radziecka uczyni 
wszystko, co w jej mocy, aby rozwi
jała się i krzepła przyjaźń młodzieży 
całego świata, ażeby krzepła jedność 
młodzieży demokratycznej. W imieniu 
Antyfaszystowskiego Komitetu Mło
dzieży Radzieckiej życzę naszym mło 
dym przyjaciołom zagranicą nowych 
sukcesów we wspólnej walce o pokój, 
o szczęśliwą przyszłość młodego poko 
lenia.

Wiktor Kowda
Wybitny uczony radziecki — Wik

tor Kowda, powiedział:
Rok 1951 był najszczęśliwszym w. 

moim życiu. Wiosną 1951 roku rząęl 
radziecki odznaczył mnie Nagrodą 
Stalinowską. To doniosłe wydarzenie 
w moim życiu osobistym świadczy o 
ogromnej wadze, jaką rząd radziecki 
przywiązuje do nauki i jej rozwoju.

Era wielkiego budownictwa hydro
technicznego i przeobrażenia przyrody 
w ZSRR otworzyła nowe horyzonty 
dla rozwoju nauki i zastosowania od
kryć naukowych w takich dziedzinach, 
jak tworzenie kwitnących oaz na pu
styniach, likwidowanie posuchy, poło
żenie kresu erozji itd.

Walczymy o pokój, walczymy o 
zwycięstwo sił postępu i demokra
cji.

Grzegorz Wedeniapin
Dyrektor zakładów samochodowych 

w Gorkim, Grzegorz Wedeniapin, mó 
wi:

Przed 20-tu laty, 1 stycznia 1932 
rof.ęiu, uruchomione zostały nasze.za
kłady. W okresie tym daliśmy krajo-

wi 27 typów samochodów ciężaro
wych i osobowych. W walce o oszczęd 
ność daliśmy państwu w 1951 roku 
25 milionów 
oszczędności, 
naliśmy roczny plan produkcji.

W roku 1952 będziemy nadal wal
czyć o rozwój radzieckiego przemysłu 
samochodowego. Stoi przed nami za
danie rozpoczęcia produkcji nowych 
typów samochodów osobowych i cię
żarowych.

Przedstawiciele 
wszystkich dziedzin życia

O wspaniałych osiągnięciach boha
terskiego narodu radzieckiego w roku 
1951 we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego, społecz
nego i kulturalnego mówili również: 
dyrektor Uralskich Zakładów Budo
wy Maszyn — Konstanty Winogra
dow, zastępca kierownika „Wołgodon- 
stroju“ — Michał Wiazowikow, wybit 
na uczona radziecka — Olga Lepie- 
szyńska, poeta ukraiński ■— Paweł 
Tyczyna, wybitny murarz moskiew
ski — Wasyl Korolew, nowatorka ra
dziecka, inicjatorka współzawodnic
twa o obniżenie kosztów własnych 
produkcji przy każdej czynności wy
twórczej — Maria Lewczenko, student 
moskiewski —■ Wiktor Kozłow.

rubli ponadplanowych 
Przedterminowo wyko-

»Dążyć będziemy do podniesienia produkcji rolnej«
Chłopi piszą do

Prezydent RP otrzymuje od chło
pów' wiele serdecznych listów, w któ
rych donoszą oni o wypełnieniu 
swoich obowiązków wobec Państwa.

„Meldujemy Ci, Obywatelu Prezy
dencie — piszą m. in. chłopi gromad 
Kępiaste i Łubca w pow. Grodzisk 
Mazowiecki — że wykonaliśmy w 
100 proc, plan sprzedaży zboża. W tym 
roku, odstawiliśmy do gminnej spół
dzielni w terminie 100 sztuk zakon
traktowanych tuczników. Przyrzeka
my Ci, Obywatelu. Prezydencie, że 
zawsze przodować będziemy w wy
pełnianiu swoich obowiązków oby
watelskich“.

„Rząd Polski Ludowej — czytamy 
w liście przodujących chłopów pow. 
grójeckiego — otacza wieś, nasze dzie 
ci największą opieką. My ze swej 
strony staramy się wzmożonym wy
siłkiem podnieść produkcję rolną, aby 
stworzyć warunki dla pełnego za
opatrzenia klasy robotniczej i tym 
przyczynić się do wykonania Planu 
6-letniego. Dlatego właśnie jak naj
dokładniej wypełniliśmy obowiązki 
wobec Państwa, biorąc najżywszy u- 
dział we wszystkich akcjach gospo
darczych“.

Przodujący chłopi pow. wyrzyskie
go, w woj. bydgoskim, przysłali do 
Prezydenta RP następujący list:

„Dziękujemy Wam, Obywatelu Pre
zydencie, jako kierownikowi Rządu 
Ludowego i PZPR za opiekę i pomoc,

Prezydenta RP
wykazywaną dobitnie w ustawach 
i zarządzeniach, mających na celu 
podifesienie gospodarki rolnej. Za
pewniamy Was, że korzystając z po
mocy i szerokich ulg dążyć będziemy 
do Wirostu produkcji rolnej, do rcz- 
woji hodowli. Przyrzekamy, że pierw 
ei będziemy wywiązywać się ze 
wszstkich obowiązków wobec Pań
stw.“.

Radziecki przemysł naftowy
wykonał plan roczny

MOSKWA (PAP). — W depeszy do 
Stalia minister przemysłu naftowego 
ZSR — Baj baków donosi, że- 28 bm. 
pracATiicy radzieckiego przemysłu 
nafto-ego zakończyli realizację pań- 
stwoego planu wydobycia ropy naf
towe! produkcji przetworów nafto- 
wycłna rok 1951.

Docońca 1951 roku — czytamy w 
det»e.y — radziecki przemysł nafto
wy <?państwu setki tysięcy ton ropy 
naftoej i produktów naftowych po
nad an.

Desza podkreśla, że w roku 1951. 
przyspiono w ZSRR do eksploatacji 
nowy pól naftowych, uruchomiono 
nowezielkie rafinerie naftowe, które 
mogąrzetwarzać 6 milionów ton ro
py nmwej rocznie. Zakończono rów
nież Howę wielkich rurociągów naf- f 
towyci gazowych.

Zatwierdzenie wymiany granicznej polsko-radzieckiej
Prowizorium budżetowe na I kwartał 1952 r.

Uchwały setnego posiedzenia Sejmu
Setne posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RE 29 ub. m. otworzył Mar

szałek Kowalski. Na posiedzenie przybyli 
Cyrankiewiczem na czele.

Po załatwieniu formalności wstęp
nych porządek dzienny uzupełniono 
sprawozdaniem Komisji Planu Gospo 
darczego i Budżetu o rządowym pro 
jekcie ustawy o prowizorium budże
towym na okres od 1 stycznia do 31 
marca 1952 r. n

Poseł sprawozdawca — Mitura 
(ZSL) podkreślił, że w związku z ko 
niecznością pełnego skoordynowania 
założeń projektu budżetu i Narodowe 
go Planu Gospodarczego na r. 1952 
nie jest możliwe wcześniejsze uchwa
lenie budżetu Państwa niż Narodowe
go Planu Gospodarczego. W związku 
z tym Rząd zwraca się do Sejmu z 
wnioskiem o.uchwalenie ustąyyy jo 
prowizorium budżetowym na I kwar-

członkowie Rządu z

1952 r. Prowizorium
33 proc, wydatków

premierem

określa się 
budżetowych

została uchwalona przez

Bez przerwy napływają nowe meldunki
Przemysł ciężki wykonał plan roczny

28 pb.m. resort Min. Przemysłu Ciężkiego wykonał pian na 1951 r. osią
gając wzrost produkcji w porównaniu z 1950 r. o 20 proc.

W ciągu 1951 r. zakłady podległe MPC uruchomiły szereg nowych, do
tychczas w kraju nieprodukowanych asortymentów maszyn ciężkich, ob
rabiarek, okrętów, taboru motoryza cyjnego j kolejowego, maszyn ro:m- 
czycn, maszyn włókienniczych, aparatury elektrycznej i in. Przedtermino
wo wykonało plan 14 centralnych zarządów.

28 ub.m. załoga Zakładów Wyrobów 
Precyzyjnych im. gen. K. Świerczew
skiego w Warszawie przedterminowo 
wy konała plan na 1951 n Zakłady im. 
Świerczewskiego wyprodukowały w 
rb. ponad dwukrotnie więcej 
dzi i wyrobów precyzyjnych 
1950 r.

Przedterminowe wykonanie planu 
było tym trudniejsze, że w pierwszym 
półroczu br. Zakłady im. Świerczew
skiego znacznie opóźniły harmono-

narzę- 
niż w

Na terenie całego kraju

Choinki noworoczne dla dzieci
W całym kraju 

nie bawi się pod 
inkami. Zabawy 
6ię we wspaniale udekorowanych i 
przygotowanych na przyjęcie małych 
gości szkołach 'i Domach Młodzieży, 

i

tysiące dzieci radoś 
noworocznymi cho- 
dziecięce odbywają

w _ świetlicach zakładów pracy 
w świetlicach gromadzkich.

TPD w Katowicach zaprosiło na u- 
róczystość powitana Nowego Roku 7 
tysięcy dzieci z Katowic i okolicy. 
Śląska ORZZ zorganizowała zabawy 

•dla ok. 23 tysięey wyróżniających się 
pilnością w nauce dzieci.

W państwowym Liceum Pedagogicz 
nym w Kielcach noworoczna choin
ka jaśniejąca ozdobami, symbolizują 
cymi walkę o pokój i sukcesy poko
jowego budownictwa Polski“ Ludo-

Przyjęcie dla uczonych radzieckich
w ambasadzie RP w Moskwie

MOSKWA (PAP). Z okazji otwarcia 
w Moskwie wystawy poświęconej roz 
wojowi nauki i szkolnictwa wyższego 
w Polsce, charge d‘affaires ambasady 
RP w Moskwie — Pohoryles, wydał 
przyjęcie dla przedstawicieli radziec
kiego świata naukowego. e

Obecny w Moskwie przewodniczący 
PKOP prof. Dembowski wygłosił 
przemówienie o stanie prac organi
zacyjnych Polsikiej Akademii Nauk 
oraz o jej zadaniach.

Przyjęcie upłynęło' w niezwykle ser 
decznej atmosferze.

wej, zgromadziła dzieci przodowni
ków pracy, członków s-półdzielni pro
dukcyjnych i chłopów, którzy wzoro
wo wywiązali się ze swoich obowiąz
ków wobec państwa.

Słowa Prezydenta Bolesława Bieru
ta: „Cała Polska Was czeka, jesteście 
naszą nadzi eją, chcielibyśmy, abyśc e 
były naszą, dumą i otuchą“ — witają 
dzieci przybywające na noworoczne 
zabawy do Liceum Pedagogicznego 
TPD w Szczecinie. Obdarowane książ 
kami i zabawkami dzieci szczecińskie 
żywo interesują się widowiskiem sce
nicznym, obrazującym solidarność 
dzieci całego świata w walce o pokój.

Podobnie bawią się dzieci w całej 
Polsce. W Krakowie gmach liceum 
TPD przyjmuje codziennie około ty
siąca rozbawionych małych gości.

W woj', bydgoskim organizuje się w 
okresie noworocznym ponad 3 tysiące 
dziecięcych zabaw choinkowych.

gram robót. Dopiero poprawa organi
zacji produkcji, podniesienie wydaj
ności pracy o ok. 60 proc, i pełna mo 
bil.zacja załogi, pozwoliły zakładom 
nie tylko na wyrównanie zaległości, 
ale i na wykonanie swych zadań rocz 
nych na trzy dni przed terminem.

Dokonana w połowie br. rozbudowa 
zakładów umożliwiła załodze przystą
pienie do produkcji nowych kilkuna
stu asortymentów narzędzi precyzyj
nych dla przemysłu metalowego. W 
ciągu zaledwie kilku miesięcy nowa 
produkcja została całkowicie opano
wana.
Sukcesy traktorzystów FOM

Traktorzyści POM w ciągu br. zna
cznie podn eśli wydajność pracy.

Mimo więc trudnych Warunków pra
cy spowodowanych' suszą POM-y o- 
siągnęły na 10 dni przed terminem 
wykonanie przeciętnej rocznej normy, 
przypadającej na jednostkę pociągową. 
Norma ta wynos. 300 ha orki śred
niej, a do 20 ub.m. przeciętnie każda 
jednostka poc-^gowa wykonała prace, 
równające się po przeliczeniu 301,4 
ha orki średniej.

Dz-ęki zwiększeniu wydajności pra 
cy wiele poszczególnych ośrodków, a 
także całych ekspozytur wojewódz
kich wykonało swoje roczne zadan a 
przed terminem i z nadwyżką.
Metalowcy, odzieżowcy 
i kolejarze mehhi ą

O realizacji zadań produkcyjnych 
donoszą załogi fabryk Zakładów 
Przemysłu Metalowego im. J. Stalina. 
Po meldunkach załogi fabryki W 1, 
która jako pierwsza ukończyła swe za

dania roczne, o realizacji zadań pro
dukcyjnych zameldowały 2 dalsze fa
bryki: W 2 i W 3.

Również o realizacji planu donoszą 
robotnicy poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego im. Komuny Pa
ryskiej.

W ofiarnej pracy wyróżnili się m. 
in. prasowacz Mikołaj Czajkowski, 
wyrabiający 209 procent normy, ma- 
szyniarka Stefania Woźniak oraz ręcz 
niarka Marta Grzechowiak, które o- 
siągały średnio 200 procent normy.

Meldunki o wykonaniu rocznych za 
dań nadesłało również kilka zakładów 
przemysłu metalowego z terenu woj. 
poznańskiego.

Wszystkie służby szczecińskiej dy
rekcji kolei państwowej zameldowały 
o przedterminowym wykonaniu rocz
nego planu.

Poważnie swe zadania roczne prze 
kroczyła służba mechaniczna wykonu
jąc rewizje okresowe wagonów towa
rowych w 113 proc., a naprawy śre
dnie wagonów towarowych w 119 
proc.

tał 
na 
w r. 1951.

Określenie globalnej
wizorium w granicach 33 proc, bud
żetu na r. 1951 uzasadnia się tym, 
że budżet na r. 1952 wykazywać bę
dzie w globalnych cyfrach dalszy 
wzrost w porównaniu do r. 1951.
Izba ustawę jednomyślnie uchwa

liła.
Pos. Kieszczyński PZPR) złożył na

stępnie sprawozdanie Komisji Obrony 
Narodowej oraz Planu Gospodarcze
go i Budżetu o rządowym projekcie 
ustawy p .zmianie dekretu o wynalaz
czości pracowniczej'. Projekt ustawy 
czyni zadość - postulatom objęda rów 
nież ruchu racjonalizatorstwa w sze
regach Wojska Polskiego ogólnie obo 
wiązującymi przepisami, dotyczącymi 
wynalazczości pracowniczej.

Ustawa została przez Sejm jedno
myślnie uchwalona.

Posłanka Pragierowa (PZPR) złoży
ła sprawozdanie Komisji
Opieki Społecznej o rządowym projek 
cie ustawy o zniesieniu Państwowego 
Zakładu Emerytalnego.

Projekt ustawy przewiduje włącze
nie zakresu działania Państwowego 
Zakładu Emerytalnego do ZUS. W 
ten sposób skupione będą w jednym 
ośrodku wszystkie dyspozycje w 
sprawach emerytalnych.

kwoty pro-

Pracy i

Usta
Sejm jtiomyślnie.

Urnom szc2óh>z«.ie 
dla Pcfski ktystni

Pos. Paga (PZ, zloż^ öpi b 
zdanie Emisji ZaFaniczdc. 
o rządowm projee usUvy o y-r 
fikacji potokoiu rniędz Rz er 
R.P. a Radem ZSl, po'PlsanP 
Moskwie grudnu951 r ° J71.: 
dzeniu znian do nowyP°dP- 
w Moskwę 8 liipcl948 • o s. 
kach pramych n©olsk-rańz- 
granicy pAstwowtoraz-lo koi 
cji granicaej, podsanetego 
go dnia.

Poseł ?raga p\>
. cjatywą zamiany terenów 
stwowyc! wystąpił Pojski, 1
rująo*- się interesem naszej -gospo
darki na-ndowej. Inicjatywa ta spo 
tkała się z życzliwym przyjęciem ze 
strony radu radzieckiego. Zawarta 
15 lutego 1951 r. umowa przyniosła 
obu pańswom korzyści, szczególnie 
korzystna była dla Polski z uwagi 
na bogatt złoża naftowe i gazu 
ziemnego, znajdujące się na odcin
ku odstąp-onym nam przez Zw. Ra
dziecki.
Umowa zistała wprowadzona w 

życie w atmosferze przyjacielskiego, 
prawdziwie braterskiego współdziała 
nia obu stron — przy pełnym zabez
pieczeniu interesów przesiedlonej lud 
ności.

1 (Dalszy ciąg na str. 5-ej)

,nypOlliaI- Ż<
5 tero-riów

W podzięce za pomoc okazaną włoskim powodzianom
Manifestacja uczuć przyjaźni dla ZSSR

RZYM (PAP). Ludność rejonu P&lesine, który rn?,ajduje się jeszcze 
częściowo pod wodą po katastrofalnym wylewie rżeli plu urządziła wiel
ką manifestację na znak przyjaźni i wdzięczności dl deliga'cji radzieckiej,ką manifestację na znak przyjaźni i wdzięczności dl deliga’cji radzieckiej, 
gdy delegacja ta udawała się z Rovigo do Ferrary.

Wszystkie miejscowości leżące na 
drodze przejazdu delegacji zostały u- 
dekorowane transparentami z hasła
mi na cześć Związku Radzieckiego i 
z wyrazami podziękowania dla naro-

Przeciw Militaryzacji—pod sztandarami poko’u
Noworoczne orędzie SED

'-r.
du radzieckiej, który pomo
cy powodziam» włoskim.

Największa manifestacja na 'sUześć 
delegacji radzickiej odbyła się w A- ' 
drii. W pobli: części miasta, 
znajduje się szcze pod wodą, odbył 
się wielki wie Na wiecu tym nrze-

USA dążą do zablokowania handlu
między Wschodem a Zachodem

PARYŻ (PAP). Kierownik amery
kańskiego „urzędu do spraw wzajem 
nego zapewnienia bezpieczeństwa“, 
Harriman ogłosił oficjalną deklarację^ 
że będzie „ściśle stosował ustawę, 
przewidującą bezwarunkowe zaprze
stanie wszelkiej pomocy amerykań
skiej każdemu krajowi, który by eks
portował materiały o znaczeniu stra
tegicznym do Zw. Radzieckiego lub kra 
jów demokracji ludowej.

Dziennik „Humanite“ wyjaśnia istot 
ny sens deklaracji. Amerykanom — 
pisze dziennik — chodzi w istocie rze
czy o zablokowanie całego handlu mię 
dzy Wschodem a Zachodem. St. Zjed
noczone pragną zmusić kraje zachod
nie, aby dokonywały wszystkich żaku 
pów wyłącznie w Ameryce. Deklara
cja Harrimana stanowi jeden z prze
jawów polityki Waszyngtonu dążącej 
do światowej hegemonii gospodarczej.

BERLIN (PAP). Komitet Central
ny Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności zwrócił się. z orędziem nowo 
rocznym do wszystkich członków par
tii, mas pracujących w mieście i na 
wsi, do wszystkich Niemców we 
wschodnich i zachodnich Niemczech.

Orędzie wyraża podziękowanie 
wszystkim patriotom niemieckim, któ 
rzy w roku 1951 wnieśli swój wkład 
do walki o jednolite, miłujące pokój, 
demokratyczne i niezawisłe Niemcy, 
do -walki o zawarcie traktatu pokojo
wego. Orędzie wyraża podziękowanie 
masom pracującym NRD, walczącym 
ó realizację planu 5-letniego.

W orędziu czytamy m. in.:
Sukcesy nasze wskazują całemu 

narodowi niemieckiemu, że istnieje 
droga do pokoju i jedności Niemiec, 
droga pokojowego rozkwitu nasze
go kraju.
Amerykańscy i angielscy podżega

cze wojenni pragną jednak przeksztal 
cić zachodnią część naszej ojczyzny 
w swą bazę wojenną, zagrażając tym 
samym naszemu narodowi. Odwetow
cy z Bonn wraz z amerykańskimi pod 
żegaczami wojennymi zorganizowali 
spisek przeciwko pokojowi, spisek za
grażający istnieniu narodu niemiec
kiego.

Droga ta prowadzi do katastrofy. 
Każdy Niemiec zda je sobie sprawę, że

wypad-
nasze-

wojna doprowadzi w każdym 
ku do całkowitego zniszczenia 
go kraju.

Jeżeli wszyscy miłujący pokój lu
dzie zjednoczą się jeszcze bardziej i 
pod kierownictwem komitetów obroń
ców pokoju nedal prowadzić będą 
walkę przeciwko remilitaryzacji, o jc 
dność Niemiec i zawarcie traktatu po 
kojowego, to amerykańscy podżega
cze wojenni zrozumieją, że ogromna 
większość' ludności występuje przeciw 
ko polityce Eisenhowera i Adenaueri 
i potrafi udaremnić ich plany.

W A- 
którh

wielki wie Na wiecu tym prze
wodniczący degacjj radzieckiej Be

ne pozdrowień ^od 
radzieckiego.

Delegacja rąjecka w towarzystwie 
burmistrza Ali, udała się do‘dziel
nic, w któryi powódź wyrządziła 
największe sody i rozmawiała z 
przedstawicielu ludności miejsco
wej..

Również w l.-rarze odbyła się wiel 
ka manifestacjna cześć delegacji ra 
dzieckiej. Odb;się wiec z udziałem 
kuku tysięcy cb.

Żywność dos-czo-na przez Zwią
zek Radzieckia pokładzie statku 
„Timiriazew , została rozładowana 
bezpłatnie prz< robotników porto
wych Genui i ewieziona do maga
zynów Włoski) Czerwonego F-zy- 
za w Weronie, enecji i Bolonii.

rezin przetka?« powodzianom serdecz- 
narodu i rządu

Rozwój gospodarzy CSR
Plany na 1932 rok

PRAGA (PAP), Rząd Czechosłowac; 
kiej Republiki Ludowej rozpatrywał 
projekt państwowego planu rozwoju 
gospodarki narodowej na r. 1952. Pro 
jekt referował przewodniczący Pań
stwowego Urzędu Planowania, min 
I. Puczik, podkreślając, że w r. 1951— 
trzecim roku Planu 5-letniego poczy
niono nowy krok na drodze do socja
lizmu.

W porównaniu z r. 1951, produkcja 
przemysłowa przedsiębiorstw państwo 
wych wzrośnie w r. 1952 o 21 proc.

Udział przemysciężkiego w global
nej produkcji (go przemysłu w r. 
19o2 wyniesie 5roc. w porównaniu 
z 49 proc, w r i. Wzrośnie również 
produkcja przeiłu lekkiego i spo
żywczego.

W gospodarce nej przewiduje się 
dalsze podniesie urodzajności, roz 
wimęcie hodowl-dła.

Wszystko to iczyni się do pod- 
ludnościniesienia stopyyciowej 

miast i wsi.
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W 4-tą rocznicę proklamowania
Rumuńskiej

Republiki Ludowej
4 lata temu, 30 gTudnia 1947 r., 

rumuński król Michał I von Hohen
zollern podpisał akt abdykacji. Wie
czorem tego samego dnia parlament 
rumuński proklamował w imieniu 
całego narodu republikę ludową.

Proklamowanie Rumuńskiej Repu
bliki Ludowej było zrozumiałym na
stępstwem zasadniczych przemian, 
jakie nastąpiły po sierpniu 1944 r., 
kiedy to Rumunia zerwała z faszy
stowską dyktaturą Antonescu. Mimo 
przeszkód ze strony rumuńskiej re
akcji — gen. Radescu, Maniu i Bra- 
tianu — masy pracujące pod prze
wodnictwem partii komunistycznej 
potrafiły usunąć tę przeszkodę na 
drodze postępu, jaką była dynastia 
Hohenzollernów.

W ciągu tych czterech lat w Ru
munii zaszły głębokie przemiany spo
łeczne, polityczne i gospodarcze. 
Z półkolonii międzynarodowego ka
pitału Rumunia stała się dziś wiel
kim terenem pokojowego budownic
twa. Olbrzymie budowle, jak Kanał 
Dunaj — Morze Czarne, elektrownia 
wodna im. Lenina w Bicaz, Fabryka 
Koksu Chemicznego Hunedoära, Kom 
binat Poligraficzny „Dom Scanteii“ 
mówią dziś najlepiej o życiu i pro
blemach narodu rumuńskiego. Zapo
czątkowane zostało wielkie dsieło 
elektryfikacji kraju. Unowocześnia 
się rolnictwo, które zdeeydovanie 
wkroczyło na drogę gospodark ze
społowej. Podnosi się poziom Mate
rialnych i kulturalnych warników 
życia świata pracy.

Dzisiaj naród rumuński z dumą 
dokonuje bilansu przebytej drogi 
pod przewodnictwem Partii i jej se
kretarza generalnego Gheorghiu-De
ja i rządu, któremu przewodniczy 
Petru Groza — drogi, która cmacza 
postęp i dobrobyt.

Historycy dopomogą ludowi pracującemu
zdobyć i zabezpieczyć socjalistyczne jutro Polski

- . . . . ... . • -r-rr: _ J „ tirnllri f7fl,r-

Przemówienie sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba
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mia i Wiednia, tradycji walki Czar
nieckiego z najazdem szwedzkim i szła 
checkich walk wyzwoleńczych XVIII 
i XIX wieku.

Lud polski świadomie nawiązuje -do 
najlepszych tradycji naszej wielowie
kowej histerii, naszej postępowej nau
ki i kultury. W Rzeczypospolitej Lu
dowej, kierowanej przez klasę robot
niczą, będą po raz pierwszy wydane 
po polsku bez okaleczeń przez cenzu
rę kościelną wszystkie <£zieła Frycza 
Modrzewskiego, podobnie jak dzieła 
najwybitniejszych działaczy Oświece- 
nia Polssiego i Kuźnicy Kołłątojow- 
ekiej.

Klasa robotnicza, najbardziej rewo
lucyjna i przodująca siła narodu kon
tynuuje i twórczo rozwija najlepsze 
tradycje postępowe wcześniejszych 
okresów historii narodu, którego kul
tura i nauka właśnie w warunkach 
władzy robotniczo-chłopskiej znajdu
je najlepsze, najbardziej wszechstron
ne warunki rozwoju.

Zadaniem historyków naszych jest 
oświetlenie tej wyjątkowej roli hi
storycznej klasy robotniczej, klasy 
budującej społeczeństwo bezklaso- 
we. kiasy głęboko narodowej a za
razem głęboko intcrnacjonalistycz- 
nej.
VI Plenum jeszcze raz podkreśliło 
całą mocą nierozerwalny związek

Rewolucja proletariacka wyzwoliła 
drzemiące siły olbrzyma słowiańskiego 
i wysunęła narody radzieckie na czoło 
postępowej ludzkości.

Studiowanie historii i dorobku na
rodów ZSRR ma ogromne politycz
ne i naukowe znaczenie dla dalsze
go rozwoju Polski Ludowej.

Zacieśnieni stosunków 
z historykami radzieckimi

Zacieśnienie nawiązanych już i 
myślnie rozwijających się stosunków 
naukowych między polskimi i radziec
kimi historykami ułatwi polskiej nau
ce historycznej wykonanie jej wiel
kich i doniosłych zadań, pozwoli peł
niej i szybciej przyswoić i w pracy ba
dawczej zastosować metodologię mark 
sistowską, pozwoli szeroko wykorzy
stać ogromny dorobek i doświadcze
nie nauki radzieckiej, ustrzeże nas 
przed powtórzeniem błędów wulgary- 
zatorów typu Pokrowskiego czy Mar- 
ra, udostępni skarbnicę wiedzy zdo
bytej przez radzieckich historyków in
spirowanych geniuszem Stalina, kie
rowanych 
WKP(b).

Zacieśnienie 
kami radzieckimi 
przyswajanie sobie 

szym historykom partyjnym i bezpar
tyjnym lepiej i szybciej rozwiązać ta
kie zagadnienia, jak np pericdyzacja 
historii polskiej, jak oświetlenie anty
polskiej reakcyjnej roli Watykanu w 

zbrodniczej, antypolskiej i antyhuma-

Trudno pogodzić się z faktem, że do 
tychczas głównym źródłem wiedzy o 
Slowiańszczyźnie zachodniej jest dla 
szerokich kół polskiej inteligencji, 
najczęściej praca Wachowskiego, eru , 
dyty, patrzącego na świat przez męt- i 
ne okulary t. zw. niemieckiej szkoły . 
historycznej.

Czeka na swego dziejopisa wielowie 
kowa walka ludu śląskiego o socjalne 
i narodowe wyzwolenie, wielowieko
wa walka chłopów polskich przeciw 
rodzimym pijawkom obszarniczym i 
przeciw obcym najeźdźcom, walką naj 
bardziej postępowych i rewolucyjnych 
plebejskich elementów w ruchach na
rodowo-wyzwoleńczych XVIII i XIX 
w. które, mimo licznych prac przy- 
czynkarskich, nie zostały dotychczas 
w pełni zbadane i oświetlone tak, jak 
zasługują na to ze względu na swoje 
„wyjątkowe — jak mówił Lenin — 
nie tylko ogólno-słowiańskie, ale i o- 
gólno-europejskie znaczenie“.

Heroiczna, póltora-wiekowa wal
ka narodu polskiego przeciw pru
skim, austriackim i rosyjskim zabór 
com i kolonizatorom, walka zakoń
czona zwycięsko dopiero pod kierów 
nictwem klasy robotniczej, w opar
ciu o sojusz z siłami rewolucji, prze
de wszystkim z siłami rewolucji ro
syjskiej, — to wyjątkowo ważne i 
wdzięczne zadanie dla polskich hi
storyków, którzy w analizie faktów 
historycznych znajdą pełne potwier 
dzenie znanej tezy Engelsa, że Pol
ska albo będzie rewolucyjna, albo 
jej nie będzie wcale.

Stosunki polsko-rosyjskie
Szczególne znaczenie dla prawidło

wego krystalizowania się świadomości 
szerokich mas, którym władza ludowa 
udostępniła bogate życie kulturalne, 
będą miały prace historyków, rozbija 
jące skorupę kłamstw i oszczerstw, rzu 
canych przez szowinistów i apologe
tów szlacheckich na bratnie narody 
ukraiński i białoruski, których reak
cja polska w ogóle nie chciała uznać 
za narody, negując ich doniosłą rolę 
historyczną, traktując je tak mniej 
więcej’, jak uczeni lokaje niemieckie
go imperializmu traktowali Polaków i 
Słowian w ogóle.

Wpływ Wielkiej Rewolucji Pażdzier 
nikowej i wyzwolenie Polski przez 
Armię Radziecką były potężnymi bódź 
cami również dla pracy, naszych histo 
ryków nad rewizją wielu błędnych po 
jęć i poglądów na stosunki polsko-ro 
syjskie.

Po niemal pięciu wiekach waśni 
i walk prowokowanych przez pol
skie i rosyjskie klasy posiadające, 
nastąpił decydujący zwrot w stosun 
kach polsko-rosyjskich, które w wy
niku zwycięstwa rewolucji prole
tariackiej w ZSRR i Polsce oparte 
są dziś na niewzruszonych podsta
wach sojuszu, przyjaźni i brater
stwa.
Uczucia, jakie naród polski żywi do 

wielkiego bratniego narodu rosyjskie
go, niewątpliwie znajdą swój wyraz 
również w pracach naszych history
ków nad oświetleniem doniosłej dla 
rozwoju Polski i Europy roli histo
rycznej walk prowadzonych na prze
strzeni wieków przez naród rosyjski 
przeciw mongolskim, tatarskim i ger
mańskim najeźdźcom, nad rozbiciem 
pokutujących po dziś dzień legend na
poleońskich, nad uwypukleniem ogrom 
nego. wszechświatowego znaczenia ro 
syjskiego ruchu rewolucyjnego i ro
syjskiej myśli naukowej.

Bohaterski naród rosyjski, pierwszy 
wśród równoprawnych narodów ra
dzieckich, był kierowniczą siłą w zwy 
cięskiej wojnie przeciw hitlerowskie
mu barbarzyństwu i jest kierowniczą 
silą w gigantycznej pracy narodow 
ZSRR nad zbudowaniem społeczeń
stwa komunistycznego, w gigantycz
nej walce Zw. Radzieckiego o ocalenie 
pokoju i kultury świata, przed gang
sterami i ludobójcami spod znaku do
lara i bomby atomowej.

Sekretarz KC PZPR — Edward Ochab wygłosił 28 ub.m., w dniu otwar
cia obrad konferencji historyków polskich następujące przemówienie:

W imieniu KC PZPR witam serdecz
nie uczestników Konferencji Nauko
wej Historyków Polskich i przybyłą 
na naszą Konferencję delegację zna-> 
komitych historyków radzieckich z 
akademikiem, prof. Grekowem r.a cze 
le. (Oklaski).

KC przywiązuje duże znaczenie do 
Waszych obrad i do dalszego rozwoju 
polskiej nauki historycznej.

W kraju naszym dokonują się prze 
obrażenia rewolucyjne ogromnej do
niosłości.

Partia robotnicza, kształtująca 
dzień dzisiejszy naszego narodu, zda 
je sobie dobrze sprawę z tego, że 
nie można należycie walczyć o jas
ne, socjalistyczne jutro bez głębo
kiej znajomości naszego dnia wczo
rajszego i przedwczorajszego, bez 
wyciągnięcia niezbędnych wnio
sków z naszej wielowiekowej, peł
nej chwały i cierpień, wzlotów i 
upadków, klęsk i zwycięstw, bujnej 
i bogatej historii pracy i walki na
rodu.
Zadanie oczywiście nie polega na 

tym, aby chronologicznie uszeregować 
fakty historyczne, chociaż samo usta
lenie tych faktów nieraz nastręcza już 
poważne trudności.

Chodzi również nie tylko o analizę 
faktów historycznych i wykazanie ich 
związku przyczynowego oraz powiąza 
nie naszej polskiej historii z historią 
narodów ościennych i z historią pow 
szechną.
W walce o prawdę historyczną

W specyficznych porozbiorowych 
warunkach rozwoju polskiej szlachec
kiej i burżuazyjnej nauki historycz
nej nagromadziły się w podręcznikach 
i pracach historycznych całe góry 
zniekształceń, przesądów, lub wręcz 
fałszów, które wypaczały obraz rzeczy
wistości historycznej, służyły wąskim 
klasowym Interesom apologetów ob
szarnictwa i burżuazji, oddziaływały 
niezwykle ujemnie na kształtowanie 
się poglądów starej inteligencji pol
skiej, często widzącej przeszłość w 
krzywym zwierciadle, poprzez szowi 
nistyczne, lub kosmopolityczne okula
ry-

119 górników zginęło
w wielkie katastrofie w USA

NOWY JORK (PAP). W wyniku-ka
tastrofy w kopalni węgla „Orien Nr 
2“. w West-Frank fort Illinois zginęło 
119 górników. Winę ponosi admimstra 
cja kopalni, która mimo ostrzeżeń ro 
botników nie zapewniła elemetarne- 
go bezpieczeństwa pracy.

Według statystyki amerykańskiej 
w ciągu ostatnich 8 lat w przemyśle 
węglowym USA zginęło 7,5 tys górni 
ków a 400 tys. zostało rannych! okale 
czonych.

Zadaniem rzetelnych ludzi nauki 
jest przywrócenie poszanowania dla 
faktów i bezlitosne rozbijanie sko 
r-upy kłamstw, pod którymi słudzy 
Watykanu, obszarnictwa i faszyz
mu, usiłowali ukryć i wypaczyć 
prawdę historyczną, upiększyć 
zbrodniczą politykę imperializmu 
polskiego, zamazać zdradę Intere
sów narodowych ze strony polskich 
feudalów i wielkich kapitalistów, 
przemilczeć lub zohydzić walkę wy
zwoleńczą całych pokoleń chłopów i 
robotników polskich.
Przed historykami marksistami i 

wszystkimi polskimi historykami, któ
rzy rzetelnie pragną służyć narodowi 
i bronić prawdy naukowej, stoi bodaj 
ostrzej, niż w wielu innych krajach za
danie ścisłego powiązania pracy nauko 
wo-badawczej, opartej o głęboką anali 
zę źródeł historycznych z nieustraszoną 
pracą demaskatorską, wykazującą kla
sowy charakter błędów i fałszerstw po 
pełnionych przez apologetów dnia wczo 
rajsżego.

W pracach swych historycy polscy 
partyjni i bezpartyjni niewątpliwie bę
dą nawiązywali do najlepszych tradycji 
naszej nauki historycznej, wydobywa
jąc i rozwijając to, co jest cennego i 
nieprzemijającego, np. w pracach Na
ruszewicza, Lelewela, czy Krzywickie
go, a zwłaszcza rozwijając badania 
marksistów polskich: Marchlewskiego, 
Rynga, Bruna i innych.

W pracach swych historycy nasi win
ni w najszerszej mierze wykorzysty
wać genialne myśli i wskazówki kla
syków marksizmu Marksa i Engelsa, 
Lenina i Stalina, którzy studiowali pol
ską historię i niejednokrotnie wypowia 
dali się w jej zagadnieniach.

Prohiem historii Ziem Odzyskanych
Głębokie zmiany powojenne, powrót 

Polski nad Odrę i Nysę, wysuwają szcze 
golnie ostro problem opracowania hi
storii Ziem Odzyskanych oraz historii 
walk bratnich zachodnich szczepów 

■ słowiańskich, ogniem i mieczem tępio
nych przez rozbójniczych feudalów nie 
mieckich.

po-

dalekowzroczną myślą

Nowe zbrodnie interwentów
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do wiadomości publicznej w St. Zje
dnoczonych.
Niemniej jednak prawda o humani

tarnym stosunku strony koreańsko- 
chińskiej do jeńców wojennych prze
nika niekiedy na łamy prasy amery
kańskiej. Tak np. korespondent „Satur 
day Evening- Post“ Martin, po rozmo
wie z grupą zwolnionych z niewoli ofi 
cerów i żołnierzy amerykańskich, zmu 
szony był stwierdzić, że jeńcy są do
brze traktowani przez stronę koreań- 
sko-chińską.

Ignorując fakty, strona amerykań
ska uporczywie uważa żołnierzy zabi
tych w akcji za „zaginionych“ i utrzy
muje, że wszyscy oni dostali się do n:e 
woli. Twierdzenie to opiera ona na ko
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Izba ustawę
nie.
Zmiana jsk 
do końCH r.

sprawo-
Pos- 1 Regula“ udanie Kom ®

minowej o rządowym projekcie usta
wy w sprawie zmiany dekretu o 
zmianie i ustalaniu imion i nazwisk.

W okresie 1939—1945 r. szereg osób 
przybrało inne nazwiska. Dekret z 
10.XI. 1945 r. o zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk przewidywał uregu
lowanie tych spraw do końca r. 1949. 
Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że szereg osób zgłasza się w dalszym 
ciągu z prośbą o zmianę nazwisk.Z 
drugiej strony akcja wydawania do
wodów osobistych wymaga ostatecz
nego uregulowania tych spraw dlate
go też konieczne jest utrzymanie prze 
pisów o zmianie nazwisk do 31 grud
nia 1952 r.

Ustawa została uchwalona jedno
myślnie.

Po uchwaleniu ustawy o zmianie 
przepisów postępowania w sprawach 
cywilnych i prawa, o ustroju sądów 
powszechnych, pos. Żmijewski (PZPR) 
złożył sprawozdanie Komisji Prawni
czej’ i Regulaminowej o rządowym 
projekcie ustawy o przedłużeniu mo
cy obowiązującej przepisu o powoły
waniu zarejestrowanych osób do pra
cy we władzach wymiaru sprawiedli
wości.

Sejm
nie.

Po
nego 
wych 
stwierdzający, że analfabetyzm, ja 
ko zjawisko masowe, został w Pol
sce zlikwidowany.
Życzeniami noworocznymi Marsza

łek Kowalski zamknął posiedzenie Sej 
mu Ustawodawczego. O terminie na- 

■ stępnego posiedzenia nastąpi oddziel
ne zawiadomieni^

USA w Korei 
munikacie Dep. Obrony USA, który 
nawet przez Amerykanów uznany zo
stał za całkowicie bezpodstawny i 
sfałszowany. Tak np. czasopismo „U. 
S. News-and World Report“ z 7 grud
nia przytacza fakt, że w czasie poważ 
nej klęski, poniesionej ubiegłej zimy, 
kiedy to oddziały kilku dywizji zosta
ły otoczone, Amerykanie wszystkie 
swe straty w ludziach umieścili na liś
cie „zaginionych“.

Ale to jeszcze nie wszystko — 
stwierdza korespondent — wielu 
zwolnionych jeńców amerykańskich 
rzeczywiście zaginęło po oddaniu ich 
pod specjalną opiekę amerykańskich 
władz wojskowych. Donosi o tym 
„National Guardian“, który pisze o 
zniknięciu zwolnionego przez stronę 
koreańską sierżanta 
.wysłaniu „ ' "
oraz 19-tu żołnierzy pierwszej dy
wizji piechoty morskiej, zwolnio
nych w lipcu ub. r.

Amerykanie sprowadzają 
Japończyków

PRAGA (PAP). — Agencja „Tele
press“ donosi z San Francisco, że ran 
ni żołnierze amerykańscy powracający 
z Korei oświadczają, iż w połowie 
grudnia na front zaczęły przybywać 
grupy żołnierzy i podoficerów japoń
skich. Oddziały japońskie liczące po 
100 — 150 osób, zostały wcielone do 
7, ?, 24 i 25 dywizji piechoty amery
kańskiej w Korei.

Meaghera po
go do Osaki (Japonia)

stosunków z history- 
i systematyczne 

______ dorobku radzie
ckiej nauki historycznej, pozwoli na- 

tyjnym lepiej i szybciej rozwiązać ta- 

historif polskiej, jak oświetlenie anty
polskiej reakcyjnej roli Watykanu w 
naszych dziejach, jak zdemaskowanie 
zbrodniczej, antypolskiej i antyhuma
nitarnej polityki imperializmu angiel
skiego i amerykańskiego, jak rewizja 
zakłamanej przez apologetów spod zna 
ku PPS, sanacji i endecji sfałszowa
nej i antynaukowej pseudohistorii naj 
nowszej, w okresie międzywojennym 
tendencyjnie oświetlanej, a ściśle mó
wiąc zaciemnianej na łamach oficjal
nych wydawnictw gloryfikujących fa
szyzm i imperializm.

Coraz ściślejsza lącznosc z nauką 
radziecką pozwoli polskim history
kom głębiej poznać ogromny doro
bek tej przodującej w świecie nau
ki, pozwoli nam twórczo wykorzy
stać doświadczenia radzieckie w wal 
ce o umocnienie frontu narodowego 
w Polsce, w.pracy nad przyśpiesze
niem gigantycznego procesu kształ
towania się nowego socjalistycznego 
ustroju i nowego socjalistycznego 
narodu, który uczyni Polskę krajem 
przodującym i kwitnącym, silnym i 
szczęśliwym.

»awizujemy do najlepszych 
tradycji narodu

Dążąc do należytego wypełnienia 
swych zadań w pracy nad umocnie
niem narodowego frontu walki o po
kój i Plan 6-letni — muszą historycy 
polscy pamiętać również o niebezpie
czeństwach grożących ze strony sek- 
ciarzy i lewackich frazesowiczów — 
traktujących problemy historyczne w 
oderwaniu od czasu i przestrzeni, a 
więc ahistorycznie, schematycznie, fał 
szywie. Przed teąo rodzaju niebezpie
czeństwami przestrzegało VI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, wska
zując m. in. na konieczność wydoby
cia’ wszystkich postępowych tradycji 
polskiej historii, nie tylko tradycji pio 
letariackich i plebejskich, ale również 
tradycji walk Bolesławów o Odrę i 
Bałtyk, tradycji Grunwaldu, Choci-

z 
patriotyzmu i internacjonalizmu, co 
znajduje pełne potwierdzenie nie tyl
ko w praktyce dnia dzisiejszego, ale 
również na przestrzeni naszej, wielo
wiekowej historii.
' Świadczy o tym choćby przykład 
takich postaci jak Frycz Modrzewski 
i Mickiewicz, Kościuszko i Bem, Ja
rosław Dąbrowski i Walery Wróblew
ski, Róża Luksemburg i Julian Mar
chlewski, Feliks Dzierżyński i Wal- 
ter-S wiercze wsk i.

Walka z naciskiem wrogiej impe
rialistycznej ideologii wymaga od na
szych historyków wykazania w opar
ciu o fakty, że tak jak patriotyzm nie 
da się oddzielić od internacjonalizmu, 
tak też nie da się on pogodzić z szo
winizmem czy kosmopolityzmem.

Walka o zdemaskowanie antyna- 
rodowej treści nacjonalizmu a zwła
szcza jego szczególnie wyrafinowa
nych form socjaldemokratyzmu i 
gomułkowsaczyzny — to ważne i pil
ne zadanie naszych historyków. 
Piętnując i bijąc faktami nacjona

listycznych i kosmopolitycznych zdraj 
ców narodu i agentów imperializmu, 
reflektorem analizy naukowej oświe
tlając dzień wczorajszy narodu, bu
dząc i pogłębiając uczucie uzasadnio
nej dumy narodowej z wielkiego na
szego dorobku naukowego i kultural
nego, z wielkiego wkładu krwi i 
ofiar w walce „za Waszą i naszą wol
ność“ budząc i pogłębiając świado
mość wspólnych celów i wieczystego 
braterstwa z narodami Zw. Radzie
ckiego i krajów demokracji ludowej, 
budząc i pogłębiając wiarę w niespo
żyte siły twórcze na-szego utalentowa
nego, mężnego, miłującego wolność 
narodu.

— historycy polscy partyjni i bez
partyjni żołnierze ważnego odcinka 
frontu ideologicznego dopomogą tow. 
Bierutowi, dopomogą PZPR i ludo
wi pracującemu zdobyć i zabezpie
czyć słoneczne, socjalistyczne jutro 
Polski.
W tej wielkiej, ważnej i twórczej 

pracy, jeszcze raz z całego serca życzę 
Wam powodzenia i jak najlepszych 
rezultatów. (Huczne oklaski).

Przemówienie profesora Grekowa
W pierwszym dniu obrad kon

ferencji historyków polskich ,— 
przewodniczący delegacji naukowców 
radzieckich, sekretarz Wydziału Histo 
ryczno-Filozoficznego Akademii Nauk 
ZSRR i dyrektor Instytutu Historycz
nego — akademik B. Grekow wy
głosił przemówienie, w którym powie
dział m in.:

„Pozwólcie, abym w imiurru dele
gacji historyków radzieckich powitał 
Wasz zjazd i wyraził wdzięczność spo 
łeczeństwu polskiemu za umożliwień.e 
nam, historykom :a izieck rn, wzięcia 
udziału w tej konferc.icji

ustawę uchwalił jednomyśl-

wyczerpaniu porządku dzień- 
odczytany został przy burzli- 

oklaskMh Izby komunikat,

Rozbieżności na konferencji w sprawie „armii europejskiej
Ikonferencja przed- 

Holandii i Luksem-
PARYŻ (PAP). — Odbywa się tu w dalszym ciągu 

stawicieli Niemiec zachodnich, Francji, Włoch, Belgii, 
burga w sprawie utworzenia tzw. „armii europejskiej“.

Dzienniki podkreślają, że celem na
rad jest wykonanie w jek najkrótszym 
terminie zlecenia rządu USA w spra
wie remilitaryzacji Niemiec zachod
nich i włączenia wJ irzeszcnego Wehr 
machtu do „armii europejskiej“.

Uczestnicy konferencji — jak po
dają dzienniki — opracowują komu
nikat końcowy, w którym zamierzają 
zamaskować okoliczności, iż w pro
jektowanej „armii europejskiej“, za
chodnio-niemiecki Wehrmacht ma ode 
grać czołową i decydującą rolę.

Wzrastają rozbieżności
Podczas narad ujawniły się rozbież

ności między uczestnikami konferen
cji. Rozbieżności te wyłoniły się 

z jednej strony, a Trizonią, Francją’ 
i Włochami — z drugiej. Rozbież
ności te dotyczą zagadnienia finan-, 
sowanie „armii europejskiej“. .

Jak wiadomo, Stany Zjednoczone machtowi. 
domaeaia sie. by kraje kontynentu; . .
Europy zachodniej przyczyniły się cyjiiw Tak np. „Franc Tireur Vv ’ei- 
finansowo do wskrzeszenia Wehr- dza że me wiadomo jak toędą yglą- 

' machtu. Wyłoniły. także różnice, dały Niemcy za. lat 5 lub

Dla nas. historyków radzieckich, 
konferencja ta ma duże znaczenie. 
Zajmując obecnie jedno i to samo sta 
nowidko teoretyczne nie możemy za
pominać, iż marksizm nie jest teorią 
skamieniałą, zastygłą, że teoria ta 
rozwija się i powinna się rozwijać i 
że powinniśmy twórczo korzystać z 
tej teorii, czego nas uęzy i w czym 
nam osobiście pomaga towarzysz 
Stalin. W związku z tym konieczne 
jest dla nas stałe, wzajemne porozu
miewanie się. wymiana doświadczeń, 
by wspólnie pchnąć naszą naukę na
przód.

Przestało być tajemnicą, że w świę
cie burżuazyjnym historia, jako nau
ka — mówiąc ściśle — jest likwido
wana, gdyż współcześni historycy 
burżuazyjni nie chcą widzieć prawi
dłowości w rozwoju narodów.

Jedynie w Zw. Radzieckim i w kra 
jach demokracji ludowej nauka od
zwierciedla istotny stan rzeczy i 
wskazuje drogę do określonej przy
szłości. Nam i wszystkim pokój miłu
jącym narodom nauka ta jest istotnie 
potrzebna, jak powietrze. Bez 
zdołalibyśmy znaleźć swego 
w życiu.

My. historycy radzieccy, 
wierzymy w to, że nasze

tęgo remilitaryzacja Niemiec jest nie
bezpieczna dla Francji i imoże sta
nowić niebezpieczeństwo dla ...armii 
europejskiej“. Dziennik ten w związku 
z tym domaga się, by USA i Anglia 
udzieliły krajom kontynentu Europy 
zachodniej gwarancji, że nie dopusz
czą do opanowania Europy zachodniej 
przez Niemcy.

W kołach dziennikarskich podaje 
się, że Stany Zjednoczone wywierają 
coraz silniejszy nacisk na uczestni
ków konferencji, by przyjęli bez za
strzeżeń projekt remilitaryzacji Nie
miec zachodnich i włączenia Wehr
machtu do „armii europejskiej“.

USA szkoli oficerów 
Wehrmachtu

PARYŻ (PAP). — Dziennik „L‘Hu- 
manite“ donosi z Frankfurtu n. Me
nem. że korpus oficerski odbudowy
wanego przez imperialistów amery
kańskich Wehrmachtu będzie prze
szkolony w Stanach Zjednoczonych.

W przyszłym tygodniu do St. Zjed
noczonych uda się grupa 350 niemiec
kich oficerów z b. hitlerowskim ge- 

1 nerałem Harpe na czele. Przejdą on? 
przeszkolenie w amerykański szko-s

niej nie 
miejsca

zdań odnośnie utworzenia tzw. „po
nadnarodowego organu“, który by kie 
rował „armią europejską“. Kraje Be
neluxu występują przeciwko utwo
rzeniu ponadnarodowego organu oraz 
przeciwko likwidacji budżetów armii 
narodowych w poszczególnych kra
jach. i

Wehrmacht trzonem 
„armii europejskiej*'

Francuska opinia publiczna przyjęła 
głębokim zaniepokojeniem fakt, iż

przeznaczono Niemcom zachodnim de
cydującą rolę.

Komentatorzy zaznaczają, że utwo- 
___ Ij „armii europejskiej“ będzie 
równoznaczne z podporządkowaniem 
armii narodowych Francji, Włoch 
i krajów Beneluxu zachodnio-nie- 
miecklemu, neohillerowskiemu Wehr-

glęboko 
robocze 

spotkanie z Wami będzie owocne dla 
nas wszystkich i że zapoczątkuje sy
stematyczne nasze spotkania. Przy
czyni się to poważnie do dalszego roz 
woju — do dalszych naszych sukce
sów w dziedzinie nauki“.

2 _____ —
w projektowanej armii europejskiej"

zwłaszcza między 'krajami Beneluxu rżenie
m ir •> ™ • r A wn O

Pod dyktando USA
Turcja rozliudoiojeaimią

SOFIA (PAP). — Z Ankary dono
szą, że rząd turecki podpisał z admi 
nistracją planu Marshalla trzy poro
zumień.a, w myśl których rząd turec 
ki ma wydać z funduszów msi'.'.'nl- 

f-ur.tó .v 
zbr• „-

Przyznają to również pisma reak-

lowskich około 163 mJ.icmów 
tureckich na rozbudowę sił 
nych.

Fundusze te będą użyte na 
szenie stan pkczebnego arm’' 
--..ej, r.a

U;/

z w:?’-

Fiasko kolejnej prowokacji

Francia zanienokojona odbudową Wehrmachtu
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Z myślą o spokojnym jutrze
/

APIERWSZE DWA LATA WIELKIEGO PLANU 1
Zerwaliśmy ostatnią kartkę z kalendarza. Zakończyliśmy rok 1951 — 

drugi rok Planu Sześcioletniego. Rok wytężonej, trudnej, ale owocnej pra
cy vj realizacji najważniejszych zadań dla rozwoju gospodarczego i budo
wy podstaw socjalizmu w Polsce.

Jakie są wyniki naszej pracy? Z jakim dorobkiem wstępujemy w no
wy — w trzeci rok Planu? Co wymaga szczególnej naszej troski, uwagi 
1 wysiłku na nowym etapie? Jakie doświadczenia przyniósł nam rok minio
ny? oto sprawy, które każdy z nas właśnie dziś, u progu nowego roku, 
powinien przemyśleć i wyciągnąć z nich właściwe wnioski dla postępowa
nia na przyszłość i dla pracy na swym odcinku.

My chcemy Ci, Czytelniku, na tym 
miejscu dopomóc w zbilansowaniu 
wyników pracy Twojej i miiionów 
Twoich braci, a więc pracy, trudu, 
ofiarności całego narodu. Chcemy Ci 
dać obraz całości tych dokonań nie 
przez wymienianie najdrobniejszych 
szczegółów, lecz przez ukazanie naj
istotniejszych elementów, które stano 
wią realną treść naszych osiągnięć w 
tym okresie.

\ Konkretne kształty
To, co z i jednakowo nieodpartą siłą 

i wymową? narzuca się każdemu, to 
fakt, że w iciągu ubiegłego roku wiel
kie zadania,', naszego Planu 6-letniego 
w zakresie znacznego podniesienia po
ziomu sił wytwórczych kraju, a prze- 

• de wszystkimi w zakresie uprzemysło
wienia i budownictwa — po raz pierw 
szy przekute zostało w konkretne 
kształty. To, co jeszcze dwa lata te
mu, a nawet w r. 1950 było tylko sze
regiem cyfr, obliczań, projektów ar
chitektonicznych, szkiców technicz
nych, kolumnami liczb, a więc wy
magało wyobraźni, aby na tej podsta
wie stworzyć sobie przyszły obraz 
wielkich zakładów przemysłowych, ca 
łych kompleksów nowych osiedli 
i miast, nowych wielkich źródeł ener 
gii elektrycznej, nowych szlaków ko
munikacyjnych — stało się już w r. 
1951 w znacznej mierze żywym, nama
calnym, widocznym dla każdego kształ 
tern. . .

1
To nie tylko nowe kompleksy za-; 

kładów przemysłowych, nowe korni-' 
ny fabryczne, nowe bloki i domy mie I 
szkalne, nowe kopalnie i szyby, nowe 
hale montażowe, nowe wielkie piece, I 
nowe sieci wysokiego napięcia, które 
wyrosły w ciągu jednego roku na wczo 
rajszych ruinach, pustkowiu czy bez
drożach. . J , . Ł

Ten żywy kształt, w jaki wciela się 
nasz Plan 6-letni, to również i to, że 
nowe zakłady przemysłowe już pracu
ją częścią lub pełnią swej mocy, że 
nowe wielkie piece płoną, że nowe 
domy, bloki i całe osiedla są już za
mieszkałe, że z taśm montażowych 
schodzą już nowe maszyny, traktory, 
samochody, że przez nową sieć prze
wodów wysokiego napięcia płynie już 
życiodajny prąd, że nowe kominy fa
bryczne już dymią, że nowe zakłady 
już produkują, że w nowych szkołach, 
domach kultury, kształcą się nowe 
kadry.

ubiegłym, był przemysł. Zasięg inwe
stycji przemysłowych, budowa wiel
kich nowoczesnych zakładów, rozmia
ry ich produkcji, a wreszcie tempo, w 
jakim powstały i rozpoczynały pra
cę nowe zakłady, były istotnie impo
nujące. Począwszy od połowy roku 
1951, jedne po drugich, jak przysło
wiowe „grzyby po deszczu“, wyrastały 
i ruszały nowe olbrzymie zakłady 
przemysłowe. W tym samym czasie 
i w tym samym tempie rosły mury 
nowych dzielnic mieszkaniowych i ca
łych nowych miast. W ciągu r. 1951 
znajdowało się w budowie kilka tysię 
cy obiektów przemysłowych, w tym 
117 o znaczeniu podstawowym dla roz 
woju gospodarczego. Wiele z nich roz
poczęło już w tymże roku częściową, 
a nawet pełną produkcję. Oto niektó-

Budowa najwię
kszej inwestycji 
Planu 6-letniego, 
kombinatu prze
mysłowego „Nowa 
Huta“, której zdoj. 
ność produkcyjną 
przekroczy obecną 
produkcję wszyst
kich stalowni pol
skich razem wzię
tych, jest już tak 
dalece zaawanso

wana, źe w r. 1951, na 2 tygodnie przed 
terminem, ruszył pierwszy jej obiekt 
produkcyjny — olbrzymie warsztaty 
konstrukcji stalowych. Jest to oczy
wiście tylko niewielki odcinek pra
cy kombinatu, jego dział pomoc
niczy, niemniej przeto ten „nie
wielki“ warsztat pomocniczy należy do 
największych w Polsce fabryk kon
strukcji żelaznych, o czym świadczy 
chociażby jego kubatura — 100 tys. 
m sześć.

Na 40 dni przed ustalonym termi
nem (dn. 12 czerwca 1951 r.), ruszyła 
największa i najnowocześniejsza w 
Polsce Stalownia Huty „Częstochowa“. 
Zdolność produkcyjna tej huty, już w 
pierwszej początkowej fazie, wynosi 
360 tys. ton rocznie, czyli 3 i pół raza 
tyle, ile produkowały stare zakłady. 
W ciągu następnych 3 lat zdolność pro 
dukcyjna tej huty wyniesie 1 mil. 100 
tys. ton i będzie to najnowocześniej
szy pod względem technicznym za
kład produkcyjny w Europie.

W parę dni później (dn. 17 czerwca

| piece, zatrudnia on 
) nie mniejszą liczbę

I

przeszło trzykrot- i wa" 
ludzi.
Dnia 7 listopada, 

w rocznicę Wiel
kiej Rewolucji Pa

mu 1 w Lublinie, 
Kombinat baweł
niany w Piotrko
wie, olbrzymi, naj 

większy taśmowiec przeładunkowy 
Szczecinie.

Trwa budowa 
setek obiektów

Równolegle z tymi i wieloma inny
mi nowymi zakładami przemysłowy
mi, już uruchomionymi w ciągu roku 
1951 — trwa, jak Polska długa i sze
roka, praca przy budowie setek in
nych wielkich obiektów. Powstaje ol
brzymia Elektrownia Wodna w Dy
chowie, która dzięki wspaniałym urzą 
dzeniom hydroenergetycznym, dostar
czonym nam przez Związek Radziec
ki, będzie największą i najnowocze
śniejszą siłęwnią wodną w Polsce, 
znacznie większą od Rożnowa.

Bardzo daleko posunięte są prace 
przy budowie olbrzymiego kombinatu 
syntezy chemicznej na Ziemiach Od
zyskanych pod Kędzierzynem. Zdol
ność produkcyjna tych zakładów już 
w pierwszym etapie, tj. w roku 1953, 
przekroczy wielokrotnie w zakresie 
związków azotowych produkcję Mo
ście.

W pełnym toku są skomplikowane 
prace przy budowie olbrzymiej Zapo
ry Wodnej w Goczałkowicach pa Ślą
sku. Zapora i zbiornik wody w Go
czałkowicach, o pojemności kilkudzie
sięciu milionów metrów sześć, wody, 
będą kilkakrotnie większe od zapory 
wodnej w Porąbce.

W okolicach Jaworzna w woj. kra
kowskim, powstaje największa w Pol
sce Elektrownia Cieplna. Pierwszy 

agregatów został
sce Elektrownia 
z 6-ciu wielkich 
już uruchomiony.

w

Na obszarze tzw. 
Śląskiej • 
Węglowej 
się w tej 
wspaniale 
sażonych i całko
wicie zmechanizo
wanych kopalń wę 
gla. w tym naj
większe z nich 
„Wesoła II“ i „Gi 
gant“. Wydobycie 

i transport wewnętrzny w tych kopal
niach odbywać się będzie przy pomocy 
najnowocześniejszych maszyn górni
czych i transporterów. Każda z tych 
kopalń wydobywać będzie 6—10 ty
sięcy ton W’ęgla, a niektóre z nich roz 
poczną wydobycie już w najbliższych 
miesiącach.

Rośnie Cementownia „Odra“ w Opo- 
• w Wierzbicy

Niecki 
buduje 

chwili 8
wypo-

Już więc w r. 1951, w drugim roku, 
Plan 6-letni przestał być czymś odle
głym, dalekim, istniejącym poza na
szym codziennym życiem, a przeciw
nie, szerokim, mocnym nurtem, za 
sprawą ogromnej większości całego 
narodu, wkroczył we wszystkie bez 
wyjątku dziedziny naszego życia zbio
rowego i osobistego, zmieniając nie
mal z dnia na dzień, z miesiąca na 
miesiąc, geografię gospodarczą nasze
go kraju, obalając zmurszałe „uświę
cone“ wielowiekową tradycją przesą
dy, łamiąc przeszkody i trudności, któ 
rych nie szczędziła nam małoduszność, 
krótkowzroczność lub niewiara we 
własne siły jednych oraz ślepa niena
wiść ciemnych sił spod znaku wstecz- 
nictwa i zaborczego imperializmu.

Imponujące 
rozmiary i tempo

Dziedziną, w której najowocniej, 
najszerzej, najgłębiej uwidocznia się 
realizacja Planu 6-letniego w roku

r. ub.), ruszyły wielkie Zakłady Chemi Ju °yaz Cementownie .
czne w Wizowie na Ziemiach Zachód- ’ Rejowcu. Będą one jedne z najwięk- 
nich, produkujące kwas siarkowy na 1 szych w Europie i uczynią z Polski 
zupełnie nowych zasadach technicz- i Je<len z największych ośrodków prze- 
nych. Pod względem wielkości produk, ’
cyjnej i metod technologicznych, Wi- 
zów jest pierwszą w Polsce, a czwar
tą na świecie, fabryką kwasu siarko
wego z anhydrytu, co więcej, jest wy
łącznie dziełem mózgów i rąk polskich 
inżynierów i robotników.

Dn. 7 1'ipca r. ub. ruszyła produkcja 
wielkich Zakładów Włókien Sztucz
nych w Gorzowie. Produkcja tej wspa 
niałej, najnowocześniejszej fabryki 
syntetycznego włókna, to tysiące me
trów wysokogatunkowych materiałów 
włókienniczych, wyrobów dzianych, 
pończoch, skarpet, to szereg cennych 
artykułów technicznych, jak masy' pla 
styczne, liny itp.

Na 142 dni przed terminem zapłonę
ły ognie w wielkim piecu „B“ huty 
„Kościuszko“. Piec „B“ jest najbar
dziej nowoczesnym wielkim piecem 
polskiego hutnictwa. Przy trzykrotnie

myslu cementowego.

Rozbudowuje się 
wielka baza rybacka

W zakresie budownictwa przemy
słowego oddano do użytku ponad 
2.000 budynków oraz takich obiektów, 
jak piece martenowskie, kotłownie, 
baterie koksownicze itp. M. in. odda
no do użytku około 400 hal przemy
słowych i innych budynków o kubatu
rze ponad 6,5 miliona metrów sześć., 
ponad 1.200 obiektów przemysłowych, 
jak piece hutnicze, gazownicze, kom- 
presorownie, osadniki, większe bocznice 
kolejowe itp., ponad 120 dużych ma
gazynów o kubaturze około 1,5 milio
na metrów sześć., 22 mosty o wadze 
konstrukcji około 25.000 ton itp.

Ogółem wybudowano i oddano do 
użytku w roku 1951 przeszło 30 no
wych zakładów przemysłowych wzgl. 
nowych dużych oddziałów produkcyj-x---------- o- —....... .. — * uu^vlh uuuz<iaww pruauKcvi-

większej produkcji, niż inne wielkie I nych, jak stalownie huty „Częstocho-

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 5)

Dubiecznia — tak nazywała się nasza pierwsza stacja — znajdowała się 
o siedemnaście wiorst od miasta. Szedłem pieszo. W porannym słońcu jaskra
wo zieleniły się oziminy i janki. Okolica była równa, wesoła, w dali wyraźnie 
rysowały się dworzec, kurhany, dalekie dwory ziemiańskie... Jak dobrze było 
tu na swobodzie! Jakże pragnąłem, by czuć się wolnym, chociażby tylko przez 
ten jedyny ranek; żeby nie myśleć o tym, co się dzieje w mieście, nie myśleć 
0 sw0,ich potrzebach, i żeby nie chciało się jeść! Nic tak nie przeszkadzało 
mi żyć, jak ostre uczucie głodu, kiedy najlepsze moje myśli dziwnie mieszały 
się z myślami o gryczanej kaszy, o kotletach o smażonej rybie. Oto stoję 
sam jeden w polu i patrzę w górę na skowronka, który zawisł w powietrzu 
na jednym miejscu i zaniósł się śpiewem jak opętany, a jednocześnie myślę: 
„Dobrze byłoby zjeść chleba z masłem!“ Albo siadam oto przy drodze i za
mykam oczy, żeby odpocząć, wsłuchać się w te cudowne majowe szmery 
i przypomina mi się zapach gorącego kartofla. Jak na mój wysoki wzrost 
i silną budowę, jadałem w ogóle za mało, toteż głównym moim uczuciem 
w ciągu dnia było uczucie głodu i dlatego, być może, doskonale rozumiałem, 
czemu takie mnóstwo ludzi pracuje tylko dla kawałka chleba i może rozma
wiać tylko o jadle.

W Dpbieczni tynkowano wnętrze dworca i budowano górne drewniane 
piętro wieży ciśnień. Było gorąco, pachniało wapnem i robotnicy wałęsali się 
gnuśnie po kupach drzazg i śmieci; zwrotniczy spał koło swej budki i słońce 
świeciło mu prosto w twarz. Ani jednego drzewa. Słabo dźwięczały druty 
telegraficzne, na których tu i owdzie odpoczywały jastrzębie. Wałęsając się 
również po kupach śmieci, nie wiedząc, co mam robić, przypomniałem sobie, 
jak inżynier na moje pytanie, na czym będą polegały moje obowiązki, po
wiedział: „To już t3m zobaczymy“. Ale cóż tu można było zobaczyć w tej 
pustyni? Tynkarze mówili o dziesiętniku i o jakimś Fiedocie Wasiliewie, ja 

.ecLnej'.zumialem i sto '->wo owładnęła mną nuda — fizyczna nuda, kiedy 
recp i całe swoje wielkie ciało, i nie wie się, co z nim

zespół wielkiego pieca w hu- | ciła przykładem i szła zawsze w pier- 
„Kościę^szko“, dalej pierwszy etap wszym szeregu budowniczych Polski 

• Ludowej. Ale nawet kosztem najwięk 
szych naszych wyrzeczeń i ofiar, naj
większego naszego wysiłku, nie byli
byśmy w stanie dokonać tak wiele, 0-, 
siągnąć takiego tempa i rozmiarów 
pokojowego budownictwa, gdybyśmy 
byli zdani tylko i wyłącznie na wła
sne siły, bądź też dali się wziąć na 
lep tzw. „pomocy“ państw imperiali
stycznych w postaci różnego rodzaju 
„planów Marshalla“. Na szczęście, re
zygnując z takiej „pomocy“, która 
przyniosła Europie zachodniej zależ
ność polityczną i gospodarczą, zastój 
gospodarczy i sytuację krajów kolo
nialnych — oparliśmy się o niezawod
ną, wszechstronną, prawdziwą pomoc 
Związku Radzieckiego.

Ta pomoc, która datuje, się zresztą 
od pierwszych dni Polski Ludowej, ro
sła z roku na rok, a ze szczególną si
łą wystąpiła przy realizacji Planu 
6-letniego. Wszystkie wielkie obiekty 
w przemyśle hutniczym, energetyce, 
w przemyśle metalowym i chemicz
nym, w wielu gałęziach przemysłu 
maszynowego, w przemyśle cemento
wym, węglowym, włókienniczym i in
nych, powstają w naszym kraju, dzię
ki wszechstronnej: materialnej, tech
nicznej i fachowej pomocy Związku 
Radzieckiego, okazywanej nam we 
wszystkich fazach ich budowy. Opra
cowanie projektów, dokumentacja tech 
niczna, dostawy sprzętu, a nawet ca
łych urządzeń i wyposażenia zakła
dów, olbrzymie i na dogodnych . wa
runkach kredyty towarowe, bezintere- 
sowne udostępnienie nam licencji i pa 
tentów na budowę najnowocześniejszych 
urządzeń technicznych i maszyn, skru 
pulatne wykonanie i pewność dostaw 
przewidzianych w umowach handlo
wych ze Związku Radzieckiego — oto 
jedna z podstawowych dźwigni nasze
go budownictwa i realizacji Planu.

Droga nie była łatwa
Mówiąc o naszych osiągnięciach 
zwycięskim wykonaniu planu roku 

1951, musimy pamiętać, że realizacja 
tych zadań nie była łatwa. Nie była 
łatwa dlatego, że wszystkie zadania 
wymagały mobilizacji wszystkich sił 
i rezerw. Nie była łatwa również 
i dlatego, że na swej drodze napoty
kaliśmy nie tylko trudności, które 
można było z góry przewidzieć, ale 
również trudności nieprzewidziane, 
spowodowane siłą wyższą. Pierwsze 
z nich wynikały ze znacznej a nie
uniknionej dysproporcji między szyb
kim tempem rozwoju przemysłu, a nie 
podążającym za nim tempem rozwoju 
rolnictwa. Zarysowały się one szcze
gólnie ostro w roku ubiegłym na od
cinku zaopatrzenia rynku wewnętrzne 
go, dlatego, że tempo uprzemysłowie
nia i związane z tym inne czynniki, 
na przykład olbrzymi, wzrost ludności 
zatrudnionej poza rolnictwem (w prze
myśle i miastach), w tym właśnie ro
ku miały szczególne nasilenie. Dal-

| C-e y.vi VVöi.J-
I FSO na Żeraniu i FSC w Lublinie, 
przędzalnia kombinatu w ' Piotrkowie, 
pierwszy etap bazy rybackiej w Świ
noujściu, cementownia „Odra“, fabry
ka lamp radiowych, oddziały energe
tyczne fabryki związików azotowych w 
Kędzierzynie, olejarnia w Brzegu, cu
krownia „Sokołów“, taśmowiec w 
Szczecinie, oddział produkcyjny huty 
szkła w Ożarowie, oddziały fabryki 
celulozy w Niedomicach, fabryka płyt 
spilśnionych w Czarnej Wodzie, fa
bryka cewek w Łodzi, Centralny Dom 
Towarowy w Warszawie, obiekty pro
dukcyjne w stoczniach, rafineria w 
Trzebini, odcinki regulacji Wisły, fa
lochrony i nabrzeża, pierwszy etap 
paskowej magistrali śląskiej, jaz i 
obiekty budowlane elektrowni Dy
chów oraz szereg innych.

O rozmiarach prowadzonych prac 
świadczy m. in. fakt, źe wykonano 
13 milionów metrów sześć, robót 
ziemnych, 2.200 tysięcy metrów 
sześć, murów, ponad 2 miliony me
trów sześć, betonów i żelbetów.

Na 2.600 placach
Drugą, obok rozbudowy naszej ba

zy przemysłowej, dziedziną, która w 
roku 1951 wykazywała nam naocznie 
uirzeozjywistmlJainie się Planu 6-letnie
go, było budownictwo mieszkaniowe, 
budownictwo nowych domów, bloków, 
całych osiedli, a nawet miast. W roku 
1951 prowadzone były roboty na 2.600 
placach budowy. Budowaliśmy szereg 
obiektów miesiżkaniowych, usługo
wych, administracyjnych, domów kul
tury, żłobków’, szpitali, sal teatral
nych i kinowych o łącznej kubaturze 
32 mil. metrów sześć. Z tego oddano 
już w roku 1951 do użytku około 14 
milionów metrów sześć, kubatury. Po 
łowę tego, a więc 7 milionów metrów 
sześć, stanowią izby mieszkalne.

Budowę nowych osiedli i miast 
prowadziliśmy w 
placach budowy, 
szło 60 nowych 
najnowocześniej 
nice i osiedla mieszkaniow e.

W samej 
Warszawie
no do uż; 
roku 1951 ■

roku 1951 na 543 
z tej liczby prze- 
osiedli, to wielkie, 
wyposażone dziel-

i

tylko oaaa- 
no do użytku w 
roku 1951 przeszło 
15 tysięcy izb m-ie 
szkalnych. W peł
nym toku znajdu
je się budowa wiel 
kich nowych dziel 
nic mieszkanio
wych Stolicy: Mu

ranowa, Minowa, Grochowa, M.D.M. 
i Pragi.

Nowe osiedla mieszkaniowe powsta 
ją w woj. katowickim, poznańskim, 
wrocławskim, szczecińskim, lubelskim 
i rzeszowskim.

Rosną- w oczach budowane od pod
staw dwa nowe miasta socjalistyczne: 
Nowa Huta i Nowe Tychy.

Wszystkie te nowe osiedla, dzielni-ot xiuvvc uaiuuia,
I ce, bloki mieszkalne, są rozplanowa- 
’ ne i wyposażone z myślą o zapewnie
niu najlepszych waruków higienicz
nych, kulturalnych i zdrowotnych tym, 
którzy je zamieszkują — ludziom 
pracy. Przykładem takiego socjali
stycznego budownictwa mogą być od
dane do użytku górników w dniu ich 
święta „Barburki“ nowe osiedla Bry- 
nów i „Ksawera“, Dom Kultury w 
Chorzowie, Pałac Młodzieży w Kato
wicach, stadiony sportowe, ambulato
ria, żłobki itp.

Ogółem w -roku 1951 oddane zostały 
do użytku 62 tys. nowych izb miesz
kalnych, zaś kapitalne remonty, wy
konane ze środków finansowych Pań
stwa objęły w roku 1951 blisko pół 
miliona izb.

Pomoc ZSRR — dźwignią 
naszego budownictwa
Te i wiele innych naszych osiągnięć 

w realizacji drugiego roku Planu 
6-letniego zawdzięczamy wspólnemu 
wysiłkowi całego narodu, ofiarności 
i pracy klasy robotniczej, która świe-

j" Chodząc tak co najmniej dwie godziny zauważyłem, że od stacji szły do- 
, kądś, na prawo od toru, słupy telegraficzne, które po jakichś półtorej — dwu 

wiorstach kończyły się przy białym murze; robotnicy powiedzieli mi, że tam 
jest biuro i wtedy nareszcie domyśliłem się, że trzeba mi właśnie tam się 
udać.

Była to bardzo stara, z dawna opuszczona sadyba ziemiańska. Ogrodzenie 
z białego porowatego kamienia już zwietrzało i miejscami zawaliło się, a na 
oficynie dworu, zwróconej ślepą ścianą ku polu, dach był zardzewiały 
i gdzieniegdzie połyskiwały na nim łaty z blachy. Przez bramę widać było 
przestronny dziedziniec zarośnięty chwastami i stary pański dwór z żaluzja
mi u okien i z wysokim dachem rudym od rdzy. Po bokach dworu z prawej 
i lewej strony stały dwie jednakowe oficyny; w jednej okna były zabite de
skami, przed drugą, z oknami otwartymi, suszyła się na sznurze bielizna 
i chodziły cielęta. Ostatni słup telegraficzny stał na dziedzińcu, a drut szedł 
od niego ku oknu tej oficyny, której ślepa ściana zwrócona była do pola. 
Drzwi były otwarte, wszedłem.-Za stołem, przy aparacie telegraficznym sie
dział jakiś jegomość o ciemnej kędzierzawej głowie, w płóciennej marynarce; 
spojrzał na mnie surowo z podełba, ale wnet się uśmiechnął i rzekł:

— Jak się masz „mały zysk“!
Był to Iwan Czeprakow, mój gimnazjalny kolega, wydalony z drugiej klasy 

za palenie papierosów. Niegdyś jesieniami łowiliśmy z nim razem czyżyki, 
szczygły i dzwońce i sprzedawaliśmy je na targu wczesnym rankiem, kiedy ro
dzice nasi jeszcze spali. Czatowaliśmy na odlatujące stada szpaków i strzelali
śmy do nich drobnym śrutem, potem zbieraliśmy ranne ptaki i jedne z nich 
umierały w strasznych męczarniach (pamiętam dotąd, jak nocą jęczały u mnie 
w klatce), inne przychodziły do zdrowia i te sprzedawaliśmy, zaklinając' się 
bezczelnie, że to wszystko są samce. Jakoś raz na targu został mi tylko jeden 
szpak, którego długo proponowałem kupującym i wreszcie pozbyłem się go za 
kopiejkę. Zawszeć to mały zysk — rzekłem sobie na pocieszenie, chowając tę 
kopiejkę i od tego-czasu ulicznicy i gimnaziści nadali mi przezwisko „mały 
zysk“; a i teraz jeszcze zdarza się, że chłopcy uliczni i sklepikarze drażnią mnie 
tym przezwiskiem, chociaż prócz mnie nikt nie pamięta, skąd ono się wzięło.

Czeprakow był wątłej budowy, wąski w piersiach, garbato się trzymający, 
długonogi. Krawat skręcony w sznurek, kamizelki ani śladu-, a buty gorsze od 
moich — z wykrzywionymi obcasami. Rzadko mrugał oczyma, miał"taki wyraz 
twarzy, jakby rwał się ku czemuś i usiłował to coś pochwycić, i wciąż niespo
kojnie się wiercił.

— Zaraz, poczekaj, — mówił wiercąc się niespokojnie. — Zaraz, posłu- 
chaj-no!... O czym to ja mówiłem przed chwilą?

Rozgadaliśmy się. Dowiedziałem się, że majątek, w którym się właśnie zna-

szym powodem zaistnienia tych trutf- 
ności były wyjątkowo złe warunki 
atmosferyczne, a przede wszystkim 
długotrwała posucha. Wpłynęła ona 
natychmiast i bezpośrednio na pro
dukcję hodowlaną (braki paszowe), 
oraz na produkcję roślinną (nieuro
dzaj ziemniaków).

Walka z tymi trudnościami podjęta 
była natychmiast przez Państwo przy 
udziale całego społeczeństwa. Podjęte 
zostały przede wszystkim odpowied
nie kroki, aby zabezpieczyć zaopatrzę 
nie ludno/ci w artykuły pierwszej po
trzeby, a więc planowy skup ziemnia
ków i zboża, kontraktacja trzody 
chlewnej, rozszerzenie bazy paszowej 
itp. Rolnicy-producenci otrzymali sze
reg dodatkowych korzyści material
nych w zakresie produkcji hodowlanej 
. roślinnej, a ludność miejska zaopa- 
tzona została w ziemniaki oraz w 
pwne artykuły żywnościowe w ra- 

i mich systemu bonów mięsno-tłusz- 
cz>wych. Akcja podjęta w roku ubie- 
głjn przez Rząd dla złagodzenia 
trulności na rynku aprowizacyjnym, 
przibiegała dwoma torami:

I przez natychmiastowe środki zarad« 
cx, mające na celu zapewnienie zaopa- 
tr.enia ludności miast w artykuły pierw 
szj potrzeby i złamanie spekulacji,

) przez oddziaływanie środkami eko- 
ncnicznymi dla zmniejszenia skutków 
suzy i podniesienia produkcji rolniczej 
(wdajność z hektara i zwiększenie ba
zy hodowlanej) w roku gospodarczym

s 
Śndki te okazały się już, a tym 

barśiej w przyszłości okażą się nie
wątpliwie skuteczne. Trudności ule
gać będą stopniowemu złagodzeniu. 
Nie maczy to jednak, że znikną one 
całkavicie, że nie trzeba być przygo
towalni również w roku 1952 na 
pewni braki i ograniczenia w zakre
sie naszych potrzeb codziennych. 
Okres wielkiego budownictwa, okres 
odrapania zaległości lat międzywo- 
jennylh i zniszczeń w czasie wojny, 
okres potęgowania sił wytwórczych 
kraju, okres, w którym istnieją jesz
cze, i przejawiają szkodliwą działal
ność Cementy kla«o“'c wrogie w mie
ście i.la wsi; okres, w którym zabor
czy imperializm amerykański do spół
ki z htlerowcami usiłuje rozpętać no
wą wenę, judząc przeciw całości i bez- 
pieczestwu Polski — wymaga od nas 
ofiar, wymaga wyrzeczeń. Wymaga 
szczeplnego liczenia się z każdym 
groszai i gospodarowania dobrami 
matenlnymi w sposób najbardziej 
ekonoiiczny, celowy i przezorny. 
Wymaa szczególnie wydajnej pracy, 
szczeglnie wytężonego wysiłku, wy
maga .zygnacj i na pewien czas z za- 
spokr?iüa,,jpetyiwV trnrrzeb

Tęiadomość, takie normy postę
powa, taką postawę musimy sobie 
przyść i nimi się kierować w nad- 
chodzm 3-cim roku Planu, jeśli 
chcembronić i utrwalić pokój, zwal 
czyć ine siły niosące śmierć i znisz 
czeniwycięsko realizować Plan, za- 
pewnjbie i naszym dzieciom jasne, 
spoko jutro. T. D.
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POLSKIE WYDAWNICTp MUZYCZNE
POLECA’.

CHOPIN Fr. — Walce (25 zł.), Polonezy) zł.).
MONIUSZKO S. — Wybór 50 pieśni w sz, (a‘ 20 zł.) na głos wy

soki i niski z fortepianem.
RUTKOWSKI B. — „Gaiczek zielony“, iór 83 pieśni ludowych, 

rewolucyjnych, masowych na chórjłodzieżowe (6 zł.).
KULIKOWSKI W. — „100 kanonów“ na- 4 głosy (5 zł.). 
WYBÓR PIEŚNI RADZIECKICH W ŁAYM UKŁADZIE (6 zł.). 
LASOCKI J. — „Mały solfeż“ dla ognisiuzycznych (13 zł.). 
FELIŃSKI Z. i POWROŻNIAK J. —Elentarna szkoła na skrzyp

ce (22 zł.).
KURATKOWSKI F. — Elementarna szM na kornet i 1 

(25 zł.).
MADEJA J. — Szkoła na klarnet (45 zł.).
STOJKO J. — Szkoła na instrumenty per>jne (1ÓV° zł.). 
PORTRETY WYBITNYCH KOMPOZYTOR 4 teki (c?‘ zł.
NOTATNIK MUZYCZNY P.W.M. NA RO&2 (8 zł.). lu

Żądać bezpłatnego katalogw.M.

Sprzedaż w księgarniach „I1U KSIĄŻKI”

trąbkę
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lazłem, jeszcze do niedawna należał do Czepral^ j dopiero zeszłej jesieni 
przeszedł na własność inżyniera Dołżykowa, ktmiemał, że korzystniej be- 
dzie lokować pieniądze w ziemi niż w papierach)?} już był w naszych stro
nach trzy, znaczne majątki z przejęciem długóafka Czeprakowa wymó
wiła sobie przy sprzedaży prawo mieszkania w j z bocznych oficyn dwo
ru przez dwa lata i uprosiła dla syna posadę w e kolei.

— Kto by miał kupować, jak nie on! - mó^eprakow o inżynierze — 
Ileż on zedrze z samych tylko dostawców! Ze w-jch skórę łupi!

Zaprowadził mnie potem na obiad, zdecydo\;y skrzętnie że zamiesz
kam z mm razem w oficynie i stołować się będ;g0 matki ’ 
dro?oSknera Z tej m°jej m3tki ~ P°wiedziałaie nie weźmie od ciebie

W małych pokoikach gdzie mieszkała jego mayi0 bardzo ciasno; wszy
stko, nawet sień 1 przedpokój, zastawione byłoami które po sprzedażv 
majątku przeniesiono tu ze dworu; meble były 4ie staroświeckie, maho
niowe. Pani Czeprakowa, otyła stara dama ze sku chińskimi oczyma sie
działa przy oknie w dużym fotelu 1 robiła na dru ończoch p j“ }a f

Mamo, to pan Połozniew — przedstawił nteprakow. - Dostał tu
taj posadę.

- Pan jest szlachcicem? - spytała dziwnym,2yjem j
dało mi się, ze tłuszcz skwierczy jej w gardle. -

— Tak — odpowiedziałem.
— Niech pan siada.
Obiad był niedobry Podali tylko pierog z gorzkarogjem ? mleczną 2U. 

pę. Gospodyni Jelena Nikiforowna, przez cały czas, dziwnie pomrugiwała 
to jednym, to drugim okiem. Rozmawiała, jadła,, iei całei hvłn
już coś zmartwiałego i nawet zalatywało jakby ( ^^w niej
ledwo się tliło, ale tliła się 1 świadomość; że jest Pziemianka, która kie- 

C^rPK-Ze ^6St f^rałową, k}użba obowiązana jest 
czcic tytułem Jaśnie Wielmożnej; a kiedy te zało^ztki życia Jozżarzaly 
się w niej na mgnienie, mówiła do syna:

— Jean, jak ty trzymasz nóż!
Albo mówiła do mnie, ciężko nabierając tchu, zwaniem się pani do. 

mu, pragnącej zabawie gościa:
_ — A myśmy, wie pan, sprzedali nasz majątek Oc.ie przvkro tnkeśmv 

się tu zżyli ze wszystkim, ale Jean będzie naczelniki niihipezni^ Dnł 
żykow mi to przyrzekł, tak że nie wyjedziemy stąd, mieczka(5 na sta^ 
cji, a to prawie tak jak w majątku. Inżynier taki jestj z piękny. nie UW£W 
za Dan? * _L(D. c. n.)
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Z rocznika „Życia“ 1951 CelU ROK PRZEMIAN I CZYNÓW
tych 
e warunki 
wszystkim 
:ynęła ona 
> na pro- 

paszowe), 
ią (nieujro-

Ubiegły rok minął w naszym województwie pod znakiem wzmożone
go wysiłku całego społeczeństwa z klasą robotniczą na czele, wysiłku 
zmierzającego do przedterminowego wykonania zadań sześciolatki.

Przypomnijmy sobie niektóre -waż
ne wydarzenia tego roku, biorąc za 
podstawę rocznik „Życia“ 1951.

17 stycznia: Rozpoczyna się w Olsz
tynie budowa dwóch nowych osiedli 
mieszkaniowych przy ul. Kościuszki 
i na Starym Mieście-. Miasto otrzyma 
24 budynki, liczące ponad 400 miesz
kań.

20 stycznia: Odbywa się uroczyste 
wręczenie nagród 151 gromadom przo 
dującym w wykonaniu czynu melio
racyjnego. Te 151 najlepszych w wo
jewództwie gromad przyczyniło się 
do zajęcia przez nas PIERWSZEGO 
MIEJSCA W SKALI KRAJOWEJ.

23 stycznia: Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej podejmuje uchwałę 
o budowie HOTELU MIEJSKIEGO 

liaki oraz w przy ul. Kościuszki.
ciowe w ra- 16 lutego: Pow. Górowo Iła-wieckie 
niesno-tłusz-melduje o całkowitej LIKWIDACJI 
w roku ubie-ANALFABETYZMU. Jest to już trze- 

złagodzeniaci z kolei p-owiat, który składa peł- 
owizacyjnym,nomocnikowi rządu do spraw WA 
aj. podobny meldunek.
. środki zaradź 1 marca: Spółdzielcze ośrodki ma- 
wnienie zaopa-SZynOwe i techniczna obsługa rolnic- 
artykuły PierWtwa meldują o gotowości do przystą- 
śrolSr eko-pienia do AKCJI SIEWNEJ. Gospo- 

,7.enia skutkówdarstwa spółdzielcze i indywidualne 
aukcji roiniczejp^rZymają ^o pomocy w przeprowa- 
zW'oRSodarczym;lzeniu siewów setki nowoczesnych 

8°S maszyn rolniczych.
iuż a tym 2 marca: Do Warszawy wyjeżdża 

?k«ża’ sie nie-fielegacja kobiet, aby wziąć udział w 
Dudności ule-KONGRESIE LIGI KOBIET. Delega- 

złaeodzeniUrJa wiezie meldunek o zaoszczędzę- 

a6być" przygö^ur 272 tys. zł. dla uczczenia 
roku 1952 najresu. 
enia w zakre- 29 marca:

codziennych.Vieś w r' 
wnictwa, okreswiat pracy 
lat mię—„ .

czasie wojnypajewych.
ł -wytwórczych 18 marca: . , dn5n
i istnieją jesz-uje planowy skup zboza za rok lS>0 
odliwą działał-/ 100 proc. ,
wrogie w mie- 6 kwietnia: W PGR Cifoorz P«w. 
którym zabor-ziałdowskiego rozpoczęto siewy wo- 

kański do spół-enne.
ije rozpętać no^ 
,iiw całości i bez. 
wymaga od nas 
iczeń. Wymags

się z oblężeniu
iwania dobram . j
;ób najbardzie (1) Jak już donosiliśmy bodaj ngdy

i , przezorny^szcze w okresie świątecznym ni by 
wydajnej pracy> w sklepach „Domu Książki" tkie- 
go wysiłku, wyo ruchu, jak w tym roku. Odbircy 
Pewien czas z zarywatni oraz instytucje nabiały 
mryzeb._____ o^ßksze ilości książek na prejnty
normy postę- gw kowe dla dzieci i młodiezy 
musimy sobie szk 
rować w nad-

Planu, jeśli 
ić pokój, zwal 
śmierć i znisz 

,wać Plan, za- 
Izieciom jasne,

T. D.
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up ziemnia- 
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sy paszowej 
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ci material- 
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23 kwietnia: Spółdzielnie produk
cyjne w Wilamowie i Gardynach 
meldują o ZAKOŃCZENIU SIEWÓW 
WIOSENNYCH, jako pierwsze w 
woj. olsztyńskim.

1 maja: 9 milionów złotych eaoszczę 
dzila klasa robotnicza woj. olsztyń
skiego dla uczczenia święta pracy. W 
realizacji czynu 
udział 40 tys. osób. Tego dnia zakoń
czyliśmy w województwie akcję wal
ki z analfabetyzmem. 28 tys. osób 
wyrwaliśmy z ciemnoty — straszliwej 
spuścizny posanacyjnej.

12 maja: Powiat Pisz, miasto Orneta 
i wieś Karwica otrzymują nagrody 
za uzyskanie PIERWSZYCH MIEJSC 
W POLSCE we współzawodnictwie 
komitetów odbudowy Warszawy.- - - - - - - - - - - - - - - - -  
100 nowych izb

majowego brało

25 maja: Już 98,9 proc, mieszkańców 
Warmii i Mazur złożyło swe podpisy 
pod APELEM POKOJU.

5 czerwca: Ostatnie przygotowania 
do kolonii i półkolonii letnich. Weź
mie w nich w tym roku udział 44 tys, 
dzieci i młodzieży.

20 czerwca: Sukskrybujemy Naro
dową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski. 
W pierwszym dniu subskrypcji de
klaruje świat pracy 5 milionów zł.

29 czerwca: Ludność woj. olsztyń
skiego subskrybowała łącznie 36 mil. 
złotych.

30 czerwca: Załoga Kortowa rzuca 
hasło uczczenia rocznicy PKWN.

7 lipca: W powiatach Morąg i No
we Miasto rozpoczęto żniwa.

10 sierpnia: Przybywa do nas zna
komity zespół radziecki Aleksandro
wa. 15 tys. mieszkańców Olsztyna 
oklaskuje jego występy na stadionie 
w lesie.

(ka). — W ciągu r. ub. 
dalsza poprawa warunków
iowych świata pracy naszego woje

wództwa. Dowodem tego jest fakt od 
arna do użytku ludzi pracy ok. 600 

)iowych oraz wyremontowania 10 tys. 
zb mieszkalnych.

M. in. robotnicy fabryki sklejek w 
Piszu otrzymali w r. ub. 108 nowych 
izb. W Olsztynie ludzie pracy otrzy
mali nowoczesne mieszkania w wybu 
dowanych blokach przy ul. Kościusz
ki oraz w domkach dwurodzinnych po

nastąpiła 
mieszka-

mieszkalnych
PGR okręgu Giżycko wybudowano 
dla robotników rolnych kilkanaście 
nowych domków dwurodzinnych. M. 
in. w zespole Różyńsk Wielki pow.
Pisz robotnicy otrzymali 30 nowoczes 
nych mieszkań w 15 domkach dwuro 
dzinnych.

Plan na r. 1952 przewiduje m. in. 
przeprowadzenie remontu 8 tys. izb 
mieszkalnych w miastach wojewódz
twa. W PGR-ach remontem objętych 
zostanie dalsze 3 tys. izb.

znikną onsńu przez świat pracy Warmii i Ma- łożonych na kolonii nad jeziorem Dłu
kon-

Nowa 
wzywa

Załoga tartaku 
pow. olsztyńskim 

/a ...... . V woi- olsztyńskiego do
iędzywo-odejmowania zobowiązań pierwszo-

406, a w Lidzbar-

izb mieszkalnych 
przed terminem.

Woj. olsztyńskie reaii-

g m.
W Olsztynie objęto remontem 1.824 

izby, w Ostródzie 
ku 417.

Plan remontów 
został wykonany
Najwcześniej roczny plan remontu 
został wykonany w Lidzbarku.

Dla robotników rolnych, zatrudnio
nych w PGR-ach naszego wojewódz
twa wyremontowano ponad 3 tys. izb 
mieszkalnych. W trzech zespołach

,D o m Książki“
(350 egz.). Wykupiono ponadto dzie
siątki i setki tomów następujących 
dziel: „Warszawa w planie 6-letnim“, 
„Album Dzierżyńskiego“ oraz „Polska 
Ludowa i jej młodzież“.

Takie były wyniki sprzedaży w jed 
nej tylko księgarni DK.

Wykonali plan
(ka) Gminne spółdzielnie naszego 

województwa wykonały już w więk
szości działów swoje roczne plany. 
Przedterminowo i z poważną nad
wyżką wykonano plany w następu
jących działach:

produkcja torfu — 125 proc., 
skup ziemniaków — 110 proc., 
skup zbóż siewnych — 103 proc., 
nasion'rolnych — 297 proc., 
ziół leczniczych — 245 proc., 
siana i słomy — 140 proc., 
skór surowych — 110 proc., 
surowców włóknistych 
odpadków użytkowych 
złomu — 135 proc., 
mleka — 106 proc., 
warzyw — 100 proc. 
Do przedterminowego 

planów w poważnej mierze przyczy
niło się współzawodnictwo wśród pla
cówek spółdzielczych.

Sierpień: Młodzież podejmuje zo
bowiązania dla uczczenia berlińskiego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój. 
Łączna wartość zobowiązań wynosi 
ponad 1 mil. zł.

1 września: 10 tysięcy dzieci rocz
nika PKWN-owskiego rozpoczyna 
naukę w szkołach. W tym dniu na
pływają także od chłopów pierwsze 
tony zboża w ramach planowego 
skupu.

8 września: W Kisielicach odkry
wają złoża bursztynu.

?.9 września: Woj. olsztyńskie zaj
muje pierwsze miejsce w kraju pod 
względem ofiarności na SFOS.

5 października: Załoga budowniczych 
Kortowa podejmuje pierwsze zobo
wiązania uczczenia rocznicy Rewolu
cji Październikowej wzywając inne 
załogi do naśladownictwa.

18 października: Pcw. Braniewo re
alizuje pierwszy planowy skup ziem
niaków w 100 proc.

17 listopada: Czyn produkcyjny ro
botników i chłopów celem uczczenia 
34 rocznicy REWOLUCJI PAŹ
DZIERNIKOWEJ daje ponad 9 mil. 
oszczędności.

Listopad: Wszystkie trzy dyrek
cje okręgowe PGR zajmują pierwsze 
miejsca w kraju w wykonaniu planu 
orek zimowych.

14 grudnia: Pow. Braniewo pierw
szy zostaje zwolniony od miarek i od- 
sypów.

19 grudnia: 6 dalszych powiatów 
osiąga w PLANOWYM SKUPIE 
ZBOŻA pułap 90 proc., uzyskując 
wkrótce zwolnienie od miarek i odsy- 
pów.

31 grudnia: Liczne zakłady pracy 
meldują o wykonaniu swych rocz
nych planów produkcyjnych, wstępu
jąc tym samym w III rok sześciolatki.

osiągniemy
Rok 1951 mamy już za sobą.
Rozpoczynając nowy iuk — TRZECI ROK SZEŚCIOLATKI musi

my some przypomnieć o tych wszystkich, którzy wytężoną pracą przy
czynili się ao przyspieszenia wykonania planu — ao przy mizerna dnia 
w którym socjalizm, a wraz z mm powszechny uouxvoyi stanie się 
w Polsce bezspornym taktem.

W ostatnich miesiącach uo. r. napływały bezustannie meldunki po- 
szczegolnycn zaiog roootniczych donoszącycn o wykonaniu zaaan pro
dukcyjnych li roku planu, jeam z pierwszycn stanęu w szeregu realiza
torów trzeciego roku sześciolatki pracownicy tartaków i innycn zakła
dów podległycn administracji leśnej. W tej dziedzinie naszej gospodar
ki wyxonaiy swe piany roczne przedterminowo: 34 zakiauy produkcyjne 
i liczne nadleśnictwa. Pierwsze miejsce w tej gałęzi przemysłu zajęiy 
ZAKŁAD £ WYROBUW DRZEWNYCH W DOBRYM MiüSUxE, realizu
jąc zeszłoroczny pian produkcyjny już w pierwszych dniach pazdziei- 
iuka iy51 roku.

Z zakładów branży metalowej wysunęły się na czoło PZM W PA
SŁĘKU kończąc zadania drugiego roku w pierwszych dniach grudnia 
ubiegłego roku. . •

Nie pozostali w tyle budowlani, a przede wszystkim OLSZTYŃ
SKIE zjednoczenie budownictwa przemysłowego wraz 
z podległymi mu placówkami. Przedterminowo wykonały także roczne 
plany produkcyjne m. in.:' cegielnia w BARTĄGU, WAsIŁKACH, SE
WERYNOWIE i KLEBARKU oddział ZBM w NIDZICY, budowlane 
przedsiębiorstwa powiatowe w MRĄGOWIE i OLSZTYNIE, olsztyńskie 
zakłady przemysłu terenowego materiałów budowlanych i wiele, wiele 
innych wytwórni tej gałęzi przemysłu.

W branży handlu i dystrybucji pierwsze miejsce zajęła powszechna 
spółdzielnia spożywców »MAZUR“, realizując plan roczny obrotu towa
rowego do 28 listopada, a pian zbiorowego żywienia już w dniu 16 li
stopada ub. r. Na 34 dni przed terminem zameldował także o realizacji 
swego planu MHD, a w ostatnich dniach grudnia — ZAŁOGA PDT 
w Olsztynie.

Wstępujemy dziś w trzeci rok wielkiej sześciolatki. Mamy przed 
sobą do wykonania olbrzymie zadania produkcyjne: w miastach i na 
wsi, w dziedzinie rolnictwa i handlu, na budowie i w spółdzielniach 
produkcyjnych; chłop musi produkować więcej zboża, nabiału, mięsa — 
robotnik musi nadążyć z zaopatrzeniem wsi w artykuły przemysłowe.

Zadania są wielkie i odpowiedzialne. I dlatego musimy wszyscy — 
ludzie pracy zakasać rękawy i dać z siebie wysiłek jeszcze większy, 
aniżeli w roku ub. Wysiłek, który pomoże nam w szybszym osiągnięciu 
naszego celu — dobrobytu socjalizmu.

Jesteśmy przekonani, że stojąc twardo w obronie zdobyczy Polski 
Ludowej, broniąc pokoju i realizując wytyczne naszego Rządu Ludowego 
i Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
cel ten osiągniemy.

Wzrastająca produkcja torfu
wymaga nowego narybku fachowców
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Prawda - to najważniejsza cecha filmów radzieckich

na głos wy-

rynku!
niej d _ o------- x .
na placu Wolności. W ciągu tychue- 
wielu dni w sklepie tym nabyQ’.J-UU 
egzempalrzy „Bajek“ I. KrasicRo i 
ponad 400 egz. poezji. A. Mickieiza. 
Powieści „Podżegacze“ Szpanowi,Da 
leko od Moskwy“ Ażajewa rozes się 

i w ilości 300 — 400 egzemplarz.az-
da.

| Z literatury ideologicznej nalano
d ludowych,
(6 zł.). ~ -- r. - . .

ZL). Iw większych ilościach „Jonę
DZIE (6 zł.). I WKP(b) (400 egz.) i „Kapitał " rksa

— 114 proc.,
— 139 proc.,

wy konania

(il) Eksploatacją torfu, tego naturalnego bogactwa Warmii i Mazur 
kierowała przynajmniej do niedawna — przypadkowość. Ale skończyło się 
to w chwili przekazania wszystkich odkrywek torfęwych spółdzielczości 
samopomocowej, która z uwagi na ścisłe powiązanie ze wsią mogła spraw 
niej i lepiej zorganizować eksploatację oraz rozprowadzić wyprodukowa
ny torf między użytkowników poprzez
Koncepcja skoncentrowania produk 

cji torfu w jednym ręku okazała się 
słuszna. A oto dowody:

Produkoję torfu rozpoczęło w 
kwietniu ub. r. 61 punktów, prowa

Uroczyste zakończenie konkursu
i wręczenie nagród laureatom

Rozstrzygnięcie konkursu filmowego organizowanego przez ekspozyturę 
olsztyńską CWF, OZK, Dom Ks ążki i redakcję „Zycie Olsztyńskie“, któ
re odbyło się w sali D.K. w ub. sobotę, było nie tylko finałem imprezy, 
która zasięgiem swym objęła całe województwo, ale także jeszcze jed
nym ogniwem zacieśniającym pogłębiający się coraz bardziej kontakt mię
dzy’ szerokim ogółem czytelników a
W estetycznie udekorowanej sali

Domu Książki zebrali się laureaci kom 
kursu, zaproszeni uczestnicy z mia-

ta na Skrzyp- Za parę groszy pożycza
n^ i t różne przedmioty gosp. domowego

«Mazur»

Przy ul. Curie-Skłodowski 0 w 
Olsztynie otwart niedawno pozy- 
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Dla gospodyń domowych niewąt
pliwą atrakcję stanowi możność wy
pożyczenia kotłów do prania, tarek, 
desek do prasowania, kubłów, żelazek 
elektrycznych, odkurzaczy itp.

• Jak już wspomnieliśmy, PSS „Ma
zur“ wypożycza sprzęt na dowolny 
okres czasu licząc opłatę za każdą do
bę używania. Opłaty te są minimalne, 
wynoszą bowiem np. za wypożyczenie 
sztućca 2 grosze za dobę, kieliszka 5 
gr, maszynkę do mięsa 5 gr, młynka 
do kawy 10 gr, kotła do gotowania bie
lizny 50 gr, zastawy stołowej (kom
plety serwis) 3 zł itp.

W najbliższym czasie wypożyczalnia 
PSS „Mazur“ zaopatrzona zostanie w 
dalszy atrakcyjny sprzęt jak: froterki 
elektryczne, maszyny do szycia, a na
wet patefony z kompletami płyt. Nie
wątpliwą atrakcją dla kobiet będzie 
możność wypożyczenia elektrycznych 
maszynek do cerowania pończoch i 
podnoszenia oczek.

naszą gazetą.
sta Olsztyna a także przodownicy sze 
regu instytucji olsztyńskich, aktywś 
ci Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
młodzież szkolna i goście z przedsta
wicielem KW PZPR na czele.

Omawiając wyniki konkursu i jego 
przebieg przewodniczący komisji kcn 
kursowej ob. M. Czerwiński stw er- 
dził, że impreza ta spełniła całkowi
cie swoje zadanie. Poza nielicznym: 
wypowiedziami obliczonymi na efekt, 
przeważająca ich ilość wykazywała 
jasno, że pisane były na podstawie głę 
bokiej analizy oglądanych filmów 1 
co najważniejsze, niezwykle trafnie 
wykazywały ich sens znaczenie i war
tość.

Konkurs dowiódł, że film radziecki 
nie tylko cieszy się wielką popular
nością wśród mieszkańców Warm’i i 
Mazur, ale że jest przez nich głębo
ko rozumiany i doceniany. Zycie lu
dzi radzieckich, ich pełna miłości dla 
ojczyzny, praca i stała nieugięta wal
ka o pokój, oraz wielka prawda biją- 
ca z każdego filmu radzieckiego — 
są, jak stwierdzali w swych wypowie 
dziach uczestnicy konkursu — wzo-
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WózifAtklm naszym
Odbiorcom i Dostawcomzasyłamy życzenia

Houżaąo 1952 roku
„CENTROGAL“

Biuro wojew. w Olsztynie.
' _ l>._ __

w Olsztynie, Plac Wolności 2/3
Zamówienia zamiejscowe

Ruch budowlany
nie ustaje

(I) Dzięki sprzyjającej pogodzie 
ruch budowlany w naszym mieście w 
okresie przed i poświątecznym trwał 
w całej pełń. Rozpoczęte dopiero w 
jesieni roboty przy budowie 4 obiek
tów mieszkalnych DBOR na Starym 
Rynku zaawansowano tak dalece, że 
ukończenia ich można spodziewać się 
już w lecie przyszłego roku. Domy 
mieszkalne DBOR przy ul. Kościusz
ki Nr Nr 99 i 105 zostały już przed
tem wykończone i oddane do użytku.

■em i przykładem, które starają się 
wprowadzić w swym życiu.

Wręczenie nagród, którego następ
ne dokonali przedstawiciele redakcji 
„Życia“, zakończyło część oficjalną tej 
skromnej uroczystości. Zapowiedz a- 
ny zaraz potom seans filmowy wy
wołał zrozumałe 
Jentrala Wynajmu 
towała nie widziany 
nach województwa 
gruziński — „Radosne spotkanie“. 
Był on przez zebranych gorąco przy
jęty. Niespodzianka udała się w peł
nym słowa tego znaczeniu.

* *TT
Niestety nie wszyscy zaproszeni u- 

czestmcy konkursu oraz laureaci 
(zwłaszcza ci spoza Olsztyna) mogli 
przybyć na naszą skromną uroczy
stość. Komunikujemy więc, że po na
grody, których nie odebrano w sobo
tę należy zgłaszać się do dyrekcji Do 
mu Książki w Olsztynie pl. Wolności 
2-3. Proś my również delegację Lic. 
Pedagogicznego z Lidzbarka o przyby 
cie po odbiór nagrody zespołowej dla 
szkoły — adapteru z kompletem płyt. 
Ob. Justyńskiego zawiadamiamy, że 
zgodnie z jego prośbą należna mu na 
groda znajduje się w redakcji, gdzie 
należy zgłosić się po odbiór.

Dziękujemy wreszcie pracowni
kom Domu Książki za estetyczne 1 
pomysłowe dekoracje, oraz ekto'e 
technicznej OZK za zainstalowanie 
w sali aparatury projekcyjnej i wy 
świetlenie filmu.

zainteresowanie.
Filmów zaprezen 
jeszcze na ekra- 
doskonały film

rozgałęzioną sieć placówek GS.
dzonych przez 46 gminnych spół
dzielni w całym woj. olsztyńskim. 
Sezon eksploatacyjny trwał do koń 
ca sierpnia. W okresie tym wydo

byto, jak już donosiliśmy, 87 tys. ton 
pełnowartościowego torfu opałowe
go wykonując plan roczny w 125,2 
procent.
Woj. olsztyńskie zajęło w skali o- 

gólnokrajowej pierwsze miejsce pod 
względem produkcji ilościowej, a dru 
gie pod względem wykonania planu 
rocznego. Sukces ten dowodzi, iż wo
jewództwo nasze ma przed śtobą o- 
gromne perspektywy i że produkcję 
torfu opałowego przy odpowiedniej 
organizacji samej eksploatacji moż 
na by znacznie podnieść.

Za tezą tą przemawiają inne jesz
cze okoliczności. W r. 1950 wydobyto 
w sezonie eksploatacyjnym zaledwie 
6 tys. ton torfu, z czego wynika, że 
eksploatacja w r. 1951 była 14 i pół 
razy większa. Całą wydobytą masę 
opałową już rozprowadzono. Rozpro
wadzono również resztę zapasu torfu 
wydobytego w latach 1947 — 48, któ 
ry w: wyniku wadliwej dystrybucji 
uległ częściowemu zniszczeniu. Te 
1400 ton miału torfowego, dzięki za
stosowaniu usprawnień technicznych, 
przerobiono na brykiety. Cieszyły się 
one wśród odbiorców ogromnym po
wodzeniem.

DALSZA ROZBUDOWA
W 1952 roku nastąpi dalsza rozbu

dowa kopalń torfu,’ a liczba ich doj
dzie do 74. M. in. uruchomiona zostanie 
największa w województwie a zara
zem jedna z największych w kraju 
kopalnia torfu w miejscowości Dą
brówka - Górkło w pow. piskim. O- 
trzyma ona najnowocześniejsze urzą

dzenia techniczne oraz ogromny agre 
gat z transporterem, zdolny wypro
dukować rocznie 4 tys. ton torfu. U- 
rządzenia do tej kopalni montuje fa
bryka w Reezfliu. W bież, roku woj. 
olsztyńskie wyprodukuje ogółem 120 
tys. ton torfu opałowego. Plan produk 
cyjny, jak z tego widać zostanie zna
cznie podwyższony.

Z zagadnieniem tym wiąże się ści
śle sprawa przygotowania odpowied
niej kadry torfmistrzów, brak któ
rych w przemyśle torfowym daje się 
bardzo dotkliwie odczuwać. W ub. ro 
ku przeszkolono ogółem 39 torfmi
strzów. Mimo to zdarzały się wypad
ki, że jeden torfmistrz miał pod swoją 
opieką kilka naraz kopalni, co znacz
nie utrudniało i hamowało jego pra
cę.

Wskutek zwiększenia planu pro
dukcyjnego oraz powiększenia ilości 
odkrywek zachodzi potrzeba przesz
kolenia jeszcze ok. 40 ludzi. Nakłada 
to na CRS dodatkowe obowiązki. Wy 
daje się, że sprawą tą należałoby za
jąć się już dziś, aby w chwili podję
cia produkcji móc dysponować odpo
wiednio przeszkolonymi kadrami fa
chowców. Poza przygotowaniami tech 
niczno - organizacyjnymi sprawa szko 
lenia torfmistrzów jest problemem 
najważniejszym.

za

wszysikich dziedzin
zaliczeniem pocztowym«

Więcej kur—więcej jaj
(ka) Państwowe Gospodarstwa Rolne 

okręgu olsztyńskiego rozwijają z roku 
na rok hodowlę drobiu. W ciągu r. bież, 
stan drobiu w fermach wzrósł o 50 proc.

Najlepsze rezultaty w hodowli drobiu 
uzyskały w r. bież, zespoły: Ostrowite, 
Cibórz, pow. Działdowo i Stary Kamień 
pow. Susz.

Okruchy znad Łyny
ZAŁOGA

...Powszechnego Domu 
Towarowego w Olsztynie 
zameldowała o przedter
minowym wykonaniu tocz 
nego planu obrotu towa
rowego. Przez obniżenie 
kosztów własnych do 3,65 
proc, załoga zaoszczędziła 
ponad 140 tys. zł (ka)

NA OSTATNIEJ

...sesji MRN rozwiązano 
wszystkie czynne dotąd ko 
misje współpracujące z pre 
zydium Rady, a 
miejsce powołano analogi- 
czrte komisje w 
składzie. Drugim ważnym 
zagadnieniem było podanie 
do wiadomości radnych i 
przedyskutowanie no
wych przepisów o powoła
niu i działalności komite
tów blokowych. (1)

na ich

nowym

I O KAGANIEC
I ...nie oświaty, lecz świa
tła proszą kioski ..Ruchu“,

. które minio es.tetj-cznej 
i szaty zewnętrznej toną wie 
i czoreni w głuchych ciem
nościach. Bo jędna zapa
lona świeczka, liawet przy 

'dużym optymizmie nie za- 
'stąpi zwykłej żarówki ele 
iktrycznej.

A może ZEOM przyśpie
szyłby podłączenie kio
sków „Ruchu“ do sieci? 
Tylko nie proceduralnie, a 

[ faktycznie, (il)

REKLAMY KINA
...są doskonałym środ

kiem reklamowym. Pod
I warunkiem, że przeźrocza 
'wykonane są estetycznie, 
■ pomysłowo i co najważniej 
sze napisy na nich są czy
telne. Niestety nie można 
powiedzieć tego o rekla- 

Imię WDK w kinach ol-i

•sztyńskich. Wiemy, że jest 
to winą wykonawcy prze
źroczy nie mniej sądzimy, 

i że WDK przysłowiowego 
„kota w worku“ nie ku- 
puje. Więc może by naj
pierw swą reklamę zoba
czyć, a potem zgodzić się 
na jej publikowanie? (osz)

KURY I GĘSI

...które były już tema
tem interwencji „Okru
chów“ zniknęły z pryncy- 
palnych ulic Olsztyna. Po
nieważ jednak śmieci, bru 
dy i dwie samotne kozy 
nadal egzystują we wska
zywanych przez nas miej
scach, sądzimy, że drób 
po prostu został przez wła 
ścicieli skonsumowany na 
święta. Ale co będzie z 
pozostałymi ..kwiatkami“ 
bynajmniej nie upiększa
jącymi naszych ulic? (osz)

Oby nie tylko sen
W przedostatnią noc 1951 roku 

miałem bardzo miły sen. Tak miły, 
że zapamiętałem go ze wszystkimi 
szczegółami.

Bo posłuchajcie.
Siedziałem, jak codziennie przy 

biurku redakcyjnym.
Poczta przyniosła, jak codziennie 

wiele listów z wyjaśnieniami na na
sze „życiowe“ interwencje. Wszystkie 
te listy donosiły o usunięciu bolą
czek, o które walczyliśmy przez ca
ły prawie rok.

Oto niektóre fragmenty tych li
stów:

„...usunięto stare afisze z drzewa 
rosnącego przed gmachem prezydium 
MRN...“

„...trolleybus do Kortowa kursuje 
już punktualnie...“

„...W barze samoobsługowym przy 
ul. Ratuszowej nie było wczoraj ani 
jednego pijaka...“

„...prez. MRN w Jezioranach poło
żyło chodnik i oświetliło ulicę wiodą
cą do dworca kolejowego...“

„...kino objazdowe przyjechało do 
Węgielsztyna punktualnie...“

wszystkich kioskach PPK 
możemy kupować gazety już 
6 rano...“
Iławie wszyscy nauczyciele

otrzymali już mieszkania...“
„...do Olsztyna przybywa naprawdę 

dobry zespół „ARTOS‘u...“
*

Przyczytałem te wszystkie wyja
śnienia i... obudziłem się.

V
Tradycyjnym zwyczajem zaczyna

my nowy rok 1952 od składania ży
czeń. I dlatego życzymy wszystkim 
zainteresowanym w usunięciu powyż
szych bolączek, żeby w nowym 1952 
r. wysłuchali głosu „Życia“

„...we
„Ruch“ 
o godz.

„...w

poleca duży wybór
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Noworoczny Konkurs „Życia”

V \ -
„WSPÓŁPRACA"

Czy znasz polskq literaturę?
Tito otrzymał od rządu ameryk ańskiego jako prezent noworoczny 

kilkadziesiąt tysięcy pałek gumowy ch dla policji. (Z prasy)

I Wśród milionów książek ukazujących się po wojnie, poczesne 
miejsce . zajmują najcenniejsze dzieła maszej postępowej spuścizny lite
rackiej — wielkich autorów oświeopEiia, romantyzmu i pozytywizmu. 
Dlatego też nie trudno będzie chyba odgadnąć nazwiska pisarzy i tytu- 

>ły dzieł, polskiej literatury klasycznpj, które obejmuje nasz konkurs 
i noworoczny pn. „Czy znasz polską literaturę?“.

Tiszech wybitnych mistrzów pióra., reprezentowanych jest dwoma 
i fragmentami *prozy oraz wierszem. Z/ dzieł trzech dalszych autorów 
podajemy trzy charakterystyczne sceny w formie ilustracji. W sumie 
więc odgadnąć trzeba tytuły sześciu książek sześciu pisarzy.

Rozwiązanie konkursu prosimy .nadsyłać do dnia 15 stycznia 
włącznie, pod odresem redakcji „Życia“: Warszawa, ul. Marszałkow
ska 3/5.

Wśród autorów bezbłędnych odpowiledzi rozlosowane zostaną cenne 
nagrody książkowe.

Komornicy — byli to chłopi i ich rodziny nie posiadający wcale 
roli, a zamieszkujący „kątem" u gospodarzy przeważnie małorol
nych, którzy jednak posiadali własne skrawki roli, własne chaty, 
stodoły i obórki. Komornicy chodzili na zarobek do dworów, słu
żyli za fornalów i ratajpw, a także zarabiali u bogatych chłopów 
jako najemnicy i parobcy w gospodarstwach włościańskich dostat
nich lepiej prowadzonych i zasobnych w inwentarz. Zycie komor
ników było nędzne nad wyraz. Latem wychodzili na zarobek w bo
gatsze okolice. Niegdyś, przed „wielkimi wojnami", wędrowali ma
sowo za granicę Słowiańszczyzny do rdzennych Niemiec jako „obie- 
żysasy". W czasie wojen rozmnożyli się, narośli i wypełnili wioski 
i wiosczyny. Wojny nie wygubiły ich, lecz właśnie rozpleniły — nic 
im nie przydając. Wielu z nich skrwawiło się, pokryło ranami i zdo
było kalectwo w walce o wolność narodu polskiego, a ojczyzna, 
w nowe państwo przekształcona, nie zdołała jeszcze nic dla nich 
uczynić, zajęta ogólnymi biedami i ciągłymi zmaganiami się z ze
wnętrznym wrogięm. Czekali cierpliwie — żyjąc w swych kątach, 
na cudzym przpkominiu, śpiąc na ławkach i zapieckach, nie mając 
własnego domu i nie mając nic zgoła, co by swoim nazwać mogli. 
Był tego po wsiach, wśród posiadaczów i półposiadaczów, tłum, 
mnogość, powszechność. Słaniali się po drogach jak dziady, tłukli 
się po dziedzińcach zabudowań, plącząc się i nie wiedząc o co ręce 
zaczepić. Jakże straszna była ich zima! Jakże potworne wśród nich 
grasowały choroby! Jakież katusze znosiły kobiety tego klanu pa
riasów, gdy w ich potomstwo uderzały „krosty" albo to straszniej
sze, co ściśnie w gardle i zadusi nieletnie dzieciątko, niczym bez
litosna kuna, „ćkórz", wytracający całe kurniki ptasich piskląt.

Przez szpary we wrótniach stodółek przypatrywał się starcom 
i staruchom wywleczonym z ogrzanych chałup przez dzieci i wnu
ki zdrowe „na umarcie" w mróz, zawieję — złożonym na snopku 
kłóci, aby prędzej „doszli" i nie zadręczali żywych, spracowanych 
i głodnych, swym kaszlem, charkaniem krwią albo nieskończony
mi jękami.

*

Jan szerokimi krokami ogród przebywał, widocznie kogoś szu
kając i we wszystkich stronach upatrując, gdy na rękawie swojej 
siermiężki uczuł czyjąś rękę i zaraz mu przed oczami błysnął czar
ny warkocz czerwonymi jarzębinami przetykany.

— Popłyniem!
— Popłyniem!
— Ale sami... we dwoje... moja droga pani... moja złota! swoim 

czółenkiem... własnym, tym samym, które nas do Mogiły zawiodło.
— Dobrze!
Czółno to stało u stóp Anzelmowej zagrody, w gęstwinie ocze- 

retów ukryte, i Jan tylko wiedział, gdzie je znaleźć można. Więc 
ku Anzelmowej zagrodzie oboje pobiegli, dla pośpiechu płot prze
skoczyli w tym .samym prawie miejscu, w którym go. tak często 
Elżunia i Antolka przeskakiwały, a po paru minutach byli już pod 
lipami. Tu w miejscu jednym gałęzie zwieszały się tak nisko, że 
Justyna, aby pod nim przebiec pochylić się musiała. Jan pochylił 
się także i pod tym ciemnym sklepieniem rękę, która zroszoną tra
wą białą suknię unosiła, pochwycił, do ust poniósł i już jej więcej 
z dłoni nie wypuścił. Dłoń w dłoni z wysokiej góry ku przybrzeż
nym oczeretom biegli i ani zauważyli, że za sobą pozostawili dwoje 
ludzi pod lipami na trawie siedzących i tak przyciszoną rozmową 
zajętych, że na przebiegającą w pobliżu parę ze swej strony także 
uwagi nie zwrócili.

Byli to Anzelm i Marta. Jakim sposobem i gdzie spotkali się 
w tłumie po raz drugi? Powiedzieć by to mogły te stare wspomnie
nia, które ich ku sobie pociągnęły. Ale tłum prędko opuścili i od 
dawna już oboje znajdowali się w Anzelmowej zagrodzie, której 
dom, drzewa, ule Marta ciekawie i długo oglądała, jedne chwaląc, 
drugie krytykując, a kiedy niekiedy dawnemu przyjacielowi z do
świadczenia zaczerpniętych rad udzielając. Odkąd ściemniło, sie
dzieli pod lipami na trawie wspólnie z. żółtym Mucykiem, który 
u nóg swego pana rozciągnięty leżał i zdawało się im, że wszystko 
już sobie powiedzieli, co do powiedzenia, mieć mogli. Więc zamilkli, 
oboje w postawach jednostajnych, policzki na dłoniach opierając.

Polsce trzeba na gwałt wielkiej idei! Niech to będzie reforma 
rolna, stworzenie nowych przemysłów, jakikolwiek czyn wielki, 
którym ludzie mogliby oddychać jak powietrzem. Tu jest zaduch. 
Byt tego wielkiego państwa, tej złotej ojczyzny, tego świętego sło
wa, za które umierali męczennicy, byt Polski — za ideę! Waszą ideą 
jest stare hasło niedołęgów, 
to będzie"!

którzy Polskę przełajdaczyli: „jakoś

PRZED KTÓRYM?

Budujmy miłej ojczyźnie dom, 
Wolności dom i siły;
Każda pierś bratnia — granitu złom, 
Z jednej rodzimej bryły.
Każda pierś bratnia — cegła na mur, 
Dźwignięty mocą ducha,
A hasło nasze jedności chór, 
Co wiarą w jutro bucha.

Niech dnie, co idą z wiecznych dróg 
Zluzować czasów wartę,
Przez nasze odrzwia, przez nasz próg 
Wstąpią na dziejów kartę.
Od fundamentu aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota, 
Niech nam jutrzenny jarzy świt, 
Niech wzmaga dech żywota!

Na niektórych budowach warszawskich 
do tej pory nie zaopatrzono ,.pakamer“ 
w piecyki.

BARDZO PROSTE
Wiele szkół ze zbiórki odpadków uzy

skało znaczne fundusze na cele oświato
we i rozrywkowe.

KAŻDY SOBIE
Z prasy: Na statkach żeglugi wiślanej 

przeprowadzane jest

OMYŁKA
Na Starym Mieście pomimo że już jest 

częściowo zamieszkane brak jest ulicz
nego oświetlenia.

odszczurzanie.

— Wiesz z tego szmelcu będzie ra
dio dla szkoły.

—- Jak to zrobią? ? ?
— Sprzedadzą szmelc do centrali, 

a aa uzyskane pieniądze kupią aparat.
— Czy to ul. Świętojańska?
— Nie. To mój nos.

— Panie kierowniku, obiecał pan 
Wstawić piecyki przed Nowym Ro
kiem.

— Tak, ale przed którym Nowym 
Rokiem?

•— Gdzie wy tak uciekacie?
— Do portu, tam nie pozakładano 

trutek.

Karol Czapek

Śmierć Archimedesa

Lu-
ma-

Owa historia z Archimedesem nie 
zupełnie tak wyglądała, jak się to 
pisze: istotnie, został zabity, gdy Rzy
mianie zdobyli Syrakuzy, ale nie jest 
zgodne z prawdą,, jakoby do jego do
mu wpadł żołnierz rzymski, aby gra
bić i jakoby Archimedes, pogrążony 
w rysowaniu jakiejś geometrycznej 
konstrukcji, zgryźliwie mu odburk
nął: „Nie ruszaj mi mych kół“. Prze
de wszystkim Archlmedes nie był 
jakimś tam roztargnionym profeso
rem, który nie wie, co się koło niego 
dzieje: przeciwnie, był to z natury 
prawdziwy żołnierz, który obmyślał 
dla Syrakuz machiny wojenne do 
obrony miasta; po drugie zaś, ten 
rzymski żołnierzyna to nie był wcale 
pijany grabieżca, lecz wykształcony 
i ambitny oficer sztabowcy Lucjusz, 
który wiedział, z kim ma zaszczyt, 
i nie przyszedł rabować,‘ale od pro
gu zasalutował i rzekł:

— Bądź pozdrowień, Archi mede- 
sie!

Archimedes podniósł oczy znad 
woskowej deseczki, na której rzeczy
wiście coś rysował, i rzekł:

— Co tam?
— Archimedesie — mówił 

cjusz — wiemy, że bez twoich
chin wojennych Syrakuzy nie utrzy
małyby 6ię ani miesiąca; a tak, 
tośmy z nimi dwa lata mieli co ro
bić. Czy myślisz, że my, żołnierze, 
nie potrafimy tego ocenić? Wspania
łe machiny. Gratuluję.

Archimedes machnął ręką.
— Ech, co tam, nic w tym szcze

gólnego. Zwykłe miotające mecha
nizmy — ot, zabawka. Naukowo nie. 
ma to wybitnego znaczenia.

— Ale wojskowo ma — orzekł Lu
cjusz. — Słuchaj, Archimedesie, przy 
szedłem ci zaproponować współpra
cę.

— Z
— Z 

chyba, 
Po cóż im jeszcze pomagać! Zoba
czysz, jak teraz pohulamy z Karta
giną! Wy wszyscy powinniście raczej 
iść z nami!

— Dlaczego — mruczał Archime
des. — My, Syrakuzanie, przypad
kiem jesteśmy Grekami. Dlaczegóż- 
byśmy mieli iść z wami?

— Dlatego, że żyjecie na Sycylii, 
a my Sycylii potrzebujemy.

— Dlaczego jej potrzebujecie? "
— Dlatego, że chcemy zawładnąć 

Morzem Śródziemnym.
— Aha — rzekł Archimedes i spo

glądał w zamyśleniu na swą desecz
kę. — A po cóż wam to?

— Kto jest panem Morza Śród
ziemnego — rzekł Lucjusz — jest 
panem świata. To przecież jasne.

— Czyż musicie być panami świa
ta?

— Tak! Posłannictwem Rzymu jest, 
aby stał się panem świata. I powia
dam ci. że nim będzie!.

— Możliwe — rzekł Archimedes 
i wymazywał coś na woskowej ta- 
bliczcze. — Ale ja bym wam tego 
nie radził, Lucjuszu. Posłuchaj, być 
panem świata — toż tego będziecie 
muisioli kiedyś zawzięcie bronić. Szko
da pracy, jaką -będziecie musieli w to 
włożyć.

— Wszystko Jedno: ale będziemy 
wielkim .imperium.

kim?
nami, Rzymianami. Widzisz 
że Kartagina i tak upadnie.

■ — Wielkie imperium — mruczał 
Archimedes. — Czy narysuję małe 
koło, czy wielkie koło — jest to 
wciąż tylko koło. Znowu ma grani
ce! Nigdy nie będziecie bez granic, 
Lucjuszu. Czy myślisz, że wielkie 
kcło jest doskonalsze niż małe? My
ślisz może, że jesteś większym geo
metrą, gdy narysujesz większe ik- 
ło?

— Wy, Grecy, wciąż sie bawicie 
argumentami — zarzucił TjUcjusz. — 
My zaś dowodzimy nasz-J racji ina
czej.

— Czym?
— Czynem. Na przjxła<*: zdoby

liśmy .Syrakuzy. Ergo: ^rakuzy na
leżą do nas. To chyba asne?

— Jasne —.seekł ArcIimSńes, skro
biąc się ryłem po głowie. — Tak, 
zdobjlKie Syrakuzy; tylko, że to już 
nie ą i nie będą te Syrakuzy, co 
byty dotąd. Było to wielkie i sławne 
miaso, mój drogi; teraz już nigdy 
nife ędzie wielkie. Szkoda Syrakuz!

—ia to Rzym będzie wielki. Rzym 
musi być najsilniejszy na całej kuli 
ziemsiej.

— ilaczego?
— .by się utrzymał. Im silniejsi

ty111 więcej mamy nieprzy
jaciół 1 a tego musimy być najsil- 
niejf

— się X tyczy siły — mruczał
Archdes. Ta jestem trochę fi
zyk, ijuszu, i cci "ś ci powiem. Siła 
się >ig n

to znaczy? \ v.
— jest takie prawili ?> Lucjuszu. 

Siła, ra działa, tym J*mym się 
wiążę-n będziecie silniejsi,ua tym 
więceyCh sij na to będziecie w mu-

ć, a kiedyś przyjdzie chwiifä ’ 13. — t,
— ^hciałeś powiedzieć?

, . 2 nic- nie jestem proro
kiem, c ze; jestem tylko fizykiem, 
bita filąże. Więcej nic nie wiem.
“ Archimedesie, czy nie 

cnciaibracować z nami? Nie masz 
pojęciąkie ogromne możliwości 
otwarłz się dla ciebie w Rzy_ 
mie. owalibyśmy najsilniejsze 
macnirOjenne na kwiecie — — 
. “ M wybaczyć, Lucjuszu: ja 
juz jfestary człowiek, a jeszcze 
öym ci opracować z jeden lub 
aw a z tych pomysłów. Jak wi
dzisz, Ve sobie tu coś rysuję.

— Art'desie, czy cię nie nęci 
zdobyw^ nami włEdzy świa_ 
tern. czego milczysz?

— Prazam — mruknął Archi- 
meaes twojej deseczki. — Coś powiedz,

--  Że r 
by zdób

— H”hdza nad światem rzekł Ai\(- 
pracy. — 
mam co;;' 
trwałego, 
stanie.

— Cóż ■

iek taki, jak ty, mógł- 
władzę nad światem.

‘des zagłębiony w swej 
gniewaj się, ale ja tu 

Mniejszego. Wiesz, coś 
• co tu naprawdę zo-

it?
— Uwaj.e zmaż mych kóJ. 

ro jest s jak można obliczyi 
powierzchycinka koła.

¥
Później no komunikat że u-

2gW
■eci


